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1 Maja za g ran ic ą
W  R U M U N II

BUKARESZT, 30.4 (PAP.). Na obsza
tze całej Rumuńskiej Republiki Ludowej 
odbywają się uroczyste akademie i zgro 
nudzenia z okazji 1 maja. v

1 maja rumuńskie masy pracujące wyj 
<łą na ulice miast i wsi, aby zatnanifesto 
wać wolę utrzymania pokoju i utrwale­
nia zdobyczy budownictwa socjalistycz­
nego.

W  SZWECJI
SZTO KHO LM , 30.4 (PAP.). Z  oka­

zji święta pierwszomajowego Szwedzka 
Partia Komunistyczna skierowała do mas 
robotniczych Szwecji odezwę, w której 
czytamy m. in.: „Robotnicy szwedzcy! 
Stójcie zdecydowanie na straży socjaliz 
mu i  międzynarodowej solidarności robot 
niczej! Niech dzień 1 maja stanie się 
dniem, w którym zademonstrujecie waszą 
łączność z krajem socjalizmu —  Zwiąż 
kiem Radzieckim i krajami demokracji lu 
dowej.

Żądajcie od rządu, aby prowadził po­
litykę zagraniczną w duchu prawdziwej 
demokracji. Demonstrujcie w dniu 1 ma 
ja przeciwko podżeganiu do wojny i prze 
ciwko międzynarodowej reakcji. Demon­
strujcie na rzecz pokoju i  socjalizmu“ ,

. W  CZECHOSŁOW ACJI
PRAGA, 30.4 (PAP.). Cala prasa cze­

chosłowacka ogłosiła hasła 1-majowe,
Naczelne miejsca zajmują hasła, doty­

czące obrony pokoju, budownictwa socja 
listycznego i przyjaźni między narodami.

„Pozdrawiamy kraje demokracji ludo­
wej, pozdrawiamy masy pracujące Polski, 
Bułgarii, Rumunii i Węgier, które kro­
czą ku socjalizmowi!“  —  czytamy w jed 

\nym z haseł.
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Angloamerykanie przygotowują rehabilitację  
epigona H itle ra  — gen. Franco

Budowa baz w ojennych iu  H iszpanii

W  A U S T R II
WIEDEŃ, 30.4 (PAP.). Związek po­

stępowych socjalistów Austrii ogłosił ode 
zwę 1-majową, w której wzywa swych 
członków i sympatyków do wzmożenia 
wysiłków w celu zjednoczenia klasy ro­
botniczej. W  dniu 1 maja —  czytamy 
w zakończeniu odezwy —  postępowi so­
cjaliści będą manifestować na rzecz po 
koju i przyjaźni między wszystkimi na­
rodami.

O brona pokoju  
— sprawą uiszpstkich 

narodów
M O SKW A, 30.4 (PAP.). Cała prasa 

radziecka podkreśla w artykułach, po­
święconych 1-majowym uroczystościom, że 
naczelnym zadaniem wszystkich narodów 
świata jest obecnie walka o pokój.

„Prawda“  w artykule wstępnym pisze:

„Głos setek milionów bojowników o po 
kój, który rozległ się na Kongresie pa­
ryskim, stanowi groźne ostrzeżenie dla 
tych, którzy przygotowują nowe awantury 
imperialistyczne.

W  dniu 1 maja, w dniu braterstwa ro 
Lotników wszystkich krajów, będzie ze 
szczególną siłą rozbrzmiewał apel partii 
Lenina-Stalina —  „obrona pokoju ■ to 
sprawa wszystkich narodów świata“ .

„Izwiestia“  w artykule wstępnym za­
znaczają, że wspaniale plany budownic­
twa komunizmu w ZSRR są najlepszym 
dowodem nie tylko gigantycznych możli­
wości ustroju socjalistycznego, lecz rów­
nież pokojowych dążeń narodu radziec­
kiego.

„W  dniu 1 maja, w dniu przeglądu bo 
jowych sił mas pracujących całego świa­
ta, w dniu braterstwa robotników wszyst 
kich krajów —  pisze dziennik —  obóz 
demokratyczny zademonstruje swą nie­
złomną wolę walki o pokój przeciwko pod 
¿egaczom wojennym.

I^a lka o pokój jest sprawą, na której 
zależy narodom całego świata i dlatego 
nie ulega wątpliwości, że obóz demokra 
tyczny, pod którego sztandarami zjedno 
czyla się cała ludzkość postępowa, walkę 
tę wygra!"

MOSKW A, 30.4 (PAP). — -„Izw icstia“ w  przeglądzie międzynarodowym  
zwracają uwagę na '«'zmaganie się kampanii prasy anglo-saskiej na rzecz 
rehabilitacji Hiszpanii frankistowskiej w miarę tego, jak  zbliża się chw i­
la, gdy Zgromadzenie Narodów Zjednoczonych winno przystąpić do roz­
patrzenia kwestii hiszpańskiej.

A ng lo-am erykańscy obrońcy epigo­
na h itle ro w sk ie go  w  E urop ie  •— p i­
sze d z ien n ik  —  n ie  u k ry w a ją  ju ż  o - 
becnie, że p ragnę liby  anulować rezo 
luo ję  Zgrom adzenia z 12 g rudn ia  
1946 r .  Rezolucja ta. ja k  w iadom o, 
potępia faszystowski reż im  Franco i  
wzyw a wszystkie państwa, należące 
do ONZ, aby odw oła ły  owych przed­
s ta w ic ie li dyp lom atycznych z H isz­
p a n ii frank is to w sk ie j. W m ia rę  tego 
ja k  o fic ja ln a  p o lity k a  k ó ł rządow ych 
USA i  A n g li i stawała się coraz b a r­
dz ie j agresywna, ko ła  te coraz ja w ­
n ie j zaczęły wyrażać swe niezadowo 
len ie  z powodu te j rezo luc ji, gdyż u - 
tru d n ia ła  ona rea lizację  ich  agresyw­
nych planów  w  E uropie Z achodn ie j.

Jeś li przed naw iązan iem  rozm ów 
w  spraw ie  paktu  a tlan tyck iego ame 
rykańscy i  b ry ty js c y  m ężowie stanu 
uw aża li za wskazane m askować na ­
w iązanie b lisk ich  ko n ta k tó w  z Hiszpa 
n ią  frank is tow ską , to  obecnie na jzu ­
pe łn ie j o tw a rc ie  i  w  sposób wręcz cy 
n iczny tw ie rd z i się, że re h a b ilita c ja  
reż im u Franco leży w  in te res ie  b loku 
anglo-am erykańskiego. Obecnie n ie  
chodzi ju ż  zresztą ty lk o  o ideolog icz­
ne zb liżen ie  m iędzy ,,dem okratyczny 
m i“  S tanam i Z jednoczonym i i  A ng lią  
a ja w n ie  faszystowską H iszpanią.

Pewne fa k ty  —  stw ierdza kom enta 
to r  . .Iz w ie s tii“  —  wskazują, że ostat 
n io  m iędzy ty m i państw am i zadzierż 
gnęly się już  pewne organ izacyjne 
w ięzy. Jak w iadom o jednym  z uczest 
n ik ó w  pak tu  a tlan tyck iego  je s t fa ­
szystowska P ortuga lia , k tó rą  z faszy 

! stowską H iszpan ią łączy m il ita rn y  
' „sojusz ib e ry js k i“ . Przed przystąp ie ­
n iem  do pak tu  atlantyck iego, d y k ta ­
to r po rtuga lsk i —  Salazar uzyskał na 
ten k ro k  zezwolenie i  b łogosław ień­
stwo swego sojusznika Franco.

USA i Anglia uniemożliwiają 
ekstradycję zbrodniarzy wojennych 

z Austrii
W IEDEŃ, 30.4 (PAP.). Odbyło się tu 

kolejne posiedzenie Sojuszniczej Rady 
Kontroli dla Austrii.

Na posiedzeniu rozpatrywano m.in. 
sprawę porozumienia austriacko-włoskiego, 
dotyczącego zniesienia wiz w ruchu gra­
niczni™ między tymi krajami, kwestię 
austriackiej ustawy o trybie przeprowa 
dza.nia procesów karnych, problem ekstra 
dycji zbrodniarzy wojennych i zagadnie 
nie importu wydawnictw niemieckich do 
Austrii.

Przedstawiciel ZSRR gen. Kurasów o- 
świadczył, że porozumienie austriacko-wło 
skie w sprawie wiz jest sprzeczne z posta 
nowieniami Sojuszniczej Rady Kontroli i 
odmówi! zatwierdzenia tego porozumie-

a.
Jednocześnie przedstawiciel radziecki od 

mówił zatwierdzenia austriackiej ustawy 
o trybie przeprowadzenia procesów kar
nych ze względu na to, że ustawa ta po 
siada wyraźnie charakter antydemokra­
tyczny.

Podczas dyskusji nad problemem ekstra 
dycji zbrodniarzy wojennych wyszło na 
jaw, że przedstawiciele USA I W ielkiej 
Brytanii sprzeciwiają się wydaniu zbrod 
niarzy wojennych odpowiednim krajom, 
nawet wtedy, gdy władze austriackie wy 
rażają na to zgodę.

Przedstawiciel Francji zaznaczył, że 
władze amerykańskie przeciwstawiły się- 
wydaniu władzom francuskim dwóch 
zbrodniarzy, których wina nie ulega naj 
mniejszej wątpliwości i na których wy 
danie uzyskano zgodę władz austriac­
kich.

Przedstawiciel radziecki, zabierając 
głos w dyskusji, przytoczył szereg analo 
gicznych faktów, i wyciągnął z tego 
wniosek, że polityka amerykańskich i bry 
tyjskich władz okupacyjnych w  Austrii 
zmierza do uniemożliwienia ekstradycji 
zbrodniarzy wojennych.

Przy omawianiu sprawy importu wy­
dawnictw niemieckich do Austrii, przed­
stawiciel ZSRR wskazał na to, że rząd 
austriacki zawarł porozumienie, przewi­
dujące masowy przywóz literatury nie­
mieckiej do Austrii, które koliduje z art. 
3b układu w sprawie kontroli sojuszni­
czej w Austrii.

Mocarstwa zachodnie, broniąc tego bez 
prawnego stanu rzeczy, wiążą w ten sno 
sób politycznie Austrię z Niemcami. Wo 
hec tego władze radzieckie zmuszone bę 
dą do przedsięwzięcia w swej strefie kro 
ków, które uznają za konieczne.

Następnie Rada Kontroli zatwierdziła 
szereg zarządzeń i ustaw władz austriac 
kich.

Tak wiec. Stany Zjednoczone i An

Układ
belgijsko - hiszpański

B R U KSELA. 30.4 (PAP). —  Agen­
cja  prasowa ,.Belga“  donosi o podpi 
san iu w  M ad ryc ie  be lg ijsko-h iszpań- 
sk ie j um ow y hand low ej. Roczną w y ­
m ianę tow arów  ustalono w  w ysoko­
ści pó łtora m ilia rd a  fra n kó w  b e lg ij­
skich.

Przed dew aluacją  
funta szterlinga

PARYŻ, 30.4 (PAP). —  Lo nd yńsk i 
korespondent dz ienn ika  „A u ro rę “  do 
nosi iż w  na jb liższym  czasie ma przy 
być do Londynu prezes Federalnego 
B anku Rezerw USA —  Thomas B. 
M aq Cabe.

Celem podróży dygn ita rza  am ery­
kańskiego, według dz iennika , ma być 
„przekonanie rządu b ry ty jsk ieg o  o ko 
nieczności dew a luac ji fun ta  s z te r lin ­
ga“ . 1

Korespondent A u ro rę " zaznacza, 
że większość członków rządu b r y ty j­
skiego odniesie się n ie w ą tp liw ie  n ie  
p rzychy ln ie  do p ropozycji am erykań 
skich. Oczekuje się nawet, że w  ra ­
zie, gdyby A m erykan ie  w y w ie ra li s i l­
ną presję, —  W ie lka1 B ry ta n ia  rozpa 
t rz y  sprawę podn iesien ia  ceny złota, 
w yrażonej w  do larach, co g roz i da l­
szą dewaluacją dolara.

Korespondent w yraża jednak w ą t­
p liw ość co do tego, czy kon tra kc ja  
b ry ty js k a  doprowadzi do pożądanych 
w y n ik ó w  i  uważa, że W ie lka  B ry ta ­
n ia  zmuszona będzie w  końcu pójść 
na ustępstwa wobec A m erykanów .

Junacu S. P. in Belwederze

W  czwartek 28 bm. Prezydent R. P. przyjął w  Belwederze delegację Ja« 
naczek i junaków z komendantem głównym Powszechnej Organizacji „Służ­
ba Polsce“ płk. Braniewskim na czele. Delegacja wręczyła Prezydentowi 
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„D ekartelizacja"  
iu strefie USA 
była bluffem

W ASZYN G TO N, 30.4 (PAP.). Korni 
tet śledczy, mianowany w swoim czasie 
przez ministra armii Kenneth Royalla, 
ogłosił sensacyjny raport, który przyznaje, 
że władze amerykańskie ,/nie zdołały 
rozbić ani jednego z olbrzymich menopo

glia nawiązały ju ż  nawpół sojuszni- ¡lów niemieckich“ , wbrew uchwalonemu 
cze stosunki' Z Hiszpanią' frńnkistbw-i p r . t td w o m a  (laty. programowi dekarteli 
ską za pośrednictw em  faszystow skie j zacji. Okazało się, że pewne 1— —

Zebrania pokongresbure 
iue Francji

PARYŻ, 30.4 (PAP.). Na obszarze ca 
lej Francji odbywają się zebrania, na któ 
rych delegaci Światowego Kongresu w 
Obronie Pokoju składają sprawozdania z 
obrad i wyników Kongresu.

Na zebraniu w Bruay en Artois, obok 
delegatów francuskich, byli również obec 
ni delegaci radzieccy na Kongres —  pi 
sarze Komiejczuk i Wasilewska.

W  Ivrey w zebraniu wzięli udział de 
legaci radzieccy —  Kosmodemianska i 
Mieresjew.

W  Domu Myśli Francuskiej w Paryżu 
odbyło się przyjęcie na cześć delegatów 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
z udziałem Fadiejewa, Erenburga, Kor- 
niejczuka, Wandy Wasilewskiej i Anny 
Seghers.

P o rtu g a lii, zw iązanej z n im i paktem  
a tla n ty c k im

N ieprzerw ane p ie lg rz y m k i do H isz­
p a n ii o fic ja ln ych  i  n ieo fic ja lnych  
p rzedstaw ic ie li w ładz am erykańskich 
i  tow arzystw  przem ysłow ych — pisze 
dale j kom enta tor „ Iz w ie s t i i“  — ró w ­
nież dop row adz iły  do porozum ien ia 
m iędzy ekspansyw nym i ko ła m i USA 
a reż im em  Franco w  dziedzin ie  p rzy ­
gotowań do agresyw nej w o jn y  w  E u­
rop ie . Św iadczy o ty m  m. in . budo­
wa w  przyspieszonym  tem pie baz lo t ­
n iczych i  r ii orsk ich  w  H iszpan ii.

Podkreślając, że reakcyjne ko ła  
USA i  A n g li i chc ia łyby  anulować re ­
zolucję z roku  1946 i  w ykorzystać au 
to ry te t O rgan izac ji Narodów  Z jedno­
czonych d la  zam askowania w  zasa­
dzie ju ż  zadecydowanej spraw y w łą ­
czenia H iszpan ii fra n k is to w s k ie j w  
o rb itę  pak tu  a tlan tyck iego kom enta­
to r  „ Iz w ie s t i i“  zaznacza, iż  p o tw ie r­
dza to raz jeszcze znany powszechnie 
fa k t, że in te resy in ic ja to ró w  agresyw­
nego pa k tu  a tlan tyck iego  są ca łkow i­
cie sprzeczne z zadaniam i O rganiza­
c j i  N arodów  Zjednoczonych.

kroki
tym kierunku poczyniono w ogóle w jed 
nym tylko wypadku, aie i wtedy dekar 
telizacji nie doprowadzono do końca. Od 
nośne władze amerykańskie żywiły zresz 
tą obawę, że dekartelizacja narazi na 
szwank „odbudowę Niemiec“ . Wbrew 
tym poglądom komitet przyznał, że wlaś 
nie demokratyczna polityka gospodar­
cza wymagałaby likwidacji monopoli nie­
mieckich, które ogromne ułatwiły karie 
rę Hitlera i rozpętanie wojny. Polityka 
dekartelizacji Niemiec była zainicjowana 
przez Roosevelta.

Koncert Robesona 
uj Oslo

OSLO. 30.4 (PAP). —  W w ype łn io ­
ne j do ostatn iego m iejsca sali kon­
certow ej, odby ł się koncert am erykań 
skiego śpiewaka m urzyńskiego — 
Paula Robesona. A u d y to riu m  zgotewa 
ło Robesonowi b u rz liw ą  owację. Ro­
beson odśpiewał nad program  szereg 
pieśn i partyzanck ich , m  in . jedną 
pieśń o bohaterach powstania żydów 
skiego w  W arszawie.

ŚW IĘTO Robotnicze 1 Maja 
jest w Polsce równocześnie 

Świętem Narodowym. Ustanowie­
nie Święta Narodowego w dniu 1 
Maja ma aż nadto wiele uzasadnie­
nia w historii. Gdy w innych kra­
jach Święto 1 Maja było rozpoczę­
ciem nowej epoki w walce proleta­
riatu o wyzwolenie społeczne, pol­
ska klasa robotnicza na tym etapie 
dziejów wzięła na siebie także kie­
rownictwo i główny ciężar walki o 

i odzyskanie niepodległości. Stąd 
Święto Majowe jest punktem zwrot 
nym nie tylko w dziejach polskiej 
klasy robotniczej, ale wr dziejach 
całego narodu polskiego.

Międzynarodowe Święto Robotni 
cze 1 Maja utworzone zostało na 
Zjeździe I I  Międzynarodówki w Pa 
ryżu 14 lipca 1889 r., w stuletnią 
rocznicę zburzenia Bastylii. Gdy ro 
botnicy pierwszy raz obchodzili swo 
je święto w dniu 1 Maja 1890 r. 
wszystkie stolice i większe miasta 
europejskie wyglądały tak, jak gdy 
by lada chwila miała wybuchnąć 
powszechna rewolucyjna wojna. 
Garnizony wojskowe były w stanie 
ostrego pogotowia, po ulicach gę­
sto krążyły silne patrole, ludiość 
mieszczańska nie opuszczała swoich 
domów.

A  przecież robotnicy wyszli na 
ulice bez broni. Jedyną ich bronią 
były hasła, które głosili: „Proleta­
riusze wszystkich krajów łączcie 
się“, Żądamy ośmiogodzinnego dnia 
pracy“ —  i słowa pieśni: „Nasz 
sztandar płynie ponad trony“ i 
„Nadejdzie jednak dzień zapłaty“.

Ale właśnie tych haseł zlękły się 
klasy posiadające. Hasła te, gło­
szone przez setki tysięcy ludzi we 
wszystkich stolicach europejskich,

Poinrót delegacji polskiej z Parpża

Pod znakiem pokoju i pracy 
Akademie l-Majouie u j  całym kraju

W  miastach i wsiach całej Polski od- nego n r 1 w Lodzi dwutysięczne rzesze instruktorów świetlicowych, Władysław 
były się akademie 1-Majowe. N a akade pracowników demonstrowały swe uczucia Drążkowski.
miach, które charakteryzowała niezwykle solidarności, orzyjaźni dla narodów Zwiąż Na bogatą część artystyczną złożyły 
wysoka frekwencja, zgromadzeni mamife ku Radzieckiego i międzynarodowej soli się utwory Chopina oraz pieśni ludowe 
stowałi swe pełne poparcie dla uchwał damośęi ludzi pracy w walce o pokój i i robotnicze w wykonaniu chóru i soli 
Światowego Kongresu Pokoju. Składając dobrobyt. Z  dumą mówili robotnicy o stów —  uczennic i uczniów Państwowej
meldunki o wykonaniu swych zobowią- osiągnięciach Czynu Majowego, stwier- Średniej Szkoły Muzycznej jak również
zań, zebrani na akademiach podkreślali, dzając, że realizując zadania majowe montaż sceniczny „Pierwszy M aj“  w wy
że Czyn 1-Majowy jest odpowiedzią pragnęli w jak największym stopniu konaniu uczniów Liceum dla Instrukto
świata pracy Polski Ludowej podżega- zwiększyć swój udział w dziele budowy rów Świetlicowych.
czom wojennym. pokoju powszechnego. 2.500 osób zebrało się na akademii

W  KatoMcach szczególnie uroczysty p<>dob cba,.akter miały  akademie w w . Stoczni Gdańskie,'. Referat okoliczno 
charakter m ała akadem a, urządzo.ta z p w  yw Tomaszowie Mazowieckim, ^,ow y I-szego sekretarza K \V  PZPR 
przez Z ) « * ™ ™  Zakłady Metal, N.e E)cktrown! Lódzkifi, Gazowni, w Par0 P oryw ano burzliwym, oklaska

S S t  , * • —  i Cwicralissirmi

zgromadziło się ponad 1.500 robotników innych instytucji. sa 1Stalina'L.Pr' z>:der;ta .Bie,nrta oraz ZWY 
wykazywała CI?lk,eJ Chmskiej Arm ii Ludowej

w  czasie akademii sekretarz Kcmop

oraz w dziesiątkach

, pracowników umysłowych wraz z rodzi mrh „ wndo "  anaunnii ses
nami, przedstawiciele władz samorządo- )n p . ' • • , , ka odsłonił sztandar ZMP, wręczając go
wych, partii politycznych, związków za wy W P° ls,Ce W S™ 3 k“ 1 Zarządowi ZM P Stoczni Gdańskiej
wodowych, _ przedstawiciele przemysłu turV WSroJ s* rok,ch mas robotn,cz^ h- Na akademiach w woj. dolnośląskim 
oraz delegacje górników i hutników. Zebrani na akademiach w Krakowie: załogi fabryczne, jak np. fabryki Sztucz

Na akademii odnaczono złotym Krzy pracownicy przemysłu naftowego, oraz nego Jedwabiu oraz W ytwórni Sprzętu 
żem Zasługi naczelnego dyrektora ZZ  delegacie chłopów ze wsi Krzypinów, Komunikacyjnego jednomyślnie powzięły 
M N  mgr Karola Akermana, srebrnym uchwalili rezolucję, która głosi: aWalka uchwalę zbiorowego wstąpienia w szeregi 
Krzyżem Bolesława Chudzioka —  dyrek o pokój powinna skupić pod jednym Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
tora technicznego Zakładów Hutniczych sztandarem wszystkich. kiej.
Brązowe Krzyże otrzymali: przodownik Akademie minęły w radosnymi nastro

28 bm. pow róc iła  z Paryża delegacja pcls La na Kongres Pokoju. Na zdję­
ciu — pos. C w ilt, Jerzy B cre jrza  i  p ro f. Dembowski. Przemawia prof.

dr. O skar Lange,

S i " « * : ¡7 * t po; i r ,'ch / ? "
niczych „Silesia“ , Świątek z Zakładów 0 r041le P° 111 ■ przedterminowo ze znaczną nadwyżką,
Hutniczych „Wełnowiec“ , Piotr Piecha z Szczególnie piękną akademię zorgani w wielu do końca kwietnia wykonano 
Zakładów Hutniczych. zowały w Pomorskim Domu Sztuki w półroczne plany produkcyjne. W  fabry

Bogatą część artystyczną wypełniły wy Bydgoszczy miejscowe szkoły artystycz- ce Kwasu Węglowego robotnicy święcili
stępy zespołów robotniczych i baletu ne. Dekorację sali i sceny wykonali ucz całkowitą realizację planu trzyletniego,
Opery Śląskiej. niowie Państwowego Liceum Technik zaś -w Tartakach Państwowych w Prccho

Na akademii w Państwowych Zakła- Plastycznych. Referat o Święcie mas pra wicach —  wykonania rocznego planu
dach Przemysłu Jedwabniczo-Galanteryj cujących wygłosił dyrektor Liceum dla produkcji.

były dowodem, że świadomość Ha* 
sowa proletariatu już się rozbudzi­
ła, że ideologia marksistowska z 
tajnych kół konspiracyjnych prze­
niknęła do olbrzymich rzesz robot­
niczych, i że rozpoczęła się już na 
najszerszą skalę walka przeciwko 
wyzyskowi człowieka przez człowie­
ka i  walka o sprawiedliwość spo­
łeczną.

Dla klasy robotniczej Święto 1 
Maja w krajach kapitalistycznych 
miało i  ma jeszcze inne znaczenie. 
Jest przeglądem sił i daje poczucie 
siły. Robotnik, który w dpiu 1 
Maja idzie w pochodzie demonstra­
cyjnym przez ulice swego miasta, 
wie, że o tej samej godzinie towa­
rzysze jego w tysiącu innych 
miast tak samo maszerują i głoszą 
te same hasła. To mu daje świado­
mość, że w swej jivalce nie jest osa 
motniony.

Z biegiem czasu uroczystości 
Święta Majowego objęły całą Pol­
skę i nie zdołały jego obchodom 
przeszkodzić, ani w okresie przed 
pierwszą wojną światową ani w o- 
kresie międzywojennym, żadne wy­
siłki klas posiadających, — stoso­
wanie terroru wobec świętujących 
robotników, wydalanie ich z pracy 
i napady na pochody robotnicze bo­
jówek faszystowskich, ochrania­
nych przez policję i  wojsko.

Ale od kilku lat obchodzimy 
Święto Majowe w zmienionych wa­
runkach, przez co zmienił się jego 
charakter. Obchodzimy je w Polsce 
Ludowej i Demokratycznej, w któ­
rej lud pracujący sprawuje władzę. 
Z Święta Walki staje się ono co raz 
bardziej Świętem radości i zwycię­
stwa.

Lecz w roku bieżącym obchodzi­
my je w jeszcze pomyślniejszych 
warunkach. Obchodzimy je po raz 
pierwszy pod przewodem zjednoczo 
nej, po wielu latach rozbicia, klasy 
robotniczej. Zjednoczenie politycz­
ne klasy robotniczej miało decydu­
jący wpływ na ukształtowanie się 
politycznej sytuacji naszego pań­
stwa i zdecydowanie wyjaśniło kla­
sowy charakter demokracji ludo­
wej, jako etapu na drodze do u- 
stroju socjalistycznego. Obchodzi­
my je w czasie, gdy na całym świe 
cie toczy się ciężka walka o trwa­
ły pokój i postęp. Obchodzimy je 
jako dzień międzynarodowej soli­
darności mas pracujących całego 
świata i dajemy w nim wyraz woli 
całego narodu, który w pokoju 
chce budować swoją przyszłość.

Masy pracujące miast i wsi, ro­
botnicy, chłopi i inteligencja uczci­
li Święto Majowe wzmożoną wydaj 
nością pracy, zwiększonym wysił­
kiem nad wcześniejszym wykona­
niem planów produkcyjnych i uzy­
skaniem jak najlepszych wyników 
w oszczędzaniu. Ale Święto Majo­
we jest u nas jeszcze także świę­
tem oświaty.

W dniu 1 maja rozpoczyna się 
tydzień propagandy oświaty, książ 
ki i prasy Dzień święta robotnicze­
go jest dla tej propagandy dobrze 
wybrany, bo łączy się najściślej z 
wszystkimi walkami, jakie ruch ro­
botniczy prowadził f prowadzi o 
wyzwolenie społeczna Nie ma bo­
wiem socjalizmu bez oświaty i kul 
tury.

J
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Zygm unt B ron iarek

Granica dirócli prezydentom
Na g ra n icy  dwóch re p u b lik  środ­

kow oa m erykań sk ich  N icaraguy i 
Costa R ik i panował tego dn ia  oży­
w io n y  ruch. Pastuchy z d łu g im i ba­
ta m i k rz ą ta li się żywo w okó ł o lb rzy  
miego stada bydła, pędząc go. po­
przez gran icę z jednego państwa do 
drugiego. M ieszkańcy pob lisk ich  
w iosek  p rz y p a try w a li się tem u w i ­
do w isku  zupełn ie  obojętn ie . Już 
przecież n ie je dn okro tn ie  bydło prze 
chodziło  tys iącam i przed ich  oczyma.

A le  ludz ie  c i n ie  w ie d z ie li, że pew 
nego dnia, stada k ró w  i  byków  sta­
ną się przyczyną k rw a w e j w o jn y  m ię 
dzy obydwem a rep ub lika m i. Bydło 
to  bow iem  należało częściowo do dy 
k ta to ra  N icaraguy generała A nasta- 
sia Scmbzy, a częściowo do prezy­
denta Cc&ta R ik i Rafaela A ngo l Cal 
derona.

M iędzy  obydwom a w ładcam i 
i9 tn ia ł układ, zgodnie z k tó ry m  w  
raz ie  w zros tu  ceny byd ła  w  Costa 
Rice, pędzono je  z ranczy Semozy w  
N ica rsgu ie  na te ry to r iu m  prezydenta 
Calderona. Jeżeli by ło  odw ro tn ie , 
byd ło  szło pow ro tną  drogą przyspa­
rza jąc za każdym  razem m a ją tku  obu 
szefom rządów.

N ies te ty  h is to r ia  skończyła się z 
c h w ilą  w yb ra n ia  w  Costa Rice no­
wego prezydenta —  U late, k tó ry  n ie  
chc ia ł zawrzeć podobnego uk ładu  z 
Somozą. Wobec tego 11 g ru dn ia  1943 
r, 300 rew o lu c jo n is tó w  przekroczyło  
z N ica raguy-g ran icę  Costa R ik i i  roz 
poczęło agresję w  celu obalenia rzą 
d u  U la te  i  p rzyw rócen ia  w ładzy 
b. prezydenta Calderona. Sprawa 
n ie  udała się, bo Costa K ica  'zw ró c ił 
s ię do Rady Państw  A m erykańsk ich  
w  W aszyngtonie —  organu U n ii Pan 
am erykańsk ie j, k tó re j kom is ja  uzna­
ła N icarague w in n ą  ag res ji i  naka­
pała w yco fan ie  w szystk ich  w o jsk. 
Spraw a po d ług ich  targach została za 
żegnana.

K O R ZY S TA  TEN TRZECI...

O czyw iście incyden t m iędzy Costa 
Ricą, a G uatem alą został w yw o ła ny  
n ie  ty lk o  z powodu ceny bydła. Od 
dłuższego czasu próbowano z in ic ją ty  
w y  G w atem ali stw orzyć b lok  państw  
A m e ry k i Ś rodkow ej B lo k  ten by łby  
bardzo n iew ygodny dla S tanów  Z jed 
noczonych ze względu na Panamę i  
je j kanał, k tó ry  d la  USA m a ko lo ­
salne znaczenie. J a k k o lw ie k  by  n ie

było,zam ieszki m iędzy N lcaraguą a 
Costa R icą okazały się bardzo na rę ­
ką USA, bow iem  p ro je k t ten  bardzo 
opóźniły, a może naw et zn iw eczy ły  
zupełnie.

Ręka Stanów  Zjednoczonych w i ­
doczna 'jest w  w iększości p rzew ro tów  
p c i  udn Iow  o- am erykańsk i ch. P en ie -
v-aż osta tn io  nastąp iło  k ilk a  tak ich  
zamachów stanu, spróbu jem y doko­
nać tu  małego przeglądu.

27 październ ika  ub. ro k u  w ybuch ła  
rew o luc ja  w  Peru, sk ie row ana prze 
c iw ko  prezyden tow i Jose L u is  Bu- 
stamente. Busitamente, k tó ry  został 
w yb ran y  drogą norm alnego głosowa 
nia  w  1945 r. b y l cz łonk iem  ra d y k a l­
nej v/ dołach lecz an tykom un is tycz­
nej w  k ie ro w n ic tw ie  p a r t i i  A P R A  
(Asociación P opu la r R evo luc ionaria  
Am ericana —  A m erykańska Ludow a 
L iga  Rew olucyjna).

Z biegiem  czasu, Bustam ente od­
szedł jednak da leko od swej p a r t i i.  
K ie d y  3 paźdz ie rn ika  w yb uch ła  w  
Peru drobna ruchaw ka, rząd oskarżył 
o n ią  A P R A , zdelegalizował ją, a p rzy  
wódców p a rty jn y c h  uw ięził. M im o to 
nie udało m u się uzyskać zaufania 
sfer konserw atyw no - w o jskow ych. W 
efekcie w ybuch ła  rew o lu c ja  ped 
przew odnictw em  generała M anuela 
O d rii, k tó ry  został prezydentem  i  u- 
tw o rz y ł gabinet czysto w o jskow y. 
S tany Zjednoczone uznały na tych ­
m iast no w y  rząd.

n ika  Carlos Delgado Chabauld za­
siada generał, k tó ry  b y ł do n iedaw ­
na attache w o jskow ym  W enezueli w  
W aszyngtonie. S tany Zjednoczone nie 
uznały w p raw dz ie  nowego rządu, n ie  
ulega jednak w ą tp liw ośc i, że nastąpi 
to w  na jb liższym  czasie.

ŚRODKOW O A M E R Y K A Ń S K A  
„T R Z E C IA  S IŁ A “

Z A M A C H  ' STA N U  W  W E N E ZU E LI
Podobny cha rak te r 'm ia ła  re w o lu ­

cja w  W enezueli, k tó ra  nastąp iła  2 
lis topada 1948 r . Rew olucja  ta  usu­
nęła prezydenta Romulo; Gallegosa, 
członka p a r t i i  dem okra tycznej, zna­
nego z prób w prow adzen ia  pewnych 
re fo rm  socjalnych. Wenezuela stała 
się pod jego rządam i jedną z n a jb a r­
dziej lib e ra ln ie  rządzonych re p u h lik  
po łudn iow o-am erykańskich . R e fo rm y 
Gallegosa w y w o ła ły  jednak niezado­
w o len ie  s fe r konserw atyw nych , a 
przede w szys tk im  am erykańsk ich  to 
w a rzys tw  na ftow ych, k tó ry m  Galle- 
ges w  p rzededn iu  swego upadku pod 
n iós ł podatek dochodowy o 50 proc.

Już po ucieczce na K ubę Gallegos 
oskarżył S tany Zjednoczone o s iln y  
udz ia ł w  zorgan izow aniu zamachu 
stanu. Charakterystyczne jest ró w ­
nież, że w  now ym  rządzie pu łkow -

W ydsje  się, że w  Samym Departa­
m encie Staniu n ie  m a jeszcze zgody 
co do metod po litycznych  opanowy­
w ania  k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j. 
Fewna część w ysok ich  u rzędn ików  
opow iada się za pop ie ran iem  s k ra j­
n ie  konserw atyw nych  rządów  o cha 
rakterze w o jskow ym , jako najlepsze­
go gw aranta  in te resów  am erykań­
sk ich  w  tych  k ra jach , druga nato­
m iast pragnęłaby się raczej oprzeć 
na rządach swego rodza ju  „trzec ie j 
s iły “ , k tó re  są dostatecznym  zabez­
pieczeniem  przec iw ko  w sze lk im  ru ­
chom ludow ym  a jednocześnie posia­
dają fasadę dem okratyczną.

W yrazem  te j d rug ie j tendenc ji jest 
o fic ja ln e  ośw iadczenie S tanów  Z jed 
noczonych, w  k tó ry m  rząd am erykań 
sk i w yraża  zan iepokojenie z powodu 
osta tn ich  p rzew ro tów  w  Am eryce 
P o łudn iow e j :o charakterze w o jsko­
w ym . Jak  donoszą dobrze po in fo rm o  
w an i obserwatorzy, „zan iepoko jen ie“ 
to  n ie  jest szczególnie poważne, je ­
że li U SA poprzesta ły jedyn ie  na tym  
ośw iadczeniu i  sp raw y n ie  posuwają 
an i na k ro k  naprzód.

Jedynym  pow ażnym  k łopotem  Sta­
nów  Zjednoczonych by ła  do niedawna 
A rgen tyna , k tó ra  pod p rze w o dn i­
ctwem  generała Peroma stara ła  się 
prow adzić  w łasną p o lity k ę  niezależ­
ną od Stanów. W w ie lu  w ypadkach 
próbow ała cna na\yęt zająć pozycję 
S tanów  Zjednoczonych w  srtosunku 
do słabszych sąsiadów.

T ak na p rzyk ład  w  re k u  ub ieg łym  
doszło do naprężenia stosunków m ię ­
dzy A rgen tyną  a C h ile w  zw iązku z. 
w y k ry c ie m  w  Santiago (stolica C h i­
le) spisku kie rowanego przez A rge n ­
tynę. Prasa pó łnocno-am erykańska 
z n ie u k ryw a n ym  zadowoleniom  po­
dawała, że na sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ jeden z delegatów ar 
gentyńskich  spyta ł szefa de legacji 
c h iliis k ie j,  czy w ie  ju ż  o sp isku — 
na k ilk a  godzin przed opub likow a­

n iem  te j sp raw y przez rząd c h i l i j ­
ski.

Jednakże ostatn io, w sku te k  trudno 
ści gospodarczych, w  ja k ie  popadła 
A rgen tyna , k a p ita ł am erykański 
k rzą ta  się w e kó ł tego k ra ju  coraz 
śm ie le j i  prawdopodobn ie w kró tce  
do jdzie do jakiegoś „z b liż e n ia “  m ię 
dzy obydwom a k ra ja m i.

Jeżeli USA n ie  są zdecydowane co 
do m etod opanow yw an ia  A m e ry k i 
Ł a c iń sk ie j, to  w  każdym  raz ie  są 
zgodne co do treśc i gospodarczej te­
go dom inowania.

Ludzie bez dachu nad gloują

Derek K a rlu n  * i

P r o g r a m  o d u i r o t u
Londyn, w  k w ie tn iu

p  AR T IA  P racy poddała osta tn io  ped
dyskusję dokum ent noszący p ięk 

my ty tu ł „P a r t ia  P racy w ie rz y  W ie l­
k ie j B ry ta n ii“ . Dokum ent ten zaw ie­
ra  program , k tó ry  w  g łów nych żary 
sach będzie program em  w yborczym  
P a r t i i  P racy podczas w yb o ró w  p o w ­
szechnych w  przyszłym  roku. Wobec 
tego, że wszystko w skazuje na pozo 
stan ie  P a r t i i P racy p rzy  w ładzy  i  tym  
sam ym  na w prow adzenie w  życie w y 
tycznych podanych w  dokumencie, 
w a rto  m u się przyjrzeć,

Przede w szystk im  rzuca się w  oczy 
pewne „o m in ię c ie “ . O ile  podczas 
w yborów  w  r. 1945 P a rtia  P racy sta 
le  posług iw a ła  się słowem  „socja­
liz m “  —  tym  razem słowo to w ystę ­
pu je  zaledw ie raz jeden i  to m im o ­
chodem. O ile  w  r. 1945 P a rtia  Pracy 
lic zy ła  na m ilio n y  zw o lenn ików  socja­
lizm u, ty m  razem przypuszcza, że k ia  
sa robotnicza będzie i  tak  głosowała za 
n ią  ponieważ n ie  ma innego w y jśc ia
i  stara się zaskarbić sobie ła sk i k la ­
sy średnie j. Z tego ostatniego deku 
m entu, ba rdz ie j w y ra źn ie  n iż  z wszy 
s tk ich  poprzednich oświadczeń, w y ­
łan ia  Się w łaściw e zabarw ienie P a r­
t i i  P racy, P a rt ii,  k tó ra  rzucając o- 
ch łapy k las ie  robotn icze j, dąży do 
um ocnien ia systemu kap ita lis tyczne ­
go.

Dokum ent, w  sw ym  na jb a rdz ie j zna 
m iennym  ustępie s tw ie rdza , że celem 
rządu jest rozszerzenie „rozpoczętej 
podczas osta tn ich pa ru  la t  owocnej 
w spółp racy m iędzy przem ysłem  pry  
w a tnym  i  pub licznym  oraz Pań­
stwem “ . A le  charakterystyczne dla 
te j w spó łp racy jest w łaśn ie  o g ra n i­
czenie do m in im u m  udz ia łu  ro b o tn i­
ków . W  to k u  te j w spółp racy place 
zostały zamrożone, podczas gdy zys­
k i  k w it ły  nadal. W  toku  te j w spó ł­
pracy program  budow y m ieszkań i 
szkół został obc ię ty  na korzyść bud 
żetu wojennego.

P rogram  Labour P a rty  ogranicza 
h rn d e l W ie lk ie j B ry ta n ii z państwa 
m i E uropy wschodnie j do m in im um , 
zwiększa zależność od St. Zjednoczo­
nych .w p lą tu je  W. B ry ta n ię  w  sidła 
P aktu  A tlan tyck ieg o , k tó ry  będzie 
ją  kosztował m ilio n y , niezależnie od 
tego czy - doprowadzi do w o jny , czy 
nie, i  spraw ia, że grożący Stanom 
Zjednoczonym  k ryzys  gospodarczy 
stanie się n ieuchronn ie  udzia łem  W ie l 
k ie j B ry ta n ii.

Ten now y program  jest program em  
odw ro tu . Nawet jego propozycje do 
tyczące upaństw ow ien ia są m in im a l 
ne. N ie  obejm ują żadnego z w ie l­
k ich  tru s tó w  przem ysłow ych i  odno 
szą się jedyn ie do ubezpieczeń, prze­
m ysłu  cukrowniczego i  cementowe­
go, dostaw w ody i  n iek tó rych  m in e ­
ra łów . W iele z tych gałęzi przem ysłu 
już  od la t  kie row ane są przez rząd. 
W każdym  raz ie  „upaństw ow ien ie “  
w  zrozum ien iu  P a r t ii P racy oznacza 
pozostaw ienie na stanow iskach daw­
nych k ie ro w n ik ó w  przem ysłu i  nie 
przyczyn ia się wcale do polepszenia 
w a run ków  pracy.

P rogram  jest pełen p ięknych zdań 
o w szystkim , pełen banałów o pełni

życia. G orzk ie  słowa reze rw u je  on 
jedyn ie  dla Z w iązku  Radzieckiego. 
Jest to program , k tó ry  m ógł być tak  
samo dobrze opracowany przez in te  
ligentn ie jsze czynn ik i P a r t ii Konser­
w a tyw ne j. Jest to konserw atyzm  
przyb rany frazeologią lew icową.

Szeregi P a r t i i P racy będą n ie w ą t­
p liw ie  niezadowolone, gdy pełne zna 
czenie tego dokum entu w y jd z ie  na 
jaw . N ie zaw iera on bow iem  nic, co 
by mogło ulżyć udrękę tych  m il io ­
nów  ludz i, k tó rzy  czekają na miesz 
kan ia , co by dodało otuchy starcom 
dom agającym się nędznej em erytu ry, 
co by  zapow iadało poprawę stanu 
szkoln ictw a, n ie  zaw iera żadnej cb ie t i

n icy  zrów nania płac kob ie t p ra cu ją ­
cych z p łacam i mężczyzn. We wszyst 
k ich  tych  sprawach złożono w ie le  
rezo luc ji, k tó re  czekają na przyszią 
kon ferencję  P a r t i i P racy.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że doku­
m ent „P a r t ia  P racy w ie rz y  W ie lk ie j 
B ry ta n ii“ oraz osta tn i ka tas tro fa lny  
budżet —  ka ta s tro fa lny  oczywiście je ­
dyn ie  dla k lasy robo tn icze j —  zao­
strza i  zwiększa powagę sytuac ji.

U czc iw i członkow ie  P a r t i i  zaczyna 
ją  sobie zdawać sprawę, że ostatecz­
n ie  będą m us ie li zapłacić w  k ra ju  za 
ka tas tro fa lną  p o lity k ę  im p e ria lis tycz  
ną, prowadzoną zagranicą w  ich  im ię  
n iu  przez Bevina.

TW O R ZE N IE  „TERENÓW  
ZA C O FA N Y C H “

U SA tra k tu ją  k ra je  te jako  dostaw­
ców  surow ców  i  ryne k  zbytu  dla , go­
tow ych  tow arów . W szelkie p róby  roz­
w in ięc ia  przem ysłu, k tó ry  na rodz ił się 
tam  w  w ie lu  repub likach  dopiero w  
czasie osta tn ie j w o jny , są torpedowa­
ne zasadniczo na w sze lk ich kon fe ren­
cjach przez delegację USA.

W obron ie tych  p rób  w ystępu ją  
naw et k ra je , k tó re  och ran ia ją  to w a ­
rzystw a am erykańskie  u  siebie. Tak 
np. delegat P eru  zaproponował na 
kon fe ren c ji panam erykańskie j w^ Bo­
gocie uchw a len ie sankc ji p rzec iw ko  
system ow i dum p ingu  craz określe­
n ia  eksportu  do A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j

Inne delegacje (Peru, M eksyk, 
A rgen tyna  i  K o lum b ia ) zapropono­
w a ły  u tw orzen ie  banku m iędzynaro 
dowego dla  sp raw  rozw o ju  ekono­
micznego k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j. Oba te p ro je k ty  storpedował 
m in is te r M arsha ll. M in is te r spraw 
zagranicznych M eksyku d r  Jaim e 
Torres Bodet dom agał się gw aranc ji, 
by m n ie j uprzem ysłow ione k ra je  mo 
g ły  o trzym ać maszyny.

I  tu  napo tka ł n,a opór M arshalla . 
S tany Zjednoczone zaprotestow ały o- 
stro p rzec iw ko  p ro je k to w i u tw o rze­
n ia  zjednoczonej f lo ty  hand low ej 
Wenezueli, K o lu m b ii i  E kw adoru, u - 
n iem o ż liw ia jąc  ty m  k ra je m  w ydo­
bycie się spod m onopolu pó łnocne- 
amery k  a ńsk i  ego.

R O B O TN IC Y PRZECIW KO  
SUPREM ACJI A M E R Y K A Ń S K IE J

P rzeciw ko te j in te rw e n c ji k a p ita ­
łu  am erykańskiego prowadzona jest 
w a lka . R obo tn icy  przem ysłu n a fto ­
wego w  W enezueli w ystępują estro 
p rzeciw ko p o lityce  _ im p e ria lis tycz ­
nej. . ,

W B o liw i i w  k rw a w ych  starciach 
klasa robotnicza, zgotowała porażkę 
na jb a rdz ie j rea kcy jn ym  silom . W 
P aragw a ju  robo tn icy  u n ie m o ż liw ili 
u trw a le n ie  się reżim ów  zna jdu ją ­
cy oh, się pod k o n tro lą  USA. W B ra ­
z y li i r:ie pozwolono na sprzedaż o- 
s ta tn ich  źródeł na ftow ych  tow a rzy­
stw om  pó łnecno-am erykańskim .

Prócz tego w  walce zaczynają brać 
udz ia ł inne organizacje dem okra­
tyczne i  osoby p ryw a tne  o_ dużym  
w p ły w ie . W ydarzeniem , być może 
przc łcm ow ym  będzie zbliżająca się 
kon ferenc ja  zwołana przez dwóch by 
łych  prezydentów  M eksyku Carde- 
nesa i  Camacho oraz b. prezydenta 
K u b y  B au tis tę  z udzia łem  w ie lu  w y  
b itn ych  postaci. K on fe renc ja  ta  ma 
zapoczątkować zjednoczenie wszyst­
k ic h  s ił A m e ry k i Ł a c iń sk ie j w  w a l­
ce z im p eria lis tyczn ą  p o lity k ą  Sta­
nów  Zjednoczonych.

Potomkowie Azteków żyją dziś na u li cy. Wielu z nich znajduje się w  skraj­
nej nędzy.

Adam Skwara

W  kręgu sprzeczności
Korespondencja własna ,,Rzeczypospolite j"

Paryż, w  kwietniu

S przeczności w  życ iu  gospodarczym 
F ra n c ji n ie  są specjalnością dn ia  

dzisiejszego. Są cne szczególnie ctofi 
te w  okresie pow o jennym  i  powodują 
m iędzy in n y m i, że raz po raz po jaw ia  
ją  się oceny sy tu a c ji gospodarczej 
we F ra n c ji wychodzące z biegunowo 
przec iw nych założeń. Weźmy k ilk a  
p rzyk ładów .

Czy F ra n c ji dclega teraz in fla c ja  
czy deflacja? Różne są co do tego 
zdania. Faktem  jest, że jeszcze k ra j 
n ie  c tsech ł na leżycie z deszczu in ­
f la c ji,  a już dostał się pod rynnę  de- 
f la c ji.  Jeszcze p racu jący n ie  zdążyli 
zrea lizować swoich żądań co do pod 
wyższenia plac, k tó rych  wartość 
rea lna w sku tek  in flacy jnego  wzrostu 
drożyzny stała się o około połowę 
m niejsza n iż  była przed w ojną, a już 
zaczyna dolegać klęska bezrobocia, 
k tó re  rośn ie z m iesiąca na m iesiąc, 
pom ału ale systematycznie. Co w ię ­
cej, m am y już coraz w ięce j lo kau ­
tów, w yrzucan ie  ¿robotników na b ru k  
z b łahych powodów, ja k  np. p rzy 
lokauc ie  w  zakładach F orda  w  Fois- 
sy. A  w ięc o b ja w y  w yraźn ie  de fla - 
cyjne.

In n y  p rzyk ład  sprzeczności: Spadły 
dosyć znacznie ceny a rty k u łó w  ro l­
n iczych w  zw iązku  z dobrym  cirodza 
jem  we F ra n c ji i  na c r ły m  święcie. 
A le  V/ życiu codziennym  Jtasyc ina:e 
tę  zniżkę się odczuwa i  urzędowe sta 
ty  s tyk  i  nc tu ją  spadek kosztów u trzy  
m an ia 0 k ilk a  procent zaledwie, pod 
czas gdy daw n ie j w  okresie zwyżek, 
w zrost drożyzny z m iesiąca na m ie ­
siąc b y ł napraw dę „im p o n u ją cy “ . Co 
w ięcej, zniżka ta  narazie n ie  do ty ­
czy n iem a l zupełnie a rty k u łó w  prze 
m yślowych. M ó w i się coprawda do 
syć dużo o konieczności o b n iż k i to ­
w a ró w  przem ysłow ych wślad za ro i 
n iczym i, ale równocześnie zapowiada 
się stosowanie znacznych ulg  kredy 
tow ych dla kupców  i przem ysłowców . 
A  co t,o oznacza? Oznacza to, że ci 
przedsiębiorcy, k tó ry m  zastój w

Pierwsze wrażenie, jakie się odnosi 
ujrzawszy Robesona, to wrażenie jego 
wielkości. Nie tylko wielkości w sensie 
fizycznym, wynikającej z jego budowy 
i głębokiego potężnego głosu, ale wielkoś 
ci umysłu i ducha, która odzwiercladla 
się w jego smutnej zamyślonej" twarzy. 
Gdy Rcbeson zaczyna mówić, urok jego 
postaci staje się nieodparty.

Zwróciłam się do Robesona, by opo­
wiedział mi o swym życiu i o tym, w ja­
ki sposób stal się jędrnym z największych 
bojowników ruchu robotniczego całego 
świata.

Paul Robeson byl jednym z pięciorga 
dzieci pastora Metodystów w Princeton 
w stanie New Jersey. Urodził się w 
1898 r. Mimo, że jest jednym ze stanów 
północnych New Jersey ma całkowicie 
południowy charakter, a Princeton jest 
tradycyjnie uniwersytetem arystokratów 
południa.

PAUL ROBESON O SOBIE
Śp i e w  w  s z p i t a l a c h

H IS Z P A Ń S K IC H ,

W ywiad ze znakomitym śniewakiem murzyńskim

wodziło, 10 milionów moich rodaków na 
południu żyło u progu śmierci głodowej. 
Zrozumiałem, że biali, którzy okazywali 
mi względy, w głębi serca wychwalali ®'ę 
przed samymi sobą, jak wspania'omyślni 
są wobec czarnych. Ja ratowałem ich 
sumienie —  ale mojemu narodowi nie 
działo się przez to lepiej ani trochę.

Mieszkałem głównie w Anglii i byłem 
aktywnym członkiem Ligi Ludów Koloro 
■wych, śpiewając i przemawiając na jej 
zebraniach. Tym nie mniej byłem coraz 
bardziej niezadowolony z siebie i ze 
swej sztuki. Widziałem, że przez śpie-

OBÓZ K O NC ENTRAC YJNY
„N ie  wyobrażacie sobie —  powiedział 

Robeson —  jak wygląda życie milionów 
Murzynów w miastach takich jak Prin­
ceton. Princeton różni się tak od Nowego 
Jorku, jak Niemcy Hitlera od Angin: 
jest to jeden wielki obóz koncentracyj­
ny, gdzie M urzyni nie mają żadnych 
praw i gdzie można zostać zastrzelonym 
jeżeli się odmówi rozkazowi białego zej­
ścia przed nim z chodnika.

Paulowi Robcsonowi udało się dostać 
na uniwersytet w New Jersey, gdzie o- 
trzymał tytu ł doktora praw. Już wtedy, 
największym jego zainteresowaniem był 
teatr. Jeszcze będąc studentem- śpiewał 
i grywał, by zarobić trochę pieniędzy, a 
przed ukończeniem studiów odniósł swój 
pierwszy sukces w „Bmperor Jones“  (Ce­
sarz Jones).

Robeson przybył do Anglii w 1922 r. 
gdzie grał również w „Emperor Jones“  
lecz światowy sukces przyniósł mu dopie 
ro „Show Boat“  w 1928 r. Od tej chwili 
Robeson zdobył sławę na całym święcie.

Paul Robeson, murzyn, słynny śpie­
w ak amerykański, jako delegat na 
Kongres Pokoju w  Paryżu wygłosił 

dłuższe przemówienie.

pytali mnie: „Jak mogłeś to zrobić?“  Ca 
ly film nie byl niczym innymi jak dosko 
nalą propagandą imperializmu“ .

Robeson potępił publicznie film, w któ 
rym grał jedną z głównych ról, przeka­
zał wszystkie zarobione pieniądze mu­
rzyńskim organizacjom dobroczynnym i 
kilkakrotnie próbował zakupić obraz, by 
go zniszczyć.

PR ZE ŁO M  W  Ż Y C IU
W  tym czasie spotkał się z wyzwa­

niem. Było to na zebraniu Ligi Ludów 
Kolorowych. Stary bojownik murzyński 
Arnold W ard skrytykował większość dzia 
łączy murzyńskich za to, że zajmują się 
zbytnio kweatiami studenckimi, a nie in­
teresują się głębszymi problemami.

W ard wystąpił z żądaniem, by dzia­
łacze ci zajęli się poważnie;  ̂ sprawą 
straszliwych warunków w jakich żyją 
Murzyni w Afryce Południowej. „A  po- 
tym jedźcie do Związku Radzieckiego i 
zobaczcie, w jaki sposób skończono tam 
raz na zawsze z dyskryminacją rasową .

Paul Robeson wziął sobie tę mowę do 
serca. Postanowił obejrzeć oba kraje. 
„Robeson jedzie w dżunglę takie by 
ly złośliwe tytu ły w gazetach.

Pierwszą taką pracą była Hiszpania 
Republikańska. Rcbeson pojechał do Ma 
drytu, gdzie śpiewał w szpitalach i wśród 
żołnierzy. „Widziałem jak samoloty H i­
tlera i Mussolifiiego grzebały tych lu­
dzi pod gruzami ich domów. Widząc oo 
liaterstwo narodu hiszpańskiego, bytem 
wtedy dumny jak nigdy z przynależnoś­
ci do rodzaju ludzkiego“ .

Doświadczenia te wprowadziły go 
wir walki. Od tej chwili śpiewał dla slraj 
kujących górników, przemawia! w o 
nie Murzynów skazanych Pr“ *  , “ ‘y . 
na krzesło elektryczne na postawie c,e 
nia podejrzenia, bronił Tudow kolorowych 
na całym święcie, pracował z Kongresem 
Organizacji PrzemyfoWych a os atn,0 w 
Partii Postępowej Henry Wallace a, pode; 
mnjąc wysiłki powstrzymania fali reak­
cji w Ameryce.

JEDNOŚĆ RO BO TNIKÓ W

RO LA A R TYSTY
„Przez wiele lat —  mówi Robeson — 

byłem taki sam jak wielu innych arty­
stów. Odczuwałem głęboko brak praw 
cywilnych mojego narodu, ale myślałem, 
że sławh i powadzenie stanowią mój 
wkład do walki mojego ludu.

Stopniowo jednak dochodziłem do wnio 
sku, że w czasie gdy mnie się dobrze po

wanie pieśni murzyńskich przed bogacza 
mi sprawa nie posuwa się naprzód. Był 
czas nawet, gdy chciałem się w ogóle 
usunąć z życia artystycznego.“

Przy tych słowach, na twarzy Robeso­
na pojawił się ujmujący uśmiech, wska­
zujący jak absurdalna jest dla niego o- 
becnie ta myśl.

„W S TY D ZIŁ E M  SIĘ W ŁASNEGO  
F IL M U “

„Potem grałem w filmach —  mówi da 
lej Robeson. — Szczególnie pamiętny byl 
dla mnie „Sanders z nad rzeki“ . W łoży­
łem cale swe uczucie w tę rolę, myśląc 
że pracuję w ten sposób dla dobra mo­
jego ludu.

Ale gdy zobaczyłem ten film w Ame 
ryce, zrozumiałem, dlaczego przyjaciele

„ IN N A  P L A N E T A “

, „Kiedy przekroczyłem granicę Polski 
i dodtalem się do Związku Radzieckie­
go — opowiada Robeson —  wydało mi 
się, że wkroczyłem na inną planetę. Czu 
lem po raz piewszy pełną godność czło­
wieka“ .

Robeson polubił Rosję tak bardzo, że 
do końca wojny przyjeżdżał do Moskwy 
co roku. Posłał tam do szkoły swego sy 
na zostawiając go na opiece swej teścio 
iwej, która żyła i pracowała wiele lat 
w Moskwie i była tak samo gorąco od 
dana narodowi radzieckiemu jak sam Ro 
beson —  i jak jego syn Paul, który stu 
dluje obecnie fizykę na jednym z uni­
wersytetów amerykańskich.

W  Moskwie zaczął studiować marksizm.
Robeson pozostałby w Moskwie na sta 

łe, gdyby nie przyjaciele, którzy mu 
powiedzieli: „Jeżeli wierzysz w socja­
lizm —  masz pracę gdzieindziej“ ,

Dla Robesona, kluczową sprawą jest 
utrzymanie jedności między ludami bia­
łymi a kolorowymi. „Jakżeż biali robotni­
cy nie mają być zainteresowani niskimi 
płacami i straszliwymi warunkami pracy 
w krajach kolonialnych, gdy te same wa­
runki i place zagrażają im samym —  po 
wiedział Robeson. A  skąd kapitalizm bie 
rze silę do uciskania własnej białej kla­
sy robotniczej jak nie z kolonii. Gdybyś 
cie wy w Wielkiej Brytanii wiedzieli, jak 
bardzo kapitał amerykański krząta się 
wokół wyrzucenia kapitału angielskiego 
z A fryk i — między innymi poprzez plan 
Marshalla, za który jak się pisze  ̂ jesteś 
cie Ameryce wdzięczni —  zrozumielibyś­
cie, że sprzymierzeńcami waszymi są ci 
głodni, obdarci M urzyni południowo­
afrykańscy a nie bogacze z Wall-Street. 
Jeżeli będziecie sprzymierzeńcami tych 
ludzi, nauczą się oni bardzo szybko po­
lityk i i bardzo szybko zrozumieją zna­
czenie socjalizmu“ .

„A  gdy zrozumieją to, czy myślicie, 
że • którykolwiek z nich pozwoli się ponro 
wadzić do walki ze Związkiem Radziec­
kim lub z innymi krajami, w których 
człowiek jest naprawdę wolny?“

Takie jest orędzie Robesona —  ani 
biali ani czarni nie mogą być wolni do­
póki ich walka o wolność nie będzie 
wspólna.

„D a ily  W o rkc r"

sprzedaży dał się już  we znaki, 
będą m og li teraz spokojnie pod­
trzym yw ać nadal swoje w ysokie ce­
ny, bo k re d y ty  bankowe w ybaw ią  
ich  z k łopo tliw ego  b ra ku  go tów ki.

W zw iązku z tym  pozostaje jeszcze 
inna  sprzeczność. Zastój w  przem y­
śle i  w  hand lu  oraz spadek cen r o l­
n iczych by ł, ja k  w iadom o, jedną z 
g łównych przyczyn lik w id o w a n ia  za­
pasów m onet z ło tych i  w a lu t zagra­
nicznych, zna jdu jących się w  posia­
dan iu  osób i  przedsięb iorstw  p ry w a t 
nych we F ra n c ji. W yw oła ło  to spa­
dek kursu złota i w a lu t, a tym  sa­
m ym  w zrost ku rsu  fra n ka  w  ciągu 
ostatn ich k i lk u  tygodn i. N ie k tó rz y  
w idzą  w  tym  ob jaw  w zrostu  zaufania 
do franka  i  um ocnien ia  się jegc, A le  
ja k  w ytłum aczyć' równoczesny opór 
ro ln ik ó w  francusk ich  przecl‘ .vko zda 
w a n i u zboża? M im o  rekordowego 
w prost urodzaju, zagraża przecież 
F ra n c ji w  tym  rc.ku znowu keniecz 
ność sprowadzania zboża z zagranicy. 
W ywołało to szereg apelów do p a trio  
tyzm u i  in te resu własnego ro ln ik ó w , 
tym bardz ie j, że z jaw isko to k rzyżu je  
p lany w ysun ięc ia  F ra n c ji na m iędzy 
narodow y ryne k  zbożowy w  cba rak ie  
rze eksportera. Próbowano różn ie t łu  
maczyć tę niechęć ro ln ik ó w  do sprze 
dąży zboża. W pó lurzędew ym  ,, Le 
M onde“  p o ja w iła  się no ta tka  w ysu­
w a ją c a  ja k o  je d n ą  z p r z y c z y n  b ie r­
nego oporu ro ln ik ó w  francusk ich  ich 
przekonanie, że lep ie j trzym ać zbo­
że n iż fra n k i, że ceny późnie j zno­
wu, ja k  co roku  pó jdą w  górę. Jeżeli 
by  tak  było rzeczyw iście, to  trudno , 
to n ieste ty nazwać oznaką s tab iliza ­
c ji i  zaufania do franka .

Sprawa ta jest poważna, gdyż mo­
że ona w  dalszym  ciągu pogorszyć 
bilans hand low y i  p ła tn iczy F ra n c ji, 
którego stan rów n ież n ieste ty n ie  po 
zwala na spoczywanie na laurach rze 
kom o osiągniętej ju ż  s tab ilizac ji. 
Przecież o ku rs ie  w a lu ty  na rynkach 
św iatowych, decyduje w  znacznej 
m ierze trudność je j zakupu. In n y m i 
s łow y praw o popy tu  i  podaży. Jeśli 
ja k iś  k ra j w ięce j eksportu je  n iż  k u ­
pu je  zagranicą, ku rs  jego w a lu ty  
idz ie  w  górę, w a lu ta  jego staje się 
poszukiwaną ba rdz ie j n iż ją  o fe ru ją  
do nabycia. A le  z eksportem  fra n cu ­
sk im  rzecz wcale nie wygląda tek  po 
myślnie.

W edług urzędowej s ta tys tyk i eks­
po rt z E rs n c ji do k ra jó w  obcych by l 
v/ p ie rw szym  kw a rta le  bieżącego ro 
ku  m niejszy od im p o rtu  ó 60 rn i l ia r  
dów franków , co w ynosi w ed ług u- 
rzędowego ku rsu  przyjętego w  o b li­
czeniach hand lu  zagranicznego, oko 
ło 230 m ilio n ó w  dolarów . Z tego de­
f ic y t z sam ym i S tanam i Zjednoczony 
m i wynosi 36 m ilia rd ó w  fr., czy li 
ok. 138 m ilion ów  doi. Zaledw ie 62,5 
proc. im p o rtu  z zagranicy po k ry te  
jest eksportem. P rzy tym  eksport na 
tra f ia  na coraz w iększe przeszkody, 
ta k  że znewu zaczyna się m ów ić o 
dew a luacji. Sam m in is te r S karbu  
Snyder ośw iadczył k ilk a  d n i tem u, 
że k ra je  europe jsk ie  będą m us ia ły  
„dostosować“  swoje ku rsy  w a lu t, do 
wym agań „gospodarczych“ , (czytaj
„am erykańsk ich “ ).

Na koniec w sp om n ijm y pokrótce je 
szcze o in n ym  paradoksie życia go­
spodarczego. M ó w i się coraz w ięce j 
o konieczności zniweczenia tzw . „d i 
r ig iz m u “ , in n y m i s łow y in te rw e n c ji 
państwa w  spraw y gospodarcze. N ie  
k tó re  s tronn ic tw a  uw aża ją to  za 
p ie rw szy  p u n k t swojego program u. 
A le  te same kc la  kurczowo domaga­
ją się d ir ig iz m u , gdy to  odpowiada 
ich  interesem . Tak np. żądanie za­
stosowania w o lnych  um ów  k o le k tyw  
nych w  dziedzin ie  p łac pracow n ików  
napotyka jeszcze ciągle na opór ze 
strony kó ł pracodawców.

■Inny p rzyk ład . K c ła  przedsięb ior­
ców, k tó re  rzekom o tak  k rzyw ym  o- 
k iem  patrzą się na krępu jące ich 
w ięzy, nałożone przez „d ir ig is m e “ , 
n ie  m a ją  n ic  p rzec iw ko  zastąpieniu 
tego „d ir ig is m u “  państwowego, in ­
nym  ,,d irig te rnem “ . • M am y tu  na my 
ś li karte lizac ję , um ow y m iędzy przed 
sięb io rcam i o wysokości p rodukc ji, 
o „u trz y m a n iu  cen“  na poziomie 
przez siebie pożądanym itd . A  spra­
wa- ta staje się coraz ba rdz ie j przed­
m io tem  porządku dziennego w e Frań
ej i.

Tak w ięc, ja k  w id z im y  n ie  brak 
we F ra n c ji sprzeczności i parsdok 
sów w  życ iu  gospodarczym, z k tó rych
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S o j u s z  n i e r o z e r w a l n y

Wojsko Polskie razem z ludem
A naMżując oblicze żo łn ie rza  ame- 

rykańskiego —  pow iedz ia ł k ie ­
dyś w  przystęp ie szczerości pastor 
am erykański R a nw ik  Cannedy — i 
uw zględn ia jąc w szystkie  momenty
łagodząco, dochodzim y do wniosku, 
će jest on po prostu  gedny po lito w a ­
nia. N ie  zdaje sobie jasno sprawy 
an i z tego, o co w a lczy ł, an i też z 
tego, co oznacza wywalczone zw y­
cięstwo. Jego zainteresowania są 
nader p rym ityw n e . Sprowadzają się 
one do trzech punk tów : 1) znaleźć 
eebie N iem kę i przespać się z n ią ,
2) ku p ić  albo ukraść butelkę kon ia ­
k u  i  up ić się, 3) w ró c ić  do domu.

Oto wyszedł na ulicę s y ty , gruby, 
samotny, nieco sm utny, mało w idzą ­
cy i  jeszcze m n ie j rozum iejący... Zdo 
bywca z tab liczką czekolady w  jedne j 
k ieszen i i  z paczką papierosów w  
d ru g ie j“ .

N ie  znam a rm ii U SA i  trudno  m i 
coś na ten  tem at powiedzieć. Wszyst 
k im  je s t jednak w iadom o, że w o jsko 
w  ty m  k ra ju  op iera ło  się dość długo 
w yłączn ie  na n ie w ie lk ic h  kadrach 
zawodowych; łączność ideowa czy 
też łączność in te resów  m iędzy spo­
łeczeństwem skoszarowanym  a c y w i­
la m i by ła  dość luźna, wzgl. w  ogóle 
n ie  is tn ia ła . S łowem  — za ryzyku jm y 
pow iedzenie —  „w o js k o  sobie“  a 
„na ród  sobie“ .

Te i  inne c z y n n ik i w y w a r ły  w  du ­
żym  stopn iu  w p ły w  ną kszta łtow a­
n ie  Się ob licza m ora lnego przecię t­
nego żołn ierza am erykańskiego, k tó - 
re  w  słowach pełnych goryczy scha­
rak te ryzo w a ł pastor Cannedy. .

N ie  można powiedzieć, by rząd . 
U S A  n ie  dccenia ł znaczenia konso­
lid a c ji „w c iska  z ludem “ . C zynnik ■ 
ten  przecież w  g łów nej m ierze za- ■ 
decydował .o w y jś c iu  z c iężk ie j pro 
by, w  ja k ie j się znalazł Zw iązek Ra­
dz ieck i podczas osta tn ie j w o jn y  z 
h it le ro w s k im i N iem cam i. To też w  
raporc ie  gen. E isenhowera do m in i­
s tra  w o jn y  z dn. 7 lu tego 1948 r.,
czytam y m. in .:

„M u s im y  zrezygnować z naszego 
tradycy jnego  p rzyw iązan ia  do m ałej 
a rm ii zawodowej i  przestaw ić się nu 
organizację to ta lną , w łączając ludzi 
z rezerw y. O brona narodowa — 
przyznaje w  dalszym  ciągu gen. 
E isenhower —  n ie  jes t udzia łem  
ty lk o  tych, k tó rzy  noszą m undu r; są 
*a  n ią  w  rów ne j m ierze odpow iedzia ł 
n i  robotn icy, urzędnicy, chłopi... i  
Inne  grupy społeczne“ .

Inaczej m ów iąc w  X X  w ie k u  zad 
ne państwo n ie  może wszcząć w o jn y  
i  liczyć  na je j w yg ran ie  jedyn ie  przy  
pomocy zm obilizow anych cyw ilów , 
czuijących —  m ów iąc łagodnie  ̂
niechęć d.o k a d r zawodowych, a w ięc  
dowódców i  in s tru k to ró w .

To samo stw ie rdzenie można roz­
ciągnąć w  całe j p e łn i na ustosunko­
w anie  się o fice ra  do szeregowca i  
odw rotn ie . Rozbieżność ideologiczna 
oraz b ra k  w ięzów  klasow ych m iędzy 
jednym  a d ru g im , osłabia a rm ię  od 
w ew nątrz, obniżając w  dużym  stop­
n iu  je j w artość bobową. Przekonała 
się o tym  Rosja w  1905 ro ku  pod­
czas w o jn y  japońskie j.

O kres ten doskonale scha raktery­
zow ał W łodz im ie rz  Le n in ; „Koszary 
w  R osji b y ły  zawsze gorsze od każ­
dego w ięz ie n ia ; n igdzie  ta k  n ie  d ła ­
w iono , n ie  uciskano jednos tk i ja k  
w  koszarach; n igdzie ta k  n ie  to r tu ­
row ano, n ie  b ito , n ie  znęcano się 
nad cz łow iek iem “ .

Część te j sm utne j spuścizny prze 
Szczepiono na g ru n t naszej a rm ii w  
okresie m iędzywojennym . W praw ­
dzie n ie  stosowano w  koszarach tych 
ba rbarzyńskich  m etod co w  R cs ji 
carsk ie j, a le utworzono u p rz y w ile jo ­
w aną kastę oficerską, _ któreij łącz­
ność z szeregowcem kończyła się juz 
poza służbą, a ze społeczeństwem cy­
w iln y m  ograniczała się przeważnie 
do tzw . „s fe r wyższych“ .

Te a rystokra tyczne „przyzw ycza ję  
n ia “  p rz y w le k li z sobą i  na rzuca li 
m łodszym  oficerom , Polacy b. ofice 
ro w ie  zaw odow i a rm ii rosy jsko-ear- 
sk ie j, cesarsko-austriaókie j i  k ró -  
lew sko-p rusk ie j. O n i to  będąc na sta­
now iskach o fice rów  sztabowych, 
ksz ta łto w a li ob licze m ora lne i  ideo­
logiczne szeregowca i  młodszego o- 
ficera .

Hasła o dem okra tyzacji korpusu 
o fice rsk iego is tn ia ły  ty lk o  na papie­
rze. Św iadectwo dojrza łości (m atu­
ra) dawało p raw o  wstępu do „pod­
chorążów ki reze rw y“ , ale z „podcho­
rążów ką d la  zawodowych“  by ło  j u z
gorzej. Do p iechoty to  jeszcze było  
pó ł b iedy, na tom iast taka  broń, ja k  
kaw a le ria , lo tn ic tw o , b ro ń  pancer­
na itp . zarezerwowane b y ły  jedynie 
dla w yb ranych . Jeszcze gorzej było 
z „K orpusem  K ade tów “ , gdzie p rz y j 
m owano w  90 proc. tych, k tó rych  ro ­
dzice w y b itn ie  zasłuży li się d la  sa­
nacyjnego reż im u. To są rzeczy na 
ogół znane 1 n ie  w idzę powodu, aby 
się nad n im i d łuże j rozwodzić.

T ragedia w rześniow a 1939 r., k tó ra  
obnażyła analfabe tyzm  w o jsko ­

w y  w iększości naszych sztabowców, 
n ie  w szystk im  p rzem ów iła  do rozu ­
mu. Pam iętam  ja k  w  jednym  z obo­
zów jen ieck ich  w  Niemczech, pe­
w ie n  p u łko w n ik , dowódca a r ty le r ii 
d y w iz y jn e j w  czasie ka m p an ii w rze­
śn iow e j — k tó ry  swą a r ty le r ię  
„z g u b ił“  w  k ilk a  d n i po rozpoczęciu 
dzia łań w o jennych -— w yraża ł przed 
nam i, m łodszym i o fice ram i, swój 
sąd o p rzyszłym  tw o rze n iu  nowego 
korpusu ofice rsk iego; „O fice row ie  m u 
szą rek ru to w a ć  się ze s fe r zamoż­
nych. T ak  ja k  b y ło  w  a rm ii ca rsk ie j. 
Czy o fice r, syn chłopa, może być do­
b rym  oficerem , je ś li cn  o n iczym  in ­
nym  nie  m yś li ty lk o  o ty m  ja kb y  
zaoszczędzić, p łęn iędzy i  wysłać .je 
rodzinie na kupno „m o rg ów “ . O ficer

1 zamożny z dom u ma pieniądze, a ja k  
ma pieniądze to i  ma szacunek“ .

Podobnie m yśla ła  większość ofice­
rów  k a w a le r ii i zdegenerowani mo­
ra ln ie  przedstaw icie le  a rys tok ra c ji 
po lskie j, k tó rzy  naw et za d ru ta m i n ie  
zapomnieli o pochodzeniu szlachec­
k im  i  ty tu łach  „ozdab ia jąc“  swe na­
zw iska p rzy  wysyłce korespondencji 
ta k im i kw ia tk a m i ja k : „v o n “ , „G ra f t “ , 
„P r in z “ ...

Szczęściem po w o jn ie  ludzie  o ta ­
k ie j m entalności nie m ają n ić  do po­
w iedzenia w  Odrodzonym W ojsku Pol 
skim . Łączność ideologiczna m iędzy 
arm ią a społeczeństwem zacieśnia się 
coraz bardziej. W alka klasowa między 
oficerem  a sze-egowcem nie istnieje ,, 
a o tw orzen iu  up rzyw ile j owianej kasty 
o fice rsk ie j, gardzącej cyw ilem , nie 
może być m owy.

M arszałek Ż ym ie rsk i, przem aw ia­
jąc w  im ien,u  W ojska Polskiego , na 
Kongresie P o lsk ie j Z jednoczonej Par 
t i i  Robotniczej, pow iedz ia ł m. in .:

„W ojsko Polskie jes t organem na­
szego ludowego państwa, zbro jnym  
ram ien iem  lu du  polskiego... Nasze 
w ojsko uczy się i  w ychow u je  na na j 
p iękn ie jszych tradycjach narodu poi 
skiego. Nasze w o jsko ceni i  dumne 
jest ze wszystkiego co w  naszej his-

to r ii by ło  postępowe i  rew olucyjne. ) T i , 7 edług tych 
Przechowywane są w  W ojsku Pol- » '  
sk im  w spom nien iu o bohaterach w a l 
k i „za waszą wolność i  naszą“ , o 
tych wszystkich, k tó rzy  w a lczy li i 
oddali swe życie za wolność klasy ro 
botniczej, za w yzw olen ie  mas p racu­
jących... W ojsko nasze w yrosło  z w a l 
k i ludu polskiego z klŁsą robotniczą 
na czele i s łuży w ie rn ie  i  n iezłom nie 
temu lu d o w i i  k lasie  robo tn icze j“ .

W ojsko, a w ięc szeregowcy, pod­
o fice row ie  i  o fice row ie , służy l u ­
d o w i  a nie garstce w ybrańców . D la 
tego też w o jsko n ie  może być „apo­
lityczne, ja k  to by ło  w  Polsce sprzed 
września, k ie d y  to p o lity k ą  m og li in  
teresować się dopiero sztabowcy i  to 
w yb ran i.

W m iesięczn iku o fice rsk im  „N a ­
sza M yś l“  obek ty tu łu  w id n ie je  m ot­
to w zięte z przem ów ien ia gen.
Św ierczew ski ego:

„O fic e r  dzisie jszy n ie  może stać 
obok p o lity k i 1 być ty lk o  je j b ie r ­
nym  obserwatorem. N ie może też 
płynąć na je j brzeżku, cd przystan i 
do p rzystan i, gotów wysiąść każdej 
c h w ili. M u s  i płynąć głów nym  n u r­
tem p o lity k i słusznej d la  Państwa i 
Narodu zdecydowanie i  bez kom pro­
misu, i  ta k ie j p o lity k i być zb ro jnym  
ram ien iem “ .

Już w  p ierwszych dn iach po wyzw o len iu  żo łn ie rz pośpieszył ludności 
c y w iln e j z rea lną pomocą. Na zd jęc iu  — saper rozm inow u je  k ro k  za k ro ­
k ie m  gospodarstwa chłopskie położone na terenie tzw . „przyczó łku“ .

wskazań szko li się 
w  Polsce m łodych o ficerów , re ­

k ru tu jących  się w  przeważającej 
większości z k lasy robotn icze j i  chłop 
skie j. Tacy o fic e ro w i n a jła tw ie j od­
najdą w spólny język z pow ierzonym  
ich opiece szeregowcem, m iędzy ta ­
k im i o fice ram i a ludem  po lsk im  nie  
meże zaistn ieć przepaść, n ie  może 
powstać p rzys łow iow y  m u r ch ińsk i. 
Jest w ie le  rea lnych dowodów na to, 
by stw ierdzić, że ta k  jest a n ie  in a ­
czej.

Już w  pierwszych' Chw ilach w y ­
zwolenia z pod n iem ie ck ie j okupa­
c ji, żołn ierz nasz w yc iągną ł «pomocną 
dłoń do ludu  polskiego. A  w ięc  po­
moc w  przeprowadzeniu re fo rm y  ro l­
ne j, oczyszczanie k ra ju  z band na­
cjona lis tów  u k ra iń sk ich  i  NSZ, po­
moc w  rozm inow an iu  terenów  u- 
prawnych i  zagospodarowaniu Z iem  
Odzyskanych, zabezpieczenie os ied li 
w  okresie k lęsk  powodzi, budowa 
mostów itd .itd . Te rea lne dowody 
wspólnoty in te resów  w o jska  ze spo­
łeczeństwem mnożą się z d n ia  na 
dzień pod postacią na jróżnorodn ie j­
szą. Ta łączność klasowa i  ideolo­
giczna zacieśniać się «będzie coraz 
bardziej. Rzecz jasna, że w p ły n ie  to  
bardzo dodatn io  ną kszta łtow an ie  
się oblicza Odrodzonego W ojska P o l­
skiego, oblicza, k tó re  w  niczem 
nie przypom ina, oblicza a rm ii k a p i­
ta lis tycznych broniących in teresów  
fabrykantów , obszarników, bank ie ­
rów  «i wszelkiego rodzaju typów , ży­
jących ko«sztem pracy cudzych rą k  
i  mózgów.

W  reku  bież. w  dn iu  M iędzynaro­
dowego Św ięta Pracy. Odrodzone 
W ojsko Polskie  po raz p ierw szy weź 
m ie udzia ł w  pochodzie 1-M ajowym . 
Polski Ś w ia t P racy będzie m ógł z lu ­
strować szeregi i sprężystość w o jsko­
wą te j a rm ii,  k tó ra  jes t jego arm ią  
i k tó ra  sto i na straży niepodległości 
Polski i in teresów  polskiego ludu 
pracującego

Por. W l.M .

Łączność m iędzy w o jsk iem  a społeczeństwem  zacieśnia się coraz b a r­
dzie j, p rzyb ie ra jąc  konkre tne  fo rm y. N a zd jęc iu  — żołn ierze idący do 
rezerwy o trzym u ją  da ry  od p rze d s ta w ic ie li T ow arzystw a P rzy ja c ió ł Ż o ł­

n ierza . (Do a r ty k u łu  obok)

Juliusz Fuczik

R e ir ía  m a jo ir a  
i r  u w ięz ien iu  g e s ta p o

Pieruwsze p o ls k ie  t r a k to r z p s tk i  
biorą udział u j defiladzie 1 M aja w Gdańsku

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej“

G D AŃ SK, w  k w ie tn iu

U ta rło  się u  nas przekonanie, że bonie mechaniczne, zam knięte w  
s iln ika ch  parowozów, sam olotów i  samochodów, da ją  się p«rowadzić 
ty lk o  „m ęską ręką “ . Że je s t inaczej przekonam y się w  d n iu  M iędzyna­
rodowego Ś w ięta Pracy. 1 M a ja  bow iem  odbędzie się w  Gdańsku d e fi­
lada p ierw szych w  Polsce tra k to rzys te k  szkolonych w  Tczew ie na k u r ­
sie zorganizow anym  przez gdański K W  PZPR.
W ie lu  C zyte ln ików , zwłaszcza tych, 

k tó rzy  sam i n ie  p o tra fią  prow adzić 
samochodu lu b  m otocykla, po k iw a  z 
pow ątp iew aniem  głową i  zdziw i 
się: kob ie ty  za kiero«wnicą tratotoru? 
Proszę jednak przyjechać do Tczewa 
i zobaczyć „n a  w łasne oczy“ , że m ło ­
de dziewczęta na siode łku  „U rsusa“ 
n ie  h a ftu ją  i  n ie  ce ru ją  skarpetek. 
W szystkie na tom iast — ja k  jest ich 
41 p iękn ie  poub ieranych w  kom b i­
nezony i  d ług ie  gumowe b u ty  —  zna 
ją  każdą część m aszyny um ie ją  w y ­
tłum aczyć na czym polega dzia łan ie  
poszczególnych m echanizm ów i  na 
prowadzonym  przez siebie trak to rze  
prze jeździły już  po«nad 200 godzin!

Szkolenie trw a  od 23.I I I .  p rzy  do­
skonale wyposażonym  warsztacie 
„Techn iczne j Oibsługi R o ln ic tw a “ , 
będącym bazą rem ontow ą d la  t ra k ­
to rów , pracujących na oko licznych po 
lach. Dodatkowa praca TOR-u po le­
ga na doraźnym  zasilen iu  k a d r tra k ­
torzystów.

JA Z D A  JEST B A R D ZO  
P R ZY JE M N A

A n ie la  Banasiakówna ma 18 la t, 
podobnie ja k  większość uczestniczek 
kursu, ale jest w ą tła , n ie  ta k  r u ­
m iana ja k  je j koleżanki. O bie z ma­
tką  pracow ały jako  robotn ice ro lne 
w  jednym  z po b lisk ich  m a ją tków  
Państwowych Gosp. Rolnych. Sprzed 
w o jn y  n iew ie le  pam ięta, w ie  ty lko , 
że zawsze by ła  w  dom u bieda. Teraz 
jest le p ie j, bo um owa zbiorowa, k tó  
ra  obe jm u je  p racow n ików  ro lnych  
chron i od w yzysku  j  gw ara n tu je  za­
robk i.

A nia^ chcia ła  się jednak usamo­
dz ie ln ić  i  zdobyć ja k iś  konkre tny  
fach. Skoro w ięc  z gospodarstw PGR 
i  ZSCh zaczęto p rzy jm ow ać kandy­
d a tk i na ku rs  trak to rzys te k , natych 
m iast się zgłosiła. K o ło  ZM P , k tó re  
ją popierało, n ie  zaw iod ło  się. A n ia  
jest jedną z na jpow ażnie jszych kan 
dydatek do zdobyci,a p ierw sze j loka ­
ty  dz ięk i czemu będzie m ogła w ybrać 
sobie m iejsce pracy. W każdym  ra ­
zie tego zdania są je j ko leżank i oraz 
in s tru k to rzy  kursu.

P ytam y o pracę. — Czy ciężka ma 
szyna n ie  spraw ia je j k łopotu?
_O nie, jazda jest bardzo p rzy jem

na. Trochę tru d n o  k ręc ić  k ie ro w n i­
cą na podwórzu w arszta tów  m iędzy 
bram kam i, ale na po lu znacznie ła -  
tw ie j*

Rzeczywiście „p ła sk i sla lom “  tra k  
torem  m iędzy siecią różnok ie runko- 
wych bram ek jest trudny , ale jest to 
nauka niezbędna d la  dobrego opa­
nowania maszyny i  nabrania w p ra ­
wy. Z rozum iałe «jest, że dziewczęta 
k tó re  m ają za sobą już  100 godzin 
jazdy —  a w ięc  znacznie w ięcej n iz  
m ie w a li n ie k tó rzy  lo tn ic y  szybko 
szkoleni w  czasie w o jn y  —  chętnie j 
w yruszają w  pole, n iż  do jazdy „w  
kó łko “ .

Do zajęć praktycznych należy ta k ­
że demontaż i  Składanie trak to ra , 
p rzy  czym n a jła tw ie j zapoznać Się z

częściami m aszyny i nauczyć się re ­
perować drobne uszkodzenia.

—  Czasem to jest bardzo ciężko — 
m ów i A n ia  B«anasiakówna. N iek tó re  
śruby są mocno zakręcone, a klucze 
ważą n ie raz po k ilk a  k ilogram ów . 
Trzeba się dobrze napracować i  na 
męczyć p rzy  rozkręcan iu  i  pam iętać, 
co do czego pasuje. A le  teraz jest 
już ła tw ie j;  p rzyzw ycza iłyśm y się...

M ałe ręce dziew czyny są twarde 
od k ie ro w n ic y  i  k luczy, zciem nia łe 
od sm arów i  ropy.

C iekawa jest op in ia  m łodych tra k ­
torzystek o typach trak to ró w . N a jle ­
p ie j odpow iada ją im  le k k ie  i  zw ro­
tne Z e to ry  oraz am erykańskie Ford 
sony, Fergusony, F o rdy  itp . U rsu­
sy i  Lanze są m n ie j zwrotne, cięższe 
w  prowadzeniu, tru d n ie j zapalają i  
mają dość s ilne, „ tw a rd e “  w ib rac ję  
odczuwane na k ie ro w n icy . Nato­
m iast w  po lu  zachowują się dosko­
nale i  dobrze ciągną. Podo«bne zalety 
m ają c iężkie  c ią g n ik i na gąsien i­
cach, używane n«a w y ją tko w o  tru d ­
nej glebie.

odbyw ają się w yk ła d y  o Polsce współ 
czesnej, o aktua lnych  . w ydarze­
niach po litycznych  oraz z  zakresu 
ośw iaty ogólnej. Dalsze dw ie  . godzi­
ny przeznaczono na przysw ojen ie so 
bie w iadom ości zdobytych w  c iągu 
dnia, a w ię c  na uzupe łn ien ie  nota­
tek, pow tarzan ie  te o r ii itp .

K ie ro w n ic tw o  ku rsu  z i«nż. Le n - 
kcw sk im  na czele n ie  zapom niało o 
rozryw kach. Urządzane są co d ru g i 
dzień w ieczo rk i św ie tlicow e, dwa ra  
zy w  tygo dn iu  k in o  lu b  tea tr. P ra ­
c o w ity  dzień kończy się o 21-ej.

PO D E F IL A D Z IE  DO PRAC Y

W yżyw ien ie  jest dobre, dziewczęta 
narzeka ją jednak, że trochę za mało 
urozmaicone. Ilośc iow o w ystarcza ją­
ce, je ś li w  ogóle można m ów ić o za­
dawala jących ilościach jedzenia dla 
lu d z i m łodych, .zdrowych i  ciężko 
pracujących, k tó rz y  „z je d lib y  kon ia  
na ra z !“

Szkolenie, w yżyw ien ie  i ro z ry w k i 
finansowane są ze specjalnych fu«ndu 
szów ZPGR i  ZSCh, k tó re  to  in s ty ­
tuc je  korzystać będą z p racy absol 
wente«k.

Uczestn iczkam i ku rsu  są w ie jsk ie  
dziewczęta w  w ie k u  17 —  25 la t, 
k tó re  pracow ały jako robotn ice ro lne 
w  oko licznych m ajątkach. W szystkie 
należą do ZM P lub PZPR. Dowodzi

Zamieszczamy poniże j fragm ent 
„Reportażu spod szubienicy“  Ju ­
liusza Fuczika, w yb itnego  cze­
skiego działacza robotniczego, b. 
redakto ra  „Rudego P rava“  i  
„T v o rb y “ . Ju liusz F ucz ik  w ięz io ­
ny  b y ł przez gestapo i  stracony 
został przez h itle row ców  25 s ie rp ­
n ia  1943 roku.

Dzisiaj jest Pierwszy Maja 1943. 
Dyżurny, przy którym mogę pi­
sać. Co za szczęście! Być w tym  
dniu znowu na chwilkę komuni­
stycznym dziennikarzem i pisać 
sprawozdanie z majowej rewii bo­
jowych sił nowego świata.

Nie spodziewaj się, że usłyszysz 
coś o powiewających sztandarach. 
Nic takiego nie było. Nie mogę ci 
nawet opowiadać o jakichś pory­
wających czynach, o których się 
tak Ichętnie słucha. Było to 
wszystko dzisiaj o wiele prostsze. 
Nie gwałtowna, rwąca fala dzie­
siątków tysięcy, którą po inne la­
ta widziałem przelewającą się uli­
cami Pragi, nie wspaniałe morze 
milionów, które widziałem zalewa­
jące Plac Czerwony w Moskwie. 
Tu nie możesz widzieć ani milio­
nów, ani setek. Widzisz tu tylko 
kilkunastu towarzyszy i towarzy­
szek. A jednak czujesz tę samą 
potęgę. Bo to jest przegląd sił, 
które właśnie przechodzą najgwał­
towniejszą próbę ognia i zamienia­
ją  się nie w popiół, lecz w stal. 
Przegląd w okopach w czasie bi­
twy. A w okopach się nosi szare, 
połowę barwy.

Są to wszystko drobiazgi, kto 
wie, czy to w ogóle zrozumiesz ty, 
który to kiedyś będziesz czytał, 
a który tego wszystkiego ni«; prze­
żyłeś. Ale staraj się zrozumieć. 
Wierz, w tym jest siła.

Poranne pozdrowienie sąsiedniej 
celi, która wystukuje dwa takty  
z Beethovena, jest dziś uroczyst-

Z powrotem do cel. Dziewiąta 
Teraz zegar na Kremlu wybija 
dziesiątą, a na Placu Czerwonym 
w Moskwie zaczyna się defilada. 
Ojczulku, idziemy! Tam śpiewają 
teraz Międzynarodówkę, teraz roz­
brzmiewa Międzynarodówka po ca­
łym świecie, niechże brzmi i  z na­
szej celi. Śpiewamy. A  potem do 
pieśni rewolucyjnej dołączają się 
inne, przecież nie chcemy być sa­
mi, przecież nie jesteśmy sami, 
przecież należymy do tych, którzy 
teraz śpiewają swobodnie, na wol­
ności, ale równie w walce, jak 
i my...

„Tow aryszczi w  tiu rm a ch , 
w  zastienkach chołodnych, 
w y  z nam i, m y  z w am i 
chot‘ n ie t nas w  koionnach..."

L iczba tra k to ró w  wzrasta z każdym  rak iem . D z ięk i n im  zn ika ją  osta tk i 
ugorów  i  podnosi się k u ltu ra  gleby.

Do '. tra-ktoru można się jednak , to ich  uśw iadom ienia po litycznego i
klasowego.

Do końca k w ie tn ia  dziewczęta 
„w y jeżdżą“  przepisowe 265 godzin, 
nauczą się obsługiw ać tra k to r  i  ju ż  
jako  fachowe tra k to rz y s tk i wyruszą 
do Gdańska na defiladę pierwszom a­
jową. Zaraz potem rozjadą się do o- 
środków maszynowych zespołów ro l­
nych i  rozpoczną pracę p rzy  l ik w i­
dac ji resztek ugorów.

T rak to rzys tów  hr«ak jest już  dziś, 
k ie dy  m am y jeszcze stosunkowo ma 
ło  c iągn ików . Z każdym  rok iem  
wzrasta ilość maszyn, d la  k tó rych  
trzeba zwiększać k a d ry  fachowców. 
D latego też w a rto  się zastanowić czy 
n ie  by łoby wskazane, zorganizowanie 
dla kob ie t, «podobnie ja k  to  zrob io­
no ju ż  d la  mężczyzn, ku rsó w  sta­
łych, systematycznie zaspakajają­
cych zapotrzebowanie ro ln ic tw a . P ra 
cować będą na pewno n ie  gorzej od 
swych kolegów,, co sądzić można z 
dotychczasowych w y n ik ó w  ekspery­
mentalnego szkolenia.

ADAM KRZEPKOWSKI

przyzwyczaić, a p rzy  s ta łe j na n im  
pracy zapomina się o wstrząsach k ie  
rów n icy  lu b  o tru d n y m  w yc iskan iu  
sprężyny sprzęgła.

D Z IE Ń  K O Ń C ZY  SIĘ o  21-EJ

Dzień naszych tra k to rzys tek  prze­
biega pracow ic ie . O 5-eij rano po­
budka; po pó łgodzinnej gimnastyce 
śniadanie, porządkowanie sal sypia ł 
nych (dość «przestronnych i  czystych) 
i  wym arsz do odległego o paręset me 
tró w  w arszta tu . M aszerując codzien­
nie  o 7 -®  dziewczęta śpiewają, p rzy 
pom inając zaspanym mieszkańcom, 
że czas w staw ać do pracy. Do 12-ej 
trw a ją  zajęcia. Każdy z czterech in ­
s truk to ró w  szkoli jedną dziesiątkę 
prowadząc jazdy lu b  roboty  warszta­
tow e oraz wyja«śniająic techniczne 
zasady funkc jonow an ia  s iln ik ó w  spa­
linow ych . Bo obiedzie, na k tó ry  
przeznaczono godzinę m iędzy 12-tą 
a 13-tą znowu to samo aż do 17-ej. 
Od 17 do 18-tetj trw a  „.godzina k u l­
tu ra lno-ośw ia tow a“ , w czasie które1

sze, wyraźniejsze, a ściana oddaje 
je wyższymi tonami.

Ubieramy się, w co mamy naj­
lepszego. Tak jest we wszystkich 
celach.

śniadanie już przyjmujemy w 
pełnej paradzie. Przed otwartymi 
drzwiami celi defilują korytarzo­
wi z chlebem, czarną kawą i wo­
dą. Towarzysz Skorzepa podaje 
trzy bochenki chleba zamiast 
dwóch. To jego majowe pozdrowie­
nie; wyraz troskliwości poczciwej 
duszy. A  pod bochenkiem palec 
przyciska się do palca. Mówić ci 
nie wolno, nawet na oczy zwra­
cają uwagę —  ale czyż niemi nie 
potrafią zrozumiale mówić palca­
mi?

Na podwórze pod oknem naszej 
celi wybiegają kobiety na poran­
ną półgodzinkę. Wyłażę na stół 
i  patrzę przez kraty na dół. Może 
mnie dostrzegą. Dostrzegły. I  wzno 
szą pieśń na pozdrowienie. Odpo­
wiadam tym samym. Na dole na 
podwórzu jest dzisiaj zupełnie ina­
czej, radośniej niż w inne dni. Do- 
zorczyni nie nie widzi albo nie 
chce widzieć. To także należy do 
tegorocznej majowej uroczystości.

Teraz nasza półgodzinka; ćwiczę 
na próbę, prowadzę gimnastykę. 
Jest Pierwszy Maja, chłopcy, 1' 
zaczniemy dzisiaj inaczej, niech się ! 
straż nawet dziwi. Pierwsze ćwi- ; 
czenia, raz —  dwa, raz —  dwa, £ 
uderzenia młotem. A drugie: ko­
szenie. Młot i kosa. Przy odrobi­
nie fantazji może towarzysze poj­
mą. Młot i sierp. Spoglądam wo­
koło. Uśmiechają się i  powtarzają 
ćwiczenia z werwą. Zrozumieli. 
Tak, chłopcy, to jest nasz majowj 
obóz, a ta pantomina —  to nasze 
majowe ślubowanie, że chociaż na 
śmierć idący, zostaniemy wierni,

Da, my z wami.

Tak to my, w celi 267, plano­
waliśmy uroczyste zakończenie ma­
jowej rewii 1943 roku. Ale czy 
to rzeczywiście koniec? A ta ko­
rytarzowa z kobiecego oddziału, 
która teraz po południu spaceruje 
po podwórzu i gwiżdże marsz A r­
mii Czerwonej, gwiżdże Partyzanc­
ką i  gwiżdże inne sowieckie pie­
śni, aby pednieść na duchu męż­
czyzn w celach? A ten mężczyzna 
w mundurze czeskiego strażnika, 
który mi przyniósł papier i ołówek 
i który teraz pilnuje na korytarzu, 
aby mnie nie zaskoczył nikt nie­
powołany ? A ten drugi mężczyz­
na, który jest właściwie inicjato­
rem tego pisania i który wynosi 
i  pieczołowicie ukrywa te kartecz­
ki, aby się mogły ukazać dopiero 
w odpowiednim czasie? Za ten oto 
kawałeczek papieru zapłaciliby gło­
wą. Ryzykują ją  chcąc być mo­
stem między zakratowanym „dzi­
siaj“ a wolnym jutrem. Walczą. 
Walczą z oddaniem i nieustrasze­
nie na swoim odcinku, walczą 
wszelkimi środkami, jakimi dyspo­
nują. A  są całkiem prości i zwyczaj 
ni, i tak zupełnie bez patosu, że 
anibyś się nie domyślił walki na 
śmierć i życie, w  której stoją po 
stronie przyjaciół i w  której mogą 
zarówno zginąć, jak i zwyciężyć.

Dziesięć, dwadzieścia razy wi­
działeś maszerujące wojska rewo­
lucji na majowych defiladach —  
było to wspaniałe. Ale dopiero w 
walce możesz ocenić prawdziwą si­
łę tej armii i to, jak jest nieznisz­
czalna. śmierć jest prostsza, niż 
sobie myślałeś, a bohaterstwo ma 
twarz bez aureoli. Ale walka jest 
jeszcze okrutniejsza, niż sobie wy­
obrażałeś i wytrwać w niej, i  do­
prowadzić ją  do zwycięstwa —  do 
tego potrzeba siły niepomiernej. Co 
dzień widzisz ją w ruchu, nie zam­
sze jednak całkowicie ją  sobie 
uświadamiasz. Przecież wszystko 
wydaje się tak oczywiste.

Dzisiaj ją  sobie uświadomiłeś 
znowu.

Na majowej rewii 1943,

ep'4 . . . v.jy;
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
H a lin a  Brodzka

Nauka sztuki rządzenia
Z w ią z k i Zawodowe, zrzeszające 

dziś b lisko  trz y  i  pół m ilio n a  
cz łonków  stanow ią jedną z na jpotęż­
nie jszych, m asowych o rgan izac ji w  
Polsce. Jest to  zarazem jedna z n ie ­
licznych  o rgan izac ji, k tó re  is tn ia ły  i 
d z ia ła ły  jeszcze w  w arunkach  us tro ­
ju  kap ita lis tycznego, a k tó re  m ają 
w  państw ie  dem okrac ji ludow e j n ie  
m n ie j ważne, choć odm ienne n iż  w  
poprzedn im  okresie zadania.

Rola ruchu  zawodowego w  naszym 
u s tro ju  społeczno - gospodarczym zo 
sta ła  ju ż  w ie lo k ro tn ie  w  c iągu okre 
su powojennego sprecyzowana. M im o 
to  jednak w  p rak tyce  p racy zw iązko 
w e j napo tykam y ciągle jeszcze na 
pew ne wypaczenia, z k tó ry m i zw iąz 
k i  zawodowe, ja ko  całość, walczą, a 
k tó re  świadczą o niedostatecznym  
jeszcze zrozum ien iu  ak tua lnych  za­
dań odrodzonych zw iązków  zawodo­
w ych  przez n iek tó rych , ak tyw nych  
nawet, działaczy zw iązkow ych.

To błędne po jm ow an ie  zadań r u ­
chu  zawodowego w yp ływ a  n ie w ą tp li 
w ie  z n iezrozum ienia , czy z nierwy- 
c iągn ięc ia  odpow iedn ich  w n iosków  
z podstawowych przem ian u s tro jo ­
w ych , ja k ie  się dokona ły w  Polsce. .

W  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  zada­
nia zw iązków  zawodowych b y ły  jas 
ne —  w a lka  w  ob ron ie  in teresów  
mas pracowniczych, w a lka, której 
ostatecznym celem musiało być (jeże 
l i  n ie  uw zg lędn im y tu  k ie ru n kó w  re 
lo rm is tycznych ) zburzenie istniejące­
go aparatu państwowego.

W P aństw ie  Ludow ym  członkam i 
zw iązków  zawodowych są w  o lb rzy ­
m ie j’ w iększości p racow n icy  uspołe­
cznionych gałęzi gospodarki. Czy oz­
nacza to, że ruch zawodowy n ie  ma 
ju ż  po trzeby pode jm ow ania cbrony 
in te resów  pracow ników ? N ie, ta k ie  
stanow isko by łoby błędne. W adm i 
n is tra c ji.

ta łtu  pracy zw iązkow ej. Um asow ienie 
w spółzaw odn ictw a wym aga bow iem  
przede w szystk im  um ie ję tności u a k ­
ty w n ie n ia  ogółu członków, przekona 
n ia  ich  o słuszności obranej d rog i 
rozw oju , gospodarczego.

Pom yślny rozw ój ruch u  współza­
w odn ic tw a  w iąże się następnie z in ­
n y m i zagadnieniam i. O rganizu jąc 
w spółzaw odnictw o —  zw iązk i muszą 
dbać o usunięcie w sze lk ich  czyn n i­
ków, ham ujących rozw ój tego ruchu. 
Postoje, p rze rw y  w  p ro d u kc ji, nagłe 
zm iany  asortym entów , b ra k i w  zao­
pa trze n iu  technicznym  czy surowco 
w ym , ndedość spraw ny apara t zbytu 
— n ie  ty lk o  u tru d n ia ją , a le  w prost 
pa ra liżu ją  w spółzawodnictwo. Usu­
w an ie  tych  przeszkód n ie  może na ­
stępować w  drodze zgłaszania p re ten 
s ji pod adresem ad m in is tra c ji prze­
m ysłu. Z w ią z k i zawodowe muszą 
wspóln ie  z aparatem  technicznym  i 
a d m in is tra cy jn ym  pracować nad po­
praw ą sy tuac ji, wskazywać przyczy­
ny  b łędów  i  rea lne sposoby ich  l i k ­
w id a c ji;  muszą brać czynny udział 
nie tylko w  wykonywaniu zadań pro 
dukcyjnych — ale w planowaniu, w  
opracowywaniu najlepszych metod i 
dróg ich realizacji.

T a k im  ins trum en tem  współpracy 
zw iązków  zawodowych z k ie ro w n i­
c twem  zakładów  pracy, są narady 
wytwórcze. A k ty w n y  ud z ia ł w  tych  
naradach ja k  na jw iększe j ilośc i p ra ­
cow n ików  produkcy jnych , przodow ­
n ik ó w  pracy, rac jona liza to rów , k tó ­
rz y  w spó ln ie  w  tw órcze j dyskusji, 
mogą na podstaw ie dokładne j zna;,o 
mości wyznaczonego dla ich  zakładu 
p lanu wytwórczego, zbytu i  zaopa­
trzen ia  opracować najlepsze m etody 
pracy — zapewnia osiągnięcie dob­
rych  w y n ik ó w  produkcy jnych .

Mobilizacja załogi do czynnego u
gospodarki państw ow ej mo działu w  opracowywaniu ^ d n i e ń

gft się zdarzyć posunięcia, w y n ik a ją  p rodukcy jnych  stanow i tę dziedzinę 
gej ¿.ua 3 v ------ --------  dzia ła lności zw iązków  zawodowych,
ce z fa łszyw ej oceny, czy spowodowa 
ne b iu ro k ra tycznym  stosunkiem, k tó  
rc  godzą w  in te resy  pracow ników . W 
ta k im  w ypadku  — obow iązkiem  
zw iązku  zawodowego jes t obrona 
swych członków.

T y lk o  — i  tu  dochodzim y do sed 
na sprawy — zw iązk i zawodowe, w y  
stępując w  obron ie p racow n ików , 
n ic  walczą z aparatem  państwowym , 
ą przec iw n ie  —  zwalczając b iuT°kra  
tyczne wypaczenia tego apara tu przy 
czyn ia ją  się do um ocnienia Państwa 
Ludowego.

W gospodarce uspołecznionej wszy 
soy pracow nicy są współgospodarza­
m i swoich zakładów pracy. T y lko  ja 
ko  współgospodarze, bezpośrednio 
zain teresow ani i  odpow iedz ia ln i za 
w y n ik i p rodukcyjne mogą zw iązkow ­
cy pozytyw nie  w ype łn iać swoje za­
dania. N ie  może tu  być m ow y o prze 
c iw s ta w ie n iu  zw iązku — zarządowi 
przem ysłu, czy ra d y  zakładowej 
d y re k c ji zakładu pracy. N ie  ma prze 
c iw ie ń s tw  w  dz ia łan iu  obu stron: 
ob ie dążą do wspólnego celu — roz­
w o ju  gospodarczego k ra ju , k tó ry  rów  
n '  znaczny jes t z poprawą by tu  i  roz 
w o jem  k u ltu ra ln y m  mas pracujących

t  akie są konkre tne  zadania związ- 
J  kćw  zawodowych, realizowane 
ju ż  i  wym agające dalszej pracy?

Jednym  z zasadniczych — jest 
w a lka  o produkcję , k tó re j podstawę 
stanow i socjalistyczne współzawod­
n ic tw o  pracy»- Z w ią z k i zawodowe są 
organ iza to ram i współzaw odnictw a i 
sprawa ja k  najszerszego ud z ia łu  w  
n im  ogółu za trudn ionych  jes t w  du ­
żym  stopn iu  sprawdzianem  całoksz

któ ra  określa ich  ro lę  .jako „szko ły 
zarządzania socja listycznym  przem y­
słem “ .

O pieka nad przodow nikam i, szero 
k ie  rozpowszechnianie wśród ogółu 
p racow n ików  ich m etod pracy, opie

W 1949 roku...
Narodowy plan gospodarczy 

na rok bieżący ustala wzrost 
wartości produkcji przemysłu 
państwowego o 26 proc. w  porów' 
naniu z wartością planowaną w 
1948 roku. Wartość caiej produ­
kcji przemysłowej w gospodarce 
uspołecznionej wyniesie conaj1 
mniej 16,1 mld. zł. wg. cen z 
1937 r. Wartość produkcji środ­
ków wytwórczych w  przemyśle 
państwowym, wg. cen z 1937 r., 
wyniesie ok 61 proc. ogólnej 
wartości produkcji przemysłu 
państwowego.

Inwestycje produkcyjne w  prze 
myślę uspołecznionym wyniosą 
w  r.b.: ze środków limitowanych 
116,1 mld. zł., ze środków n ie li­
mitowanych — 2,5 mld. zł.

ka nad rac jona liza to ram i, pobudza­
nie in ic ja ty w y  twórczej pracowni­
ków  — oto dalsze zadania zw iązków  
zawodowych. Każdy ro b o tn ik  w yróż 
niaijący się w y n ik a m i pracy i  czyn­
nym  stosunkiem  do w szystk ich  za­
gadnień gospodarczych i  społecznych 
ma w  naszym us tro ju  m ożliwość a- 
wansu społecznego. Zadaniem związ 
ków zawodowych jest ułatwić osiąg 
nięcie tego awansu drogą szkolenia 
zawodowego i wciągania jednostek 
aktywnych do pracy na bardziej od­
powiedzialnych funkcjach.

S tw orzen ie  now ych ka d r a k ty w ­
nych działaczy zw iązkow ych u- 

m o ż liw i należyte zorganizowanie l i ­
cznych dziedzin pracy zw iązków  za­
wodowych. P otrzebni są zw iązkow ­
cy zaznajom ieni z zagadnieniam i e- 
k-onomicanymi, k tó rzy  współpraco­
wać będą w  op racow yw an iu  no rm  i  
w  k o n tro li ich praw id łowości. Potrzeb 
n i są działacze, um ie jący nadać pracy 
odpow iednie ram y organ izacyjne i 
p row adzić sprawozdawczość. Potrzeb 
mi są specja liści do spraw  bezpieczeń 
stwa pracy, specja liści do spraw  so­
c ja lnych  .Zwłaszcza zagadnienie ak­
c ji socjalnej ma szczególnie duże zna 
czenie, w  te j bow iem  dziedzin ie 
zw iązk i zawodowe m ają szeroki za­
kres działania. Dotychczasowy udzia ł 
rad  zakładowych i rad  kobiecych w  
p lanow aniu  akc ji i in w estyc ji socja l­
nych, w  o rgan izacji wczasów i  w  co 
dziennej p racy poszczególnych p la ­
cówek —  b y ł niedostateczny.

O m aw ia jąc na jważnie jsze zadania j 
zw iązków  zawodowych nie w o lno za 
pom inąć o ich poważnej p racy w  
dziedzin ie  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej 
oraz w  zakresie organ izac ji sportu  
robotniczego. Szczególnie m łodzież 
bierze żyw y udzia ł w  pracach św ie t 
licow ych , w  zespołach artystycznych, 
w  im prezach sportowych. Upowszech 
n ien ie  czyte ln ic tw a , pomoc w  samo­
kszta łceniu — to rów n ież zadania 
zw iązków .

Problem em  nowym , w ysun ię tym  na 
Kongresie Z jednoczeniow ym  P a r t i i— 
jest naw iązan ie  łączności m iędzy 
m iastem  a wsią. Łączność ta, obej­
m ująca zarówno zagadnienia techn i 
czne ja k  k u ltu ra ln e  jes t w yrazem  go 
juszu robotniczo - chłopskiego, na 
k tó ry m  opiera- się Państwo Ludowe.

Praca zw iązków  zawodowych zmie 
rza różnym i drogam i — przez wzmo 
żenie p ro d u kc ji, przez akcję  socja l­
ną, przez akcję ku ltu ra ln o  - ośw iato 
w ą —  do jednego celu: do podniesie 
nia poziomu materialnego i kultural 
nego mas pracujących.

Jednocześnie zw iązk i zawodowe, 
w ciągając swych członków do czyn­
nego udz ia łu  w  p racy  nad ulepsze­
niem  metod p ro d u kc ji, czy w  pracy 
społecznej — w ychow u ją  ty p  nowe­
go, świadomego obywate la, współgo­
spodarza Państwa Ludowego.

„Z w ią z k i zawodowe — p isa ł L e ­
n in  —  sta ją  się g łów nym  budo w n i­
czym nowego społeczeństwa, ponie­
waż budow niczym i tego społeczeń­
stwa, mogą być ty lk o  w ie lo m ilio ­
nowe masy. Z w ią zk i Zawodowe 
pow inny  wiedzieć, że obok zadań 
k tó re  częściowo są stawiane, a częś­

ciowo odpadły... staw iane jest zada­
nie  wyższe i  ważniejsze: nauczyć ma 
sy sztuki rządzenia... nauczyć przez 
doświadczenie“.

Podziałki m ikrom etrycznc  
polskiej produkcji

P olsk i przem ysł optyczny ma do 
zanotowania no w y  w yna lazek z dzie­
dz iny  pom ia row e j, którego b rak daw 
no daw ał się we znaki.

Inż. L e w  Polakow  z Łodzi w yn a ­
laz ł metodę masowej p ro d u kc ji tzw . 
podziałek m ikrom etrycznych  stosowa 
nych do pom iarów  drobnych ob iek­
tó w  pod m ikroskopem .

Metoda, jaką  zastosował inż Pola­
ków  pozwala na sporządzenie nawet 
bardzo drobnych podziałek, ą m iano 
w ic ie  do 0,001 mm. P odkreślić  na le­
ży, że m etoda ta  znacznie przewyższa 
znane dotychczas m etody zagranicz­
ne, jest tańsza i  dokładniejsza. N a j­
ważnie jszą je j zaletą jest możność 
stosowania p rzy p ro d u k c ji tych  po­
dz ia łek  surowców  pochodzenia w y ­
łącznie krajowego.

Modele podzia łek m ik rom etrycz­
nych Jak ie  w yn a la z ł inż. L e w  Pola­
ków  zastosowane zostały z ca łko w i­
tym  powodzeniem na w ydzia łach U n i 
w ersy te tu  Łódzkiego i  P o lite c h n ik i 
Łódzk ie j oraz w  licznych specjalnych 
ins ty tu tach  -naukowych.

OSZCZĘDNOŚĆ JEST C O D Z IE N N Y M  PRA W EM  NASZEJ GOSPO­
D A R K I, OSZCZĘDNOŚĆ CZASU, ŚRO DKÓ W  I  L U D Z I, JAKO DROGA  
DO O S IĄ G N IĘ C IA  W IĘKSZEG O  DO CHODU NARODOWEGO, W Y Ż ­
SZYCH PŁAC, SZYBSZEJ R E A L IZ A C J I PLANÓW' IN W E S TY C Y J­
NYCH.

Rozwój produkcji przemysłowej 
w planie 6-letnim

W  w yniku realizacji planu sześcio­
letniego produkcja przemysłowa wzro 
śnie o 85 — 95 proc., w  porównaniu 
z produkcją 1949. Produkcja ta bę­
dzie z górą trzykrotnie większa od 
przedwojennej, a w  przeliczeniu na 
głowę ludności — z górą czterokrot­
nie większa od produkcji przedwojen 
nej.

W  okresie tym produkcja stali 
wzrośnie dwukrotnie w' stosunku do 
lat przedwojennych. W  oparciu o roz 
szerzoną bazę hutniczą rozw inie się 
silnie przemysł metalowy i maszyno 
wy, którego produkcja wyniesie 210 
proc. w  stosunku do 1949 r. Na do­
godnej bazie surowcowej rozwinie 
się przemysł chemiczny, którego pro 
dukcja pod koniec planu sześciolet­
niego wyniesie 299— 300 proc. w sto 
sunku do 1949 r.

W  1955 roku produkcja nawozów 
azotowych będzie ok. 3,5 raza w ięk­
sza aniżeli w  1949 r. Jeszcze hardziej 
wzrośnie produkcja nawozów fosfo­
rowych. Produkcja traktorów w y­
niesie w  1955 r. ok. 12 tys. sztuk ro­
cznie. W  roku tym będziemy już pro 
dukować ok. 15 tys. samochodów’ cię 
żarowych i ok. 10 tys. samochodów 
osobowych.

Podstawą rozwoju wszystkich gałę 
zi przemysłu będzie rozbudowa wiel 
lciej bazy energetycznej. Produkcja 
energii elektrycznej w  tym czasie 
podwoi się.

Równclglc z rozwojem produkcji 
dóbr inwestycyjnych wzrośnie pro 
dukcja dóbr komunikacyjnych. Tak 
np. w  okresie sześciolecia produkcja 
tkanin baw-ełnianych wzrośnie o 50 
proc., wełnianych o 30 proc., ln ia ­
nych o 100 proc. (w stosunku do ro­
ku 1949). Produkcja obuwia będzie 2 
i pół raza większa.

Pochtrała robotnika
Był czas, że ich robotniczy kombinezon nie różnił się wiele 

od munduru. Czuwali, W latach okupacji, w okresie nieustan­
nych burz, które piętrzyły się nad nami byli pierwszymi stró­
żami narodowego mienia. Ukrywali i chronili maszyny, znako­
wali niedostrzeżenie wywożony przez okupanta sprzęt, tysiącem 
niepozornych zda się posunięć bronili reszty zakładów przeznaczo­
nych na zagładą.

Później... W dniach nadchodzącej już wolności złożyli najwyż­
sze dowody swego hartu i bohaterstw a. Mimo huraganowego ognia, 
przewalającego się frontu, nie opuścili zakładów produkcyjnych. 
Zaszyli się w nich niby żołnierze w okopach. Pod gradem kul, 
w zgiełku artyleryjskiego ognia i rozrywających się bomb czuwali 
na chodnikach, schodzili do najgłębszych sztolni, wsiąkali w cze­
luście hut, aby zasilać marteny i ratować je przed wygaśnięciem.

Bohaterstwu tych ludzi zawdzięczamy całość i istnienie wielu 
zakładów produkcyjnych —  więcej —  pomyślny start powojenny 
naszego przemysłu. Fakt, że już w roku 1945 mogliśmy się poszczy­
cić pierwszymi poważniejszymi sukcesami produkcyjnymi, jest 
niczyją inną zasługą jak naszego robotnika.

Fabryki czekały. Z jakichże to dróg odległych wracał do kra­
ju robotnik polski, z jakąż to mocą wołała w nim wielka niczym 
nie dająca się zagłuszyć miłość ojczyzny. Wracali z za mórz i oce­
anów po długich latach emigracji, bo dowiedzieli się po prostu, 
że w kraju brak jest rąk do pracy, że czekają puste, przejęte na 
zachodzie fabryki, które trzeba za wszelką cenę uruchomić. I  nic 
było takiej siły za morzami, któraby mogła ich powstrzymać. W ra­
cali świadomie rozumiejąc doskonale, że w wyniszczonym wojną 
kraju zastaną ciężkie warunki. Polska była jak człowiek okaleczo­
ny i pozbawiony szat. Cóż im ofiarować mogła w tych pierwszych 
chwilach wolności, kiedy brakowało nawet chleba?

A praca, która ich czekała była niełatwa. Wymagała nie tylko 
wielkiej siły fizycznej, ale co najważniejsze — siły moralnej. Trzeba 
było nie tylko uruchamiać zakłady ale bezustannie czuwać i pod­
trzymywać ten niesłychanie wątły, tlejący płomień. Była to praca 
tym cięższa, że robotnik nasz zdany był wyłącznie na własne siły. 
Brak było podstawowych narzędzi i surowców, a wyeksploatowane 
do granic możliwości przez okupanta maszyny odmawiały posłu­
szeństwa. Co najważniejsze jednak, kontakt robotnika ze światem 
technicznym był niezwykle luźny.

W tej atmosferze nierównych zmagań robotnik polski odniósł 
nowe zwycięstwo . W krytycznych momentach walki o produkcję 
i o jej ciągłość —  stał się racjonalizatorem procesów wytwórczych, 
a niejednokrotnie — wynalazcą . Przy warsztatach, w kotłowniach 
i w halach maszyn zrodził się i rozwinął wielki ruch współzawod­
nictwa i racjonalizatorstwa.

Kuch ten stał się niewyczerpanym źródłem sukcesów naszej 
gospodarki. Przyśpieszył tempo odbudowy i pozwolił już w trzecim 
roku niepodległości na zdystansowanie przedwojennego poziomu 
produkcji na wszystkich niemal odcinkach.

Robotnik polski nie poprzestanie na tych sukcesach —  czeka 
go jeszcze jedno zwycięstwo. Będzie to nieustanne podnoszenie 
swoich wiadomości fachowych i doskonalenie się w zawodzie —  
mobilizacja kadr inteligencji robotniczej, która będzie w stanic za­
pewnić naszej gospodarce dalszy szczęśliwy rozwój.

ZDZISŁAW  EGGERS

J e d e n  z i r ie lu
W yńa lazki i  ulepszenia w prow a­

dzone do p ro d u kc ji przez ro ­
bo tn ikó w  różnych zakładów pracy na 
te ren ie  naszego k ra ju  p o zw o liły  na 
zaoszczędzenie w ie lk ic h  kw o t w  go­
spodarstw ie narodowym .

P racow n ik  fa b ry k i PePeGe w  Gru 
dziądzu, S tefan Janow ski, czytając 
w  gazetach a r ty k u ły  na ten tem at, za 
stanaw ia ł się n ieraz ja k ie  ulepszenie 
można by w prow adzić  np. przy w a l­
carkach. W reszc ie -w ys tąp ił z p ro je k  
tem ulepszenia technicznego,

— Na czym polega Wasze ulepsze­
nie? — pytam.

—  Ulepszenie polega na tym  — roz 
poczyna Jankow ski — że zam iast kó ł

Robotnicy
pomagają ro ln ikom

Robotnicy Zjednoczenia Energetyczne 
go Okręgu Poznańskiego przychodzą z 
dużą pomocą miejscowej ludności rolni­
czej bądź to w formie bezpośredniego 
przeprowadzenia prac elektryfikacyjnych 
w terenie, bądź to w drodze remontu ma 
szyn dla ośrpdków rolniczych.

W  dniu dzisiejszym pracownicy ZEOP 
przyłączają uroczyście do sieci wieś W i 
ry, która jest pierwszą całkowicie^ uspo­
łecznioną wsią na terenie województwa.

Niezależnie ’od tego pracownicy ZEOP 
oddają do użytku najbiedniejszych rolni 
ków Województwa 10 silników elektrycz 
nych do napędu maszyn gospodarskich. 
Silniki te wykonane zostały ze starych 
bezużytecznych części zalęgających war 
sztaty Zjednoczenia. (Egg)

Wśród wydawnictw
Jrzcci numer Robotniczego Przeglądu 

Gospodarczego" otwiera artykuł Józefa 
kofmana o zadaniach Związków Zawo 
dowych w reformie plac. O istocie walki 
o pokój pisze Adam Korłisz. lematem 
artykułu Stanisława TPemyskicgo jest za 
gadnieuic stosunku ruchu robotniczego 
do spółdzielczości. Artykuł Wacława Szu 
berta poświęcony jest analizie roli spo­
łecznej rent ubezpieczeniowych. O wio 
dzieżowym wyścigu pracy pisze W. 
Odepka. Rogata kronika gospodarcza, 
ruch wydawniczy oraz przegląd czaso­
pism dopełniają numeru.

ŚNa czwarty kwietmorcy numer ,,Qospo 
darki Planowej" składnią się m. iii. arty­
kuły: Konstantego Łubieńskiego o pań­
stwowym planie finansowym, inż. Al. 
Zmaczyńskiego o programie przemysłu 
chemicznego w planie a-letnim. 7b. P i- 
rożyński pisze o istocie planarnego sy­
stemu oszczędzania, a J. K. Paszkowicz 
— lemat metodologii planowania

Wzrasta produkcja — rośnie dobrobyt
SYSTEM IE  gospodarki uspo- lizm , wzmożenie w ydajności pracy Obecnie, dz ięk i w zrostow i zatrud- stwarza bazę dla dalszego up rzem y 

n ien ia  i  l ik w id a c ji bezrobocia zm ie- s taw ien ia  k ra ju .łecznionej wzrost p ro d u kc ji po- n ie  może się obrócić przec iw  n iem u —-—  ........... ........ ------ ----------- --- --............................-  ----- ■*— . ¿p na„7
ciąga za sobą n ieodw o ła ln ie  wzrost samemu, lecz służy dobru narodowe, m ła  * ię  sytuacja rodz iny  robotniczej Na uwagę . « ¡n a s z
stoDY żvciowei mas nracuiacvch mu, zwiększa produkcję , podwyższa i pracowniczej. Przed w o jną  na 100 przem ysł pow ojenny poa ją i proauKcję

z L I n l J e ^% rz e m ta n y Jąspołeczno- stopę życiową św iata pracy. T ak ie  rob o tn ików  przypada ło . 144 n ie  pracu- w ie lu  
gospodarcze spowodowały u nas szyb fa k ty  ja k  przedterm inow e w ykony- jących członków rodz in  w_ 1948 r. "  ^ . ^ ^ ^ rV ia ie k  k o d y s r a ­
k i, wszechstronny — obcy k ra jo m  o wanie p lanów  produkcy jnych , Czyn przypadało ich  ty lk o  119. F ak t ten P J maszyny zgrzeblarski?
„ „ „ ¡ u  kap ita lis tycznym  -  „ z w ó j  K - g n g g .  f X ^ T w y s S  S S e  *
gospodarki narodowej i  w  rezu ltacie —; świadczą dostatecznie o wysoa.m  ™ « u n „  hod ci eżarowe it.d itd
stopniową, ustaw iczną poprawę sy- osw ia om icnru asy ro 0 nlczeh Oprócz tych wszystkich korzyści, Charakterystyczna jest także dla
iuacj'1 m a te ria ln e j św iata pracy. W r. 1945 płace b y ły  n iezm ie rn ie  j ak }e -wynikają z podwyższenia stopy powojennego rozw o ju  naszego prze-

Dokonało się to z jednej s trony po- n is k l®* r i?ku  «wstępnym poziom ich  życi owcj ! dynam iczny rozw ój prze- m ysłu  zm iana jego stosunku procen-
przez — planową gospodarkę i  stałe w yraźnie się podnosi —■ przecięm . m ysiu  spowodował zwiększoną, i sta- towego do p ro d u k c ji ro ln icze j. Jeżeli

aniozanie Drzeehwvtvwania części p,aca rob o tn ika  przemysłowego w y - le zwiększającą się podaż a rty k u łó w  p rzy jm iem y łączna p rodukcję  prze-ograniezanie przechw ytyw ania  części 
dochodu narodowego przez sektor ka ­
p ita lis tyczn y , z d ru g ie j zaś — dz ięk i 
w y s iłk o w i św iadom ej doniosłych prze 
m ian  w  naszym życ iu  k lasy  ro b o tn i­
czej, oraz zrozum ieniu przez szerokie 
rzesze pracownicze ścisłego, przyczy-

produ ikc ji a zwiększeniem  
płac.

nosiła w tedy 7.893 z ł W  czerwcu przem ^ ™ c h  nie  ty lk o  inw estycy j- m y s ł o w ^ T r o l l a  1 0 ^  r S  
1947 r . —  ju z  10.233 zł. W tym  sa nych (środków  p ro du kc ji), ale także na przem ysł w ypada ło  45,5, na ro ln i-  
m ym  m iesiącu 1948 r. przecię tny za- podstawowych konsum cyjnych, kto- ctw 0 zaś 54 5 w  roku  Ub ieg łym  na
^ w L m ™ Zi ł y 13 642 nzłk a co rstTno- rych produkC''a’ z w y ją tk ie m  skór, p m m y s l p rzypadało 64, na ro ln ic tw o  
s iw e g o  w ynos ił 13.642 zł-, co stan,o przewyższyła iuż  poziom przedwo- Zać ._ 3« r.n wskazuip m in  na sto-

rzęs«: praw w u.eze — ^czerwca^^946 7  C a łkow ity  OTzecfęT j enny- P rodukcja  cukru  np. (na gło pn iow ą zmianę s tru k tu ry  gospodar- 
nowego zw iązku m iędzy wzrostem z c W < ?  łudnoscl) w yn ®siła , w  1948 r j, 170 czej Polski, z k ra ju  roin iczo-przem y-

rea lnych ny p ró b e k  m iesięczny ogołu pracow  proc w  stosunku do okresu przedwo- s)0weg0 n a przem ysłowo-ro ln iczy.
n iko w  na jem nych we w szystkich dzie j erlnego, tka n in  w e łn ianych — 154 p ok bieżący jest os ta tn im  rok iem  
dżinach gospodarki b y ł jeszcze wyz- proc., baw ełn ianych -  151 proc. PI™  T rzy le tn iego a S o c z e ś n t a

Ten zgoła odm ienny, m z wczasach szy 1 s tan ow ił w  czerwcu 1948 r. 213 , y , . t,™ ,
przedw ojennych stosunek mas pracu- proc. w  stosunku do stanu z ezerwca Wartość globalna p ro d u kc ji całego w® QP y  °  ^  rozbudowy
ją cych -d o  p ro du kc ji, do całej gospo- 1946 r . naszego przem ysłu wzrasta ła po w o j-  Planu 6-'letniego planu rozbudowy.
A 1 • j  • eto} cir» ha7a na k tń  , . 1110 Tl i 0ZtT) lPlTliG SZV'fokO TOli PołOŻOTlO W1QC ObGClliG SZCZGgÓlliy HU
rH  w " r  1947 nowsta ę potężny ruch W rezultacie, w  po rów nan iu  z okre- ™  “  T l M ,  to wartość cisk na wzmożenie p ro d u kc ji środków 
re j w  r. 1947 pow sta ł potężny rucn scm przedw ojennym  realne płace pra- DrodX »  w  r  ’ 945 w vno« iła  iestaze P rodukcji, k tó re j wartość wyn iesie  
współzawodnictwa p racy a k tó ry  z cow ników  fizycznych w  końcu roku  L , v ł 9 4 f i r  77 J l9 4 7  r  -  107 ok. 61 proc. ogólnej masy w ytw orzo- 
żyw io łow ą s iłą  ogarnął cały k ra j.  ubiegłego b y ły  wyższe o ok 10 proc -  p rzy  nych towarów®

„W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  — p i- Przeprowadzona na początku ro k u  p rodukc ją  na głowę ludności W y n ik i la t poprzednich i p ie rw ­
sze S ta lin  w  „Zagadnien iach le n in i-  bieżącego powszechna re fo rm a płac wzrogla w  st0Sunku do okresu przed- szych m iesięcy roku  bieżącego oraz
zm u“ — praca posiada p ryw a tny , oso- połączona z ca łkow itą  lik w id a c ją  za ,e pg0 w  ¿wóinasób. p lanow y system oszczędzania, k tó ry
b is ty  charakter. W yrobiłeś w ięcej, do- opatrzenia kartkow ego stanow iła  po- °  znalazł żyw y oddźw ięk w  masach
staniesz w ięcej i  ży j sobie, ja k  ważny k ro k  na drodze do uporządko- Należy przy tym  p o d k rifc ić , że pracow niczych — pozwalają nam 
umiesz. N ik t  cię n ie  zna i n ie  chce wania przestarzałego i  w adliw ego sy- gtbwnjrm  akcentem w  naszej gospo- m ieć pewność, że P lan T rz y le tn i bę- 
znać. Pracujesz na kap ita lis tów , ich stemu płac i przyn ios ła  ich przecię t- , jarce j cst m arksistow ska zasada roz- dzie w ykonany przedterm inowo. W 
wzbogacasz A  jakżeż inaczej? Na to ną, rea lną podwyżkę o dalsze 10 proc. szcrzpnej rep rod ukc ji, t. j.  pdpówied- przekonaniu tym  um acnia ją  nas dzie­
cię w łaśnie w yn a ję li, abyś wzbogacał jeże li m ów im y  o popraw ie sy tuacji ni stosunek w ytw órczości środków s ią tk i m eldunków  o w ype łn ien iu  zo- 
w yzyskiwaczy. N ie  zgadzasz się na to mate ria ln e j mas pracujących nie mo- p ro du kc ji do środków konsum eji, po- bowiązań, ja k ie  masy pracujące wzię- 
— marsz do szeregów bezrobotnych zemy pom inąć tak ich  czynn ików  ja k  zwalający na nieprzerw aną rozbudo- ły  .na swe ba rk i, aby — w edług swe- 
i wegetu j, ja k  um iesz — znajdziem y ¡ ik w i cjac ja  bezrobocia, szeroko rozw i- wę i  zwiększanie potencja łu  przem y- go najlepszego przekonania, przeko- 
innycfa, ba rdz ie j us tęp liw ych. D late- nięta akcj a SOCj.aina j  WCzasów pra- słowego. W r. 1937 stosunek ten m ia ł nania wszystkich uczciwych ludzi 
go też pracę ludzką n ie  wysoko się cown.|caj r<!h, „ ie  znana zupełn ie przed się ja k  47 do 53, gdy w roku  ub le . p racy na ca łym  święcie — wczcić god- 
cęni w  ustro ju  kap ita lis tycznym “ . wojną, a następnie przerzucenie cię- g lym  stosunek ten by! od w ro tn y  i w y - n ie  dzisiejsze M iędzynarodowe Świę-

ro b o tn ik  zrozum iał, że w  żaru ubezpieczeń społecznych z Dra- nosił 54 do 46. Szybciej w ięc  rośnie to Pracy.
kap ita - cow nika na pracodawcę p rodukc ja  środków p ro du kc ji, co W acław D uński

Polski
ustro ju , w  k tó ry m  obalono

zębatych napęd przenoszony będzie 
przez pasy k linow e , co gw arantu.e 
c ichy i  ró w n y  bieg samej w a lca rk i. 
Obecnie stosowane ko ła  zębate — 
atakujące wykopane są z m a te ria łu  
„D u rte x “ . Dostawa ich  była u tru d ­
niona i  kosztov'na K o ł a zębate wsku 
tek d ług ie j pracy ulegają ścieraniu, 
powodując tym  samym duży luz m ię 
dzyzębny co w p ływ a  u jem nie (drga­
nia) na pracę samej w a lca rk i. W cza 
sie pracy przy zespole kó ł zębatych 
zachodziła m ożliwość w yłam an ia  zę 
bćw , a nawet w y łam an ia  odcinka ko 
ła dużego, co już k ilk a k ro tn ie  m ia ło  
m iejsce. Związane to było  z d ług im  
postojem w a lca rk i, tym bardz ie j, żc 
w ykonan ie  od lew u dużych kó ł zęba­
tych o średnicy 1800 mm. m usi być 
dokonane ze sta liw a. Jest to kosztow 
ny i  d ług i rem ont. K o ło  do napędu 
.przez pasy k linow e  natom iast — mo 
że być w ykonane na m ie jscu z że liw a 
maszynowego.

— Czy dla zastosowania napędu 
przez pasy k linow e  nastąpić musi 
przebudowa w a lcark i?

—  Nie. Przebudowa samej w a lca r­
k i n ie  będzie m ia ła  m iejsca, T y lko  
s iln ik  zostanę przesun ięty o ok. 880 
mm. co meże być w ykonane w  cza­
sie pracy w a lca rk i, Zam iana samego 
koła zębatego na ko ło  pasowe w y k o ­
nana być może przez dwa dn i —  w  
niedzie le i poniedzia łek. Spowodo­
w ałoby to w yk luczen ie  w a lc a rk i z 
p ro d u kc ji ty lk o  przez jeden dzień 
t. zn. poniedzia łek. '

— Jakie oszczędności przyn iesie  
Wasz wynalazek?

—  Oto oszczędności — odpow iada 
wynalazca — uzyskane przez zastoso 
w an ie  p rzek ładn i na pasy k linow e . 
Dotychczasowy koszt koła zębatego 
z masy ,.D u rtex“  w yn o s ił 39.600 zł. 
K o ło  tak ie  w ym agało łączenia z k i l ­
k u  krążków , obtoczenia, frezow an ia  
zębów i k lin a  oraz w ykonan ia  odpo 
w iedn iego freza modułowego, co ko  
sztowało ok. 9.000 zł. Tak w ięc  koszt 
m a te ria łu  i robocizny w yn e s ił 49 tys. 
zł. Okres pracy tak iego koła zębate 
go z m a te ria łu  „D u rte x “  w yn o s ił 3 
miesiące, a w ięc w  okresie rocznym  
zużywano 3— 4 kó ł zębatych. PePeGe 
posiada 4 w a lc a rk i napędzane ta k i­
m i ko łam i zębatym i. W c iągu  ro k u  
potrzeba w ięc  16 k ó ł zębatych po 49 
tys. zł. co w ynosi ok. 780 tys. zł. 
Koszt zaś założenia nowych pasów 
k lin o w ych  d la  jednej w a lc a rk i w yne  
si 56.500 zł. czy li dla czterech w a l­
carek — 226 tys. zł. Oszczędność pa 
samym m a te ria le  n ie  licząe posto ju  
w a lcarek i zm iany dużych k ó ł zęba­
tych w ynosi przeszło pół m ilion a  zł.

A  O L K IE W IC *



G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
Wzrost siły nabytuczej rubla

Q  BRO t  pieniężny jest czułyn* ba- j n ien iu  następnego ogniwa gospodar- 1  Po zakończeniu wojny powrót do 
v - '  romctrcm, który charakteryzuje k i w  systemie socjalistycznym tj. j pełnowartościowego rubla i  dalszy 
stan gospodarczy każdego kraju. Każ spółdzielni i kołchozów. Państwo ra- wzrost jego siły nabywczej nastąpił
dp. 7a L r _• r  ____ k ip n iip  riW.WOil^m w s /.v s t-  harHar» nrpHIrn cM>vłtlriai m olif>e Mkłócenie ' n o r ^ f n e g o  "procesu I dzieckie kieruje rozwojem wszyst- 
Produkcji i  obrotu towarowego w  | kich gałęzi gospodarki narodowej
ostatecznym w yniku pociąga za sobą 
automatycznie zaburzenia w obrocie 
Pieniądza. Zjawisko te można obser­
wować w  krajach kapitalistycznych, 
Kdzie są one bezpośrednim następ­
stwem anarchii w dziedzinie w ytw ór 
ezości, tak znamiennej dla tych u-
strojów.____  __

Równowaga obrotu pieniężnego w  
ZSRR oparta jest o gospodarkę so­
cjalistyczną —  planową. Jej funda­
mentem jest społeczna własność śród 
ków produkcji. Przeważająca część 
wytwórczości kraju jest wykonana 
przez przedsiębiorstwa państwowe. 
Państwo sprzyja rozwojowi i wzmoc-

zgodnie z jednolitym planem. W  prze 
widzianym porządku reguluje wsżel 
kie elementy, od których zależy sta­
łość waluty i  siła nabywcza rubla: 
określa rozmiar i strukturę w ytw ór­
czości, stosunek magazynowania i  za­
potrzebowania, poziom i  fundusze 
płac itp.

W  szeregu zarządzeń, zapewniają­
cych stałość rubla radzieckiego, szcze 
golnie doniosłe znaczenie ma plano­
wanie cen. Państwo radzieckie trzy­
ma w swym ręku zasadnicze zasoby 
towarowe i  określa trw ale ceny na 
towary wytwarzane w  przedsiębior­
stwach państwowych.

N ie mniejsze znaczenie dla stałości 
rubla ma budżet państwowy ZSRR, 
a właściwie jego bezdcficytowość i 
produkcyjność wydatków państwo­
wych. Deficyty budżetowe krajów  
kapitalistycznych w ynikają głównie 
z nieprodukcyjności wydatków, te 
zaś podyktowane są imperialistycz­
nym wyścigiem zbrojeń.

Dodatkowym umocnieniem waluty  
jest fakt, że Związek Radziecki ma 
jednolity system bankowy, dzięki ezc 
mu może planowo regulować obrót 
pieniężny w całym kraju. Na czele 
tego systemu stoi Bank Państwa 
ZSRR, jedyna instytucja upoważnio­
na do emisji pieniędzy. Jednocześnie

bardzo prędko, dzięki szybkiej reali­
zacji planu pięcioletniego. Zasadni­
czo, przemysł radziecki w  1946 r. za­
kończył powojenną przebudowę i 
wzrost produkcji w tym roku w y­
niósł 20 proc. W  1947 r. przeciętnie 
produkcja wzrosła o 22 proc. Pod 
koniec tego roku została osiągnięta 
przedwojenna przeciętna wydajność 
kwartalna z 1940 roku. Globalna 
produkcja rolnicza w  1947 r. zw ięk­
szyła się przeciętnie o 32 proc. Do­
chody budżetu w  1946 r. wykazały 
nadwyżkę nad rozchodem o 17,9 mld. 
rubli, w 1947 o 24,7 mld. rubli. Te 
w ielkie osiągnięcia gospodarcze po­
zwoliły na przeprowadzenie reformy 
budżetowej pod koniec 1947 r., jak  
również na zniesienie systemu kartko  
wego i  przejście do wolnego handlu. 
Przeprowadzenie reformy walutowej 
umożliwiło jednocześnie zdjęcie nad­
wyżek środków płatniczych, przy 
czym na miejsce starych pieniędzy, 
których wartość zmalała, wprowadzo 
ny został pieniądz nowy o znacznie 
większej sile nabywczej.

W  związku z likwidacją systemu 
kartkowego przeprowadzono obntżłlę 
cen, która w  samym tylko handlu 
państwowym wyraziła się olbrzymią 
kwotą 57 mld. rubli. Oczywiście ob­
niżenie cen w  handlu państwowym  
pociągnęło za sobą zniżkę cen na ryn  
ku kołchozowo-spotdzietczym. ugo

bank ten jest jedyną centralą rozra- łem korzyść społeczeństwa na zniżce 
chunkową i  wyłącznym źródłem kre cen wyraziła się w handlu detałicz- 
dytu krótkoterminowego, W  nim ko n L nym sumą 86 mld. rubli 
centrują się olbrzymie kwoty wol­
nych środków płatniczych zc wszyst

miliony ludzi, przewyższając padom  
porównaniu z 1947 r., wzrosła o 2 
przedwojenny o 10 proc. Globalna 
produkcja przemysłowa wzrosła o 27 
proc. osiągając poziom 118 proc. w  po­
równaniu z produkcją 1940 r. Global­
ny urodzaj zbóż osiągnął prawie po­
ziom przedowojenny. Wzrosła znacz­
nie wytwórczość artykułów  masowe­
go spożycia. Sprzedaż chleba w  de­
talu zwiększyła się na przestrzeni 
roku o 56 proc., cukru o 100 proc., 
wyrobów cukierniczych o 45 proc., 
tkanin bawełnianych o 56 proc., je ­
dwabiu o 29 proc., obuwia o 45 proc. 
itd. W  związku z obniżką cen w 
handlu państwowym, kołchozowym i 
spółdzielczym siła nabywcza rubBt 
wzrosła dwukrotnie, a zarobki real­
ne robotników i  zatrudnionych wzro­
sły przeszło dwukrotnie.

W  1948 r. poprawiła się znacznie 
jakość wyrobów przedsięborstw. O- 
szczędności przyniosły ponad 6 mld. 
rubli. Nowe podżwignięcie gospodar­
ki, wzrost wytwórczości, powodzenie 
w  dziedzinie kosztów własnych, za­
pewniły w  1948 r. nie tylko wykona­
nie budżetu ZSRR, lecz nadwyżkę 
dochodów w wysokości 396 mld. ru­
bli. Fakt ten sprzyjał dalszemu umo­
cnieniu waluty.

Wszystkie te osiągnięcia pozwoliły 
na przeprowadzenie w 1948 r. dodat­
kowej zniżki cen na wiele towarów

RolnicUuo churyciło za ołóiuek i  notes —
spostrzeżenia z narady roboczej PGR

j  eden z przodowników pracy, zabie-
rając 1 głos na krajowej naradzie ro­

boczej Państwowych Gospodarstw Rolnych 
w Poznaniu, powiedział m. in.: Dobry 
robotnik rolny, dobry traktorzysta, dobry 
oprzątacz bydła, słowem dobrzy gospoda

okoliczność, żc to wszystko „weźmie w 
łeb“ , jeśli zawczasu nie obliczymy jakie'- 
pasze i w jakiej ilości będziemy mogli 
wyprodukować dla rozrastającego się po 
głowią zwierząt. Tu nie wystarczy zwy­
kły notes. Tu potrzebny jest cały sztab

rze, nie powinni wstydzić się ołówka i no fachowców i grube bruliony papieru.
tesu. Najdrobniejsze nawet spostrzeżenia 
gospodarskie zapisywane z dnia na dzień 
mogą, wzięte razem, przynieść wielki po­
żytek.

Człowiek zajrzy do swego notesu i od 
razu widzi jak trzeba pokierować robotą 
i co trzeba zawczasu przygotować, by ta 
robota szła jak po maśle.

'Powyższe uwagi przodownika pracy 
były często wspominane w toku dalszych 
dyslkusyj, zwłaszcza przy omawianiu 
spraw hodowli i baz paszowych dla by­
dła.

Ktoś powiedział, że planuje zorganizo­
wanie . wielkiej chlewni: Będę miał tyle 
a tyle prosiąt, w ciągu roku podkarmię 
i rzucę na rynek górę mięsa. Gdyby ta­
kich chlewni zorganizowano więcej, świat 
pracy nie potrzebowałby tracić czasu 
przed sklepami masarskimi.

Część obradujących powitała oklaska­
mi to oświadczenie. Byli jednak i tacy, 
którzy zaczęli szeptać między sobą, a 
pewna oprzątaczka świń z woj.' poznań­
skiego, która zrozumiała, że jej obecność 
na sali nie powinna ograniczyć się do 
oklaskiwania mówców — zapytała z miej

masowego spo.ycia. Wreszcie w  dniu ¿V\Wć bedziecie te nro1 marca br. rząd radziecki przepro- sca- a  czym wy żywic oęctziecie te pro
zbiorowa zniżkę cen na obywatelu! A czy wy macie taką

-Jedną z najmłodszych przodowniczek 
pracy jest Kala Wanda aktywny 

członek ZM P

Czyn 1 : Majowy pracowników 
Narodowego Banku Polskiego
Pracownicy Narodowego Banku 

Polskiego w yw iązali się przedtermi­
nowo z zobowiązań podjętych w  ra ­
mach „Czynu 1-majowego“.

Pracownicy NBP zobowiązali się 
ni, in. do uruchomienia w  kwietniu 6 
nowych oddziałów Banku urucljomio 
nych natomiast »ostało 11 oddziałów. 
To, łącznie z. uruchomionymi poprzed 
i?io 2 oddziałami, stanowi 13 nowych 
placówek NBP w  następujących miej 
socwościach: Wejherowo, Sopot,
Gdańsk - Wrzeszcz, Jarosław, Sanok, 
Zakopane, Chrzanów, Ziembice, Ząb 
kowice, Będzin, Zawiercie, Rybnik, 
Pruszków. Ponadto uruchomiono 2 
nowe pododdziały: we W rocławiu i 
Łodzi.

Równocześnie wykonane zostały 
dalsze przyjęte zobowiązania jak  np. 
zmechanizowanie pracy w  niektórych 
oddziałach, zracjonalizowanie czyn­
ności manipulacyjnych oraz przepra 
cowanie instrukcji i przepisów w 
przedmiocie usprawnienia techniki 
prac bankowych, pod kątem widze­
n ia systemu oszczędnościowego.

i Najlepszą, najkorzystniejszą proporcją 
między wielkością spożycia i akumulacji 
jest taka proporcja, która gwarantuje 
największe możliwie tempo rozwoju go­
spodarczego i najszybsze możliwie tern 
po tozrosfit dobrobytu i kultury mas pra 
cującycb. 7aka właśnie proporcja jest 
'planowana i dzięki temu przeciętna sto 
pa życiowa mas pracujących podniesie 
się w końcu planu 6-letniego o 55— 60 
proc. w stosunku do 1949 r., będzie ona 
'około dwa razy wyższa od stopy życio­
wej przedwojennej. Z  podniesieniem stopy 
'¿ydowej w mieście i na wsi pójdzie w  pa 
fzc polepszenie warunków mieszkaniowych 
przez wybudowanie 520 tys. nowych izb 
.mieszkalnych oraz szeroką rozbudowę in 
istytucji oświaty, kultury i lecznictwa. 
fs  referatu min. Jdinca na Kongresie 
f.Z .P .K ).

kich przedsiębiorstw państwowych i 
spółdzielczych, które na zasadzie je ­
dnolitego planu — wykorzystywane 
są dla kredytowania całego gospodar­
stwa narodowego bez zbędnej emisji.

Wreszcie stałość waluty radzieckiej 
opiera się również o monopol handlu 
zagranicznego i  rozrachunków zagra­
nicznych — monopol, który zarówno 
zabezpiecza gospodarczą niezależność 
ZSRR, jak  też chroni jego walutę od 
samowoli rynku światowego.

Dzięki wyższości ustroju socjali­
stycznego, rubel radziecki jest n a j­
bardziej stalą walutą na święcie. Nie 
małą też odegrał rolę w  utworzeniu 
i utrwaleniu siły gospodarczej i  wo­
jennej ZSRR. W  ciągu trzydziestu 
lat poprzedzających drugą wojnę 
światową, kapitały zakładowe przed­
siębiorstw opartych o pieniądz ra ­
dziecki wzrosły pięciokrotnie tj. z 
110 na 709 miliardów rubli) (rachu­
nek ten nie uwzględnia wartości ży­
wego inwentarza).

W  czasie wojny, w  Związku Ra­
dzieckim, podobnie jak  i  w  innych 
krajach, wzrosła emisja pieniędzy, 
nastąpił znaczny spadek produkcji 
artykułów  masowego spożycia, 
zmniejszył się też obrót towarowy w 
detalu. Na wolnym rynku kołchozo­
wym nastąpiła zwyżka cen w związ­
ku ze wzrostem zapotrzebowania 
przy mniejszej podaży. W  ten sposób 
nadmiar pieniądza w obrocie, rozpię­
tość między cenami państwowymi i 
rynkowymi wreszcie emisja fałszy­
wych pieniędzy przez nieprzyjaciela 
na terenach okupowanych doprowa­
dziły do przejściowej zniżki siły na­
bywczej rubla.

W  trosce o utrzymanie standartu 
życiowego społeczeństwa rząd ra ­
dziecki wprowadził w  czasie wojny 
unormowane zaopatrzenie w  środki 
żywności i  towary przemysłowe. Je­
dnocześnie przez cały czas trwania  
wojny rząd ZSRR utrzymał na nic 
ceny przedwojenne. Te i inne zarzą­
dzenia kierowników państwa radziec 
kiego zapewniły stałość kursu rubla 
wówczas, gdy we wszystkich krajach 
kapitalistycznych szalała inflacja.

Reforma walutowa, likwidacja sy­
stemu kartkowego i równoczesna 
zniżka ccn —  to wszystko utrwaliło  
siłę rubla, zwiększyło znacznie je ­
go siłę nabywczą, poprawiło kurs w 
porównaniu z kursem innych w alut 
i sprzyjało poprawieniu warunków  
bytu ludności. W związku z tym zo­
stały wypłacone zaliczki dla dalszego 
przyśpieszenia tempa odbudowy i roz 
woj u gospodarczego Republiki Ra­
dzieckiej jak  również dla dalszego 
wzrostu dobrobytu radzieckiego spó 
łeczeństwa.

Rychło zobaczyliśmy w yniki. W  
1948 r. wydajność pracy w  przemy­
śle wzrosła o 15 proc. w  porównaniu 
z 1947 r., ilość robotników i  zatrud­
nionych w  przemyśle i  rolnictwie w

wadził drugą zbiorową zniżkę cen 
towary żywnościowe i przemysłowe 
w granicach 10— 30 proc. Jak to by­
ło do przewidzenia zniżka cen w  han 
dlu państwowym spowodowała analo 
giczną ziżkę w  handlu kołchozowym 
i spółdzielczym. Wartość nowej zniż­
ki wynosi dla społeczeństwa radziec­
kiego 71 mld. rubli. Jest to niewątpli 
wie dalszym poważnymi zwiększe­
niem zdolności nabywczej pracują­
cych — poprawieniem warunków ich 
bytu.

Takie są czynniki zapewniające 
stałość i wysoką siłę nabywczą rubla. 
Tylko socjalistyczna gospodarka pla­
nowa mogła dać możność świadome­
go kierowania wspomnianymi dzia­
łaniami, a tym  samiym zapewnić pod 
niesienie poziomu kultury narodu w 
najszerszym tego słowa znaczeniu.

W. WOŁTJJSKI 
Kandydat nauk ekonomicznych

PODSTAW OW E ZN A C ZE N IE  W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A  POLEG A N A  
T Y M , ŻE K R Z E W I ONO I  RO ZS ZE R ZA  SO CJA LISTYCZNY STOSU­
N E K  DO PRACY —  TO TE Ż  WSPÓ ŁZA W O D N K fTW O  STAŁO SIĘ W 
POLSCE PO DSTAW OW Ą M ETO D Ą  B U D O W N IC TW A  SO CJALISTYCZ­
NEGO. i

Przodownikiem, pracy działu elektry ornego jest 27-letni Defratyka M a­
rian  z zamiłowaniem wykomywujący swój zawód.

oborę, która nastarczy mleka dia pro­
siąt? Obliczcieno dobrze!

Jalk przyszło do liczenia okazało się, że 
mleka akurat starcza dla ordynariuszy, zą 
trudnionyoh w majątku, a dla prosiąt to 
chyba trzeba będzie sprowadzać, ale 
skąd?

Niewielu zdawało sobie sprawę z tego, 
że tam, gdzie nie ma dobrej obory trud­
no jest myśleć o zorganizowaniu na wiek 
szą skalę wychowu prosiąt. Jedno z dru 
gim idzie w parze. Jeśli odbudowa poglo 
wia trzody chlewnej ma naprawdę poste 
pować planowo, musimy zapewnić jej za 
piecze w postaci dobrze zorganizowanych 
obór. Słowem, trzeba odbudować pogło­
wie bydia dojnego i zapewnić mu odpo 
wiednie wyżywienie.

Prelegenci — na zjazd w Poznaniu za 
proszono najlepszych fachowców w dzie 
dżinie rolnictwa —  zaczęli informować 
co i w jakiej ilości potrzebne jest dla 
obór, by te obory naprawdę były wydaj 
ne pod względem mleczności. Przedstawi 
ciele przemysłu, korzystającego z surow­
ców rolniczych, zapisywali skrzętnie, pod 
ich bowiem adresem padały coraz ta no­
we żądania.

—  Jeśli my dajemy przemysłowi, prze­
mysł musi nam się odwzajemnić. Żąda­
my więc od przemysłu rolnego i aprowi- 
zacyjnego, by dostarczały nam maksy­
malne ilości odpadków, tak w stanie su 
rowym jak i suszonym. Nasza gospodar 
ka hodowlana potrzebuje również dużych 
ilości mączki rybnej, zwłaszcza dla dro­
biu.

Padały liczby, liczby i nowe żądania. 
Rolnictwo chwyciło za notes i ołówek.

Sześcioletni Plan Gospodarczy ma być 
milowym krokiem na drodze postępu i 
rozwoju gospodarczego. Od rolnictwa bę­
dzie się wymagało rzeczy, które mogą 
się wydać nierealne. Ale, gdy tak człowiek 
pomyśli, zajrzy do książek, porówna o- 
siągnięcia innych krajów —  dochodzi do 
wniosku, że nie święci lepią garnki.

Jeden z wybitnych fachowców, wygla 
szając referat na temat hodowli zwierząt 
domowych, sięgną! myślą kilka lat na­
przód.

— Akcja hodowlana, która na ogól roz 
wija się pomyślnie w całym kraju i której 
wyniki niewątpliwie odczujemy w końcu 
tego roku, nie jest pomyślana jako im­
preza „jednoroczna“ . Akcja hodowlana 
musi być ciągła! Może jednak zaistnieć

Plon pieriuszego kiuartału

Robotnicy
na kierowniczych stanowiskach

W  D o ln o ś lą s k im  Z je d n o c z e n iu  P rz e m y ­
s łu  c u k ro w n ic z e g o , k tó re  za.jęło w  m i­
n io n e j k a m p a n ii c u k ro w n ic z e j d ru g ie  
m ie js c e  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y  w  
te j  g a łę z i p rz e m y s łu , k ilk u d z ie s ię c iu  r o ­
b o tn ik ó w  o b ję ło  o s ta tn io  k ie ro w n ic z e  s ta - 
n o w is k a . . , ..

N o w o m ia n o w a n i ro b o tn ic y  p o s ia d a ją  a iu  
g c le tn ią  p ra k ty k ę  zaw odow ą  i  w y ró ż n i l i  
g ię w e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y  o ra z  w  
rac.ionalizac.1 j p ro d u k c j i.  Część z n ic h  
u k o ń c z y ła  s p e c ja ln y  k u rs  d o k s z ta łc a ją c y  
z a w o d o w y  i  o gó lnoksz ta tłcący , z o rg a n iz o ­
w a n y  p rzez  d y re k c ję  p rz e m y s łu  c u k ro w n i­
czego.

W  c u k ro w n i „ K le c in a "  pod  W ro c ła ­
w ie m . k tó ra  za ję ła  p ie rw s z e  m ie js c e  wT 
P o lsce  we w s p ó łz a w o d n ic tw ie  podczas 
o s ta tn ie j k a m p a n ii c u k ro w n ic z e j,  ś lusa rz  
Jan  M a m ro t, m ia n o w a n y  zosta ł w ic e d y ­
re k to re m , a g o to w a cz  E ry k  L a n g e  i  k o ­
t la r z  A le k s a n d e r  Grzeszczak., o b ję l i  s ta ­
n o w is k a  k ie ro w n ik ó w  p ro d u k c ji.

W  c u k ro w n i ,,Ś w id n ic a “  w ic e d y re k to ­
re m  zosta ł g o to w a cz  c u k ru , W ła d y s ła w  
S e jk , a k ie ro w n ik ie m  fa b r y k a c ji  — g o to ­
w a cz  S te fa n  G a łe c k i.

P o n ad to  s ta n o w is k a  k ie ro w n ik ó w  fa ­
b r y k a c j i  i  z a rzą d za ją cych  obs ługą  m e c h a ­
n iczn ą  o b ję l i  w  p o zo s ta łych  c u k ro w n ia c h : 
g o to w a cz  S ta n is ła w  Szostak, p o m o c n ik  
ś lusa rza  — B o le s ła w  J a n ik , ś lusa rze : Jó ze f 
N a w ro c k i.  F ra n c is z e k  T e o d o rc z y k , K a z i­
m ie rz  R y b ic k i,  W a le r ia n  F ig a sze w sk i o raz  
g o to w a cz  E d m u n d  K o z ło w s k i.

*j.
W  p rz e m y ś le  o d z ie ż o w y m  a w a n so w a ło  

n a  k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  481 ro b o tn ik ó w , 
w  ty m  iM  'k o b ie ty . 4u i>. r o b o tn ik ó w  za­
ję to  s ta n o w is k a  d y re k to ró w  n a cze ln ych  i 
ic h  zastępców , d y re k to ró w  te c h n ic z n y c h  
w  fa b ry k a c h  k o n fe k c y jn y c h , w z g lę d n ie  
d y re k to ró w  b ra n ż o w y c h  " C e n tr . Z m d n . 
P rz e m . O dz ieżow ego

A A /' walce o przedterminowe wykonanie. 
* * planu trzyletniego przebyliśmy zwy 

cięsłto przez pierwszy kwartał roku 1949. 
Zadania wyznaczone na ten okres Usta­
wą o Narodowym Planie Gospodarczym 
zostały w podstawowych dziedzinach nie 
tylko wykonane, ale i przekroczone. 
Wprowadzenie nowego systemu plac i 
norm, a co za tym idzie poważny wzrost 
wydajności pracy oraz szeroko rozgałę­
ziona akcja oszczędnościowa, przekształ­
cająca się na przestrzeni 1-go kwartału w 
trwały system oszczędnościowy —  to czyn 
nikt, które w wysokim stopniu umożliwi­
ły przekroczenie planowanych zamierzeń.

Przemysł, który w roku 1948 przekro­
czył poziom produkcji przedwojennej o 
ponad 40 proc., w pierwszym kwartale 
roku 1949 osiągnął nowe sukcesy. Swiad 
czy o tjvn najlepiej odsetek wykonania 
planu kwartalnego dla. poszczególnych 
podstawowych artykułów przemysłowych, 
który wyniósł kolejno: dla węgla —
100 proc., dla energii elektrycznej -
101 proc., dla ropy naftowe), surówki
obrabiarek, wagonów, soli i papieru od 
104 do 107 proc., a dla koksu, cynku, 
stali i żarówek od 108 do 110 proc Na, 
poważniejsze jednak przekroczenie planów 
osiągnięto na odcinku rudy ze aznei 
(116 proc.), skóry (122 proc.), szklą o- 
kiennego (124 proc.), i cementu ( 
proc.), . ,

Nieznaczne odchylenia w dół od wiel­
kości zaplanowanych daty się zauważyć 
jedynie w zakresie siipprfosfatu mineral­
nego, tkanin wełnianych i parowozów nor 
malnotorowycli.

■ O niezwykłej dynamice rozwodowej na 
szego przemysłu w I-szym kwartale ro-

ku 1949 Świadczą cyfry porównawcze o— 
bliczone w stosunku do analogicznego o- 
kresu roku libieglego. Oto parę liczb cha 
rakteryzujących tę dynamikę. W  produk 
cji węgla przekroczyliśmy poziom I kwar 
tału ulb. r. o 8 proc., w produkcji ropy 
naftowej o 10 proc., w surówce o 16 
proc., w stali o 25 proc., w obrabiarkach 
o 42 proc., a w superfosfacie mineralnym 
o ponad 95 proc.

Ilościowe efekty realizacji planu w pro 
dwkcji przemysłowej w okresie sprawoz­
dawczym są niezwykle interesujące. Tak 
np. w 1 kwartale br. wyprodukowaliśmy 
prawie dwa razy tyle parowozów co, w 
ciągu całego roku 1938, zgórą dwa razy 
tyle saletrzaku i ponad pięć razy tyle 
wagonów towarowych.

W  trosce o wyczynienie ludności jak i 
stworzenie odpowiedniej bazy surowcowej 
dla żywiołowo rozwijającego się przemy 
siu, Rząd ^toczył szczególną troską wio­
senną akcję siewną. Prace związane z za 
siewami wiosennymi obejmowały coraz to 
większe obszary, by zamknąć swymi ra­
mami zaplanowaną powierzchnię 8.850 
tys. ha. Duże znaczenie dla pomyślnej rea 
lizacji wiosennej akcji siewnej miało roz­
prowadzenie ok. 20 ty«, ton zboża siew 
nego i, około 13 tys. ton ziemniaków sa­
l i  żeni ak ów.

Wielką rolę w podniesieniu tegorocznej 
produkcji roślinnej odegra poważnie zwięk 
szone — w stosunku do okresu przedwo 
jennego i do roku ubiegłego —- zaopa­
trzenie rolnictwa w nawozy sztuczne.

W  pierwszym kwartale rozprowadzono 
537 tys. ton nawozów co w stosunku do 
analogicznego okresu roku ubiegłego ozn*

cza 13 procentowy wzrost, a w stosunku, 
do lat przedwojennych kształtuje się nieo 
mai na poziomie całorocznego zużycia.

Do prac w polu wyruszyło 13.600 trak
torów, w tym 1190 nowych. Rzucenie ta 
kici ilości traktorów do akcji znacznie 
poprawiło zaopatrzenie rolnictwa w siłę 
pociągową.

Pomyślnie kształtująca się sytuacja roi 
nictwa pozwala na postawienie śmiałej hi 
potezy, że również w podstawowych dzie 
dżinach rolnictwa Plan Trzyletni zrealizu 
jemy z nadwyżką. Dziedziny te, to prze 
de wszystkim: park traktorowy, zbiór ro 
ślin oleistych, zasiewy nasion oleistych, 
włóknistych i ziemniaków oraz pogłowie 
koni.

Na odcinku hodowlanym sytuacja nie 
przedstawia się tak pomyślnie. Przynaj­
mniej nie wskazuje na to ciągle jeszcze 
zachwiana równowaga na rynku mięsnym, 
dająca się odczuć w formie niedostatecz­
nej * ilości tłuszczów i mięsa. Wprawdzie 
przebieg akcji „H “  w pierwszym kwar­
tale br. dat pomyślne rezultaty —  to jed 
nak wzrost produkcji mięsa byl jeszcze 
z punktu widzenia potrzeb rynkowych 
zbyt maty. W yniki akcji „H “  dadzą się 
zamknąć w następujących cyfrach: zakon 
traktowano 745 tys. szt. trzody chlew­
nej (62 proc. planu), rozprowadzono 106 
tys. ton otrąb, zaszczepiono szczepion­
ką przeciwróżycową 930 tys. szt. świń.

Jeśli chodzi o komunikację to rozwój 
jej w pierwszym kwartale szedł po lin ii 
zaspokojenia potrzeb' wzrastającej pro­
dukcji przemysłowej oraz handlu wew­
nętrznego i zagranicznego. Koleje w prze 
wozach towarowych przekroczyły o t}'

proc. poziom z I-go kwartału r. ubiegłe 
go, a analogiczny odsetek dla portów 
morskich osiągnął cyfrę 40. Nowymi o- 
siągnięciami może poszczycić się Szcze­
cin, który w okresie sprawozdawczym 
zrealizował przeładunki prawie 3 razy 
większe niż w tym samym okresie ubie­
głego roku.

W  pierwszym kwartale roku bieżącego 
realizowane były dwie akcje inwestycyj­
ne: kończąca się — z planu na rok 1948 
(w t.zw. terminie ulgowym), oraz rozpo­
czynająca s ię ,—  roku 1949. Niezwykle 
wysokie wypłaty w tym okresie czasu 
(64,3 mrd. zt.) dotyczą w 86 proc. pla­
nu na rok 1948, a tyll-co w 14 proc. pla­
nu na rok bieżący. Taki stan rzeczy 
świadczy o pośpiesznym wykańczaniu ro 
bót, które w efekcie wpłyną na pełniej­
szą realizację Państwowego Planu Inwe­
stycyjnego .na rok 1948.

Rzuceni« »*• rynek dużej ilości środ­
ków finansowych przeznaczonych na sfi­
nansowanie inwestycji, spotęgowane było 
w I-szyin kwartale br. stale rosnącymi 
wypłatami zc znacznie zwiększonego fun 
diuszu plac. Dzięki jednak właściwej po 
lityce finansowej i cen — mimo znaczne 
go podniesienia wypłat gotówkowych — 
emisja banknotów spadla.

W yniki trzech pierwszych miesięcy ze 
pewniły dalszy pomyślny rozwój całej g 
gospodarce w drugim kwarta!* oraz stwc 
rzyly mocne podstawy dla przedterminc 
wego wykonania dużych i odpowiedzial­
nych zadań, jakie stoją przed naszą go­
spodarką w roku bieżącym.

M G R. JAN M ARZEC

Nasza gospodarka hodowlana przywią 
żuje ogromną wagę do rozwoju piatkar- 
stwa i gorzelnictwa. Działy te nie mogą 
iść własną drogą, bo to nie byłoby zgc:.! 
ne z gospodarką planową — działy te 
muszą być dostosowane do potrzeb na 
szej gospodarki hodowlanej. To samo moi 
na powiedzieć o przemyśle cukrowniczym.

W  sali obrad padła słuszna uwaga nad 
którą winny poważnie się zastanowić czyn 
nilći planujące. — Musimy się liczyć po 
ważnie, i to w niedalekiej przyszłości, z 
możliwością zahamowania popytu na nasz 
cukier. Państwa zachodnie dążą obecnie 
do rozbudowy własnego przemysłu cukrów 
niczego, co w żadnym wypadku nie po 
winno spowodować zmniejszenia uprawy’ 
buraka cukrowego w Polsce i ogranicze­
nia produkcji cukru.

Jakie jest wyjście z tego? Na wszelki 
wypadek musimy przygotować nasze Cu 
krownie do suszenia buraków cukrowych. 
Jest to wspaniała pasza, zwłaszcza dla by 
dla mlecznego. W  Niemczech np. suszo 
no przed wojną ok. 20 proc. ogólnego 
zbioru buraków cukrowych. Susz ten sta 
naw ił wspaniałą paszę dla bydła mleczne 
go, zwłaszcza w okresie zimowym.

Dużo się ostatnio mówi o medianicz- 
nym suszeniu pasz. Suszenie mechaniczne 
pasz zielonych jest bardzo korzystne, je­
śli chodzi o zachowanie wartości odżyw­
czej pasz, ale —  z drugiej strony — jest 
bardzo kosztowne. Przeciętnie na wysu­
szenie 100 lig- paszy trzeba zużytkować 
ok. 50 kg. koksu.

Opłacalność suszenia mechanicznego be 
dzie wzrastać w miarę rozwoju gospodarki 
rolnej tzn. z chwilą, gdy ta gospodarka 
będzie prowadzona w sposób najbardziej 
intensywny. W  obecnych warunkach win­
niśmy ograniczyć się raczej do wykorzy­
stania istniejących już suszarni, a ich 
czynność skierować na tory suszenia pasz 
wysokobialkowych.

W  roku bież. specjalną uwagę zwrócić 
trzeba na odpowiedni zbiór i suszenie 
siana. Na ten cel (kozły i plotki do su­
szenia), jak już pisaliśmy, przewidziano 
poważne kredyty. Oczywiście suszenie na 
plotkach nic daje tych wyników co susze 
nie mechaniczne, nie mniej jednak usuwa 
w dużym odsetku te straty, które rok 
rocznie ponosimy susząc siano wprost na 
ziemi.’
~Tych kilka uwag i spostrzeżeń wyjąłem 

wprost z notesów pracowników PGR. W y 
magaią one dalszego rozwinięcia a przede 
wszystkim uszeregowania. W  każdym 
bądź razie wnoszą, naszym zdaniem, 
wiele pozytywnych wartości i potwierdza 
ją konieczność planowania na najmniej­
szym nawet odcinku. Właśnie te naj­
mniejsze „notesowe plany" i spostrzeże 
nia z terenu wzięte razem, uszeregowa­
ne i rozwinięte, powinny tworzyć wielki 
plan. Takiego planu nie da się stworzyć 
w oderwaniu przy „zielonym stole",

(mil)

Współzawodnictwo 
w kopalniach jaworznickich

W kopalniach jaworznickich nadz­
wyczaj pomyślnie rozwija si<? współ­
zawodnictwo zespołowe. Około 80 pro 
cent zatrudnionych gćtr.ików zorga­
nizowanych jest w  8G-ciu zespołach. 
W w yniku współzawodnictwa zespół» 
wego wzrosło wydobycie, wydajność 
i dyscyplina pracy.

W marcu kopalnie jaworznickie 
wykonały plan wydobycia w  104,5 
proc. Na czoło wysunęła się kopalnia 
„Sobieski", która wykonała 111 proc. 
planu. Wśród współzawodniczących 
górników wyróżniają się najw ięk­
szym przekraczaniem norm w  kopal 
ni „Sobieski“: bracia Barańczyk, Bo 
leslaw i Mieczysław, K napik Józef i 
Tadeusz Ustak; w  kopalni „B ierut“: 
— Ferdynand Grabski, Władysław  
Proksa, M arian Pawlak i Aleksander 
Jakubik. Przodownicy pracy kopalni 
„Jan Kanty" wykonują normy wydo 
bycia w  granicach 164— 180 proc.

W okresie realizacji zobowiązań 
1-Majowych załogi kopalń jaworzyn  
skich wzmogły współzawodnictwo 
pracy.

Palacowna Genowefa, lat 24, robot­
nica na frezarkach automatycznych. 

Wykonuje 390 proc. normy.
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Lech P ietrzak

Taki jest nasz Pierwszy
S trz ę p y  s p o s trz e ż e ń  i w r a ż e ń

Pochód robotniczy przechodzi Krako wskftn Przedmieściem pod czujnym  
okiem tajniaków  i granatowej policji, ukrytej w  bramach domów. M im o  
terroru sanacji klasa robotnicza m anifestacyjnie święci dzień 1 m aja. ,  
Dzisiaj 1 m aja obchodzimy w  nastro ju  podniosłym i  radosnym. Dzień ten 
' stał się świętem całego narodu i j
------------- --------------- -----------  ----------- ---------- -— -

J e d n e g o  d n i a

Często podróżuję po kraju. W i­
dzę to, czego inńi nie mogą dostrzec. 
Różni ludzie, praca ludzka, zm ar­
tw ienia i  radości ludzkie, wszyst­
ko co wesołe i smutne przesuwa 
się przed siatkówką mego oka, 
ja k  taśma film owa przez kamerę. 
Gdybym potrafił ten film  w y­
świetlić.

....Moi koledzy stali z zadartymi 
głowami, patrząc za wskazującym 
palcem przewodnika, który poka­
zywał elektryczne druty.

i —  Tędy płynie prąd wysokiego 
napięcia. Zakładaliśmy te przewo­
dy przy wichrze i mrozie i  wielu 
monterów odmroziło ręce. Nję mie­
liśmy rękawic, nie każdy miał pal­
to. Ludzie wchodzili na żelazne 
słupy o świcie i schodzili o zmro­
ku. Bez jedzenia pracowali po k il­
ka godzin. Po 10 dniach takiej ro­
boty puściliśmy prąd. Wtedy ru­
szyły elektryczne pociągi, w hu­
tach ruszyły suwnice, a w kopal­
niach poszły -wyciągi.

Przewodnik zatoczył ręką. Spoj­
rzeliśmy za nim. Jakaż tu inna, 
nieznana ziemia! Chciałem znaleźć 
bodaj jedną sosnę, bodaj jeden 
zorany zagon, ale gdziem spoj­
rzał —  zamiast drzew rosły komi­
ny, piętrzyły się grube kadzie, rusz­
towania, skośne dachy, wieże 
i  baszty, a wszystko to dymiło le­
niwym dymem, zupełnie jak przy 
pożarze wielkiego miasta. Na  
około nas, jak wulkany na nie­
prawdziwej wyspie, dymiły Koł- 
chowice, Katowice, Chorzów, M y­
słowice, Bytom...

Ziemia czarnych diamentów, że­
laza i  czarnej rcboty.

*

...Sto pięćdziesiąt tysięcy Pola­
ków, którzy już tu są, żyją, że­
nią się i mają potomstwo; tych 
sto pięćdziesiąt tysięcy ludzi, zwią­
zanych ze Szczecinem nie senty­
mentem morza, ale musem życia 
w tym mieście, co niedziela wycho­
dzi na Wały Chrobrego i patrzy 
na port. Spod murów Piastowego
Zamku, spod -wykutego w kamieniu 
przed wiekami orła spoglądają w 
rozległy kraj. Widzą ci ludzie 
wierzby i topole i słyszą krzyk 
rybitw, ale nie to ich ciągnie. Pa­
trzą starannie, z uwagą, na to, co 
się dzieje w porcie. Ile już wpły­
nęło okrętów ? He dachów pokry­
to? He naprawiono dźwigów?

Port i  warsztat morski jest sen- i 
sem ich bytu i nadzieją dobrego 
jutra...

*

4..W środku Warszawy burzą 
ruiny. Wysokie są te ruiny, na 
sześć pięter. Aż pod niebo sterczą
¡żelbetowe ściany —  kościotrup 
czegoś, co żyło. W  urwiskach 
Wszystkich pięter robotnicy puka­
ją  młotkami w żebra kościotrupa. 
Sypie się gruz i proch.

Wysoko na samym szczycie ur­
wiska, jak ptak w powietrzu tkwi

na tle nieba robotnik i wielkim 
młotem rozbija rumowisko.

Ludzie się zatrzymują i patrzą. 
Jakiś starszy pan w sakpalcie za­
darł głowę, przysłonił oczy dłonią 
i  patrzy na robotnika. Potem szep­
ce:

—  Wygląda ja k  pomnik...

*

..Szedłem obok zabudowań i za­
glądałem przez okno do izb. W  
pierwszej chacie spostrzegłem ko­
bietę, która wyszarpywała z faje­
rek wielki, czarny sagan. Z saga­
na buchła para, kobieta chwyciła 
go za uszy i potrząsła jego zawar­
tością. Przed kuchnią siedział męż­
czyzna, zapewne jej mąż, ćmił pa­
pierosa i patrzył nieruchomo w 
otwarte palenisko. Dziecko, może 
dwuletnie, trzymało kobietę za 
spódnicę. Tę trójkę —  małą, chłop­
ską rodzinę —  oświetlała naftowa 
lampa. W  jej świetle był jeszcze 
ktoś. Mężczyzna w zgrzebnej ko­
szuli podparł głowę rękami i czy­
tał książkę.

Książka zbłądziła pod strzechy?

Nie zbłądziła! Trafiła z jednym 
z dwudziestu tysięcy punktów bi­
bliotecznych Komitetu Upowszech­
nienia Książki.

*
..Syrena przestała buczeć, jaz­

got w hali jest znów taki sam, 
jak przed paru minutami. I  ludzie 
znów są tacy sami, choć inni, lecz 
tacy sami. Te same skupione twa­
rze i ta sama czujność w oczach. 
Gdybyśmy nie byli świadkami zej­
ścia nocnej zmiany, nie odróżni­
libyśmy ich.

Przez szyby hali nie widać jesz­
cze dnia. Na dworze jest ciągle 
noc, żarówki płoną, jest godzina 
5 rano. Od krosien odeszła ostat­
nia nocna zmiana. Pierwsza zmia­
na nowego roboczego dnia zaczę­

ła produkować nowe kilemetry tka­
nin...

*
...We wsi Radkowice, Stanisław 

Grzesik, niepiśmienny, biedny chłop 
na 3 ha, został jednocześnie do- 
koopotowany do komitetu budowy 
szkoły za to, że przy zwózce ce­
gły na szkołę okazał najwięcej gor­
liwości i rzetelną pracą dawał przy­
kład in n ym . On był niepiśmien­
ny...

...Dyrektor Wątorek (30 lat pra­
cy jako górnik, palce napuchłe w 
stawach, twarz szara, twarz z tłu­
mu, przydeptane buty) mówi:

—  Naj ważniejszo rzec —  to czło­
wiek.

*

...W tym dniu Świętochłowice 
miały podwójne święto. Była bo­
wiem niedziela i święto zapalenia 
nowego, hutniczego piecu Nr. 1, w 
hucie „Florian“. Wśród zebranego 
tłumu hutników powiewały tran­
sparenty, grały orkiestry i  rozle­
gały się mowy.

Słuchali hutnicy i zebrani goście 
tych mów w ogólnej ciszy i  w u- 
roczystym znudzeniu:

Aż nagle ktoś krzyknął: „Niech 
żyje wielki piec“ !

fc:

Ten okrzyk został podchwycony 
przez hutników i zagrzmiał jak bu­
rza. Co za wiwat!

Pojęliśmy, że ten wiwat dosko­
nale zrozumieli hutnicy, palacze, 
ślusarze, monterzy, że ten nowy 
wielki piec to ich praca, ich trud, 
ich duma. Właśnie —  ich!

Niech żyje wielki piec!
...Gdy siewnik nas mijał, można 

było odczytać na zielonej skrzynce

biały, nieco skośny napis: „Przy­
jaźń robotniczo-chłopska“,

—  Cóż to (prezent od robotni­
ków?

«
—  Prezent, nie prezent — odpo­

wiedział Wróbel —  to niby tak, jak 
ta ręka, co rękę wspomaga. Oni 
ram  przywieźli siewnik, a, my od 
nich przywiezieni jedenaście dzie­
ciaków na lato. Bo tam panie, ja ­
kem był, to takie dymy, że strach!

Maja
A dzieciaki mizerne, wiadomo: bez 
powietrza...

*
...Na ulicy Hożej ocalały drzew­

ka. Ale nie ocalały chodniki i dla­
tego zanim je odbudowano, prze­
chodnie chodzili trawnikami pod 
drzewkami.

Jest ciepły, wiosenny dzień. Pra­
wie, że majowa pogoda: ostatnie 
dni kwietnia. Zdeptane trawniki 
ktoś kopie. Jacyś dziwni kopa­
cze —  niejeden ma okulary, ręce 
jakieś delikatne, ruchy nie do ło­
p a t y —  aż śmiech patrzeć. Od ra­
zu poznać, że to gryzipiórki.

—  Co, zbrzydło piórkiem ma­
chać, lepiej łopatą?

Błysnęły okulary f
— Nie tyle lepiej, co widocz­

niej.
Ręka otarła czoło:

—  Bo widzi pan... W  jaki spo­
sób urzędnik na dzienniku podaw- 
czym ma wykazać czyn pierwszo­
majowy? Na piśmie, zamiast jed­
nej, postawić dwie pieczęcie? Wię­
cej wypisać papierków... I  tak za 
dużo papierków... Kopiemy przed 
biurem trawniki. I  posiejemy tra­
wę. Do maja wzejdzie. Będzie naszą 
robotę widać. Tak, jak robotę mu­
rarzy, architektów, brukarzy, chło­
pów, inżynierów..., , h

*

Jeżdżą po kraju... Widzę to, cze­
go inni nie mogą widzieć. Różni 
ludzie, praca ludzka, zmartwienia 
i radości ludzkie, wszystko, co we­
sołe i  smutne, przewija się przez 
mój mózg, jak filmowa taśma 
przez kamerę.

Gdybym potrafił ten film ■wy­
świetlić, byłby to dokumentarny 
film optymizmu, wyznania w iary w  
człowieka, postawienie sprawy ja­
sno i otwarcie: po czyjej stronie 
stajemy?

Boć optymizm i wiarę budzi w 
duszy człowieka widok czerwonych 
cegieł i białego wapna, wagonów 
z czarnym węglem, nowych dróg 

■ i nowych mostów, żarówek i ksią­
żek pod strzechą...

W  tym świecie, któremu grożą 
wojną, wesele i otuchę w sercu 
budzi widok człowieka kopiącego 
zdeptany wojną trawnik i siejące­
go zieloną trawę •— symbol na­
dziei i  pokoju.

W 7  ydarzen ia  b iegną n iep rzerw an ie . . 
* » Co dzień coś nowego. Czytam y 

gazety i  dow iadu jem y s ię  z n ic h  o 
nowej in ic ja ty w ie , o ■wynalazkach i  
udoskonaleniach, o dokonu jące j się 
pracy. D okoła nas rośn ie przysz ły  
p lan  zb iorow ych w ys iłkó w .

N ie  w id z im y  tego. T ak  samo ja k  
n ie  w id z im y , że nośnie dziecko w  na 
szyrn dom u i  d z iw im y  się, gdy p rz y ­
padkow y zna jom y m ó w i: „J a k  to w y  
ros ło !“  T a k  samo ja k  n ie  w id z im y  
tem pa odbudow y i  trzeba dop iero  
przy jazdu  jakiegoś cudzoziemca, k tó  
ry  m ów i „W id a ć  ogrom y postęp“ .

S tara to  p raw da: ob ie k tyw n ym  ob 
serw a to rem  można być w tedy, gdy się 
zasiądzie na w ybrzeżu i  p a trzy  na 
n u r t  życia. In n y m i słowy, gdy się  jest 
poza życiem. C złow iek pracu jący, czło 
w ie k  żyjący, zna jdu jący  się pośrod­
k u  n u rtu , n ie  m a m ożliw ośc i obser­
w a c ji i  porów nań. D latego też od cza 
su do czasu ro b im y  b ila n s  pracy, po 
ró w n u je m y  go z b ilansam i la t  po­
przedn ich. C y fra  u p rzy ta m n ia  nam  
to, czego oko n ie  zdoła ło uchw ycić. 
P orów nu jem y c y fry  ze stanem fa k ty  
cznym  i  s tw ie rdzam y ich  au tentycz­
ność i  ileż  razy  d z iw iliś m y  się  już, 
że n ie  zauważyliśm y...

Do tych  w ydarzeń  codziennych, 
k tó re  n ieustann ie  zm ien ia ją  obraz na 
szej rzeczyw istości, na leży rozw ó j o-
fenśyw y k u ltu ra ln e j. Co dz ień ccś 
się dzieje. P rzesta jem y p rzyw iązyw ać 
wagę do k ró tk ic h . no ta tek  —  a je d ­
nak one w łaśn ie  podsum owane dają 
obraz ogromnego w y s iłku . Ż yc ie  k u l 
tu ra lne , życie pełne, um ie ję tność ra  
dości z p iękna, upowszechnia się. 
O ngi nieduże g ru p y  „w ta je m n iczo ­
nych “ c ieszyły  się książką, s łucha ły  
dobre j m uzyk i, og lądały w ystaw y, 
zw iedza ły muzea... Dziś to  są ju ż  licz  
ne zespoły. Co w ięce j —  z początku 
b y ły  to  grom ady doprowadzone, b ie r 
ne, lecz teraz dzień po d n iu  rośn ie 
wśród n ich  liczba  p rze ję tych , za in - 

. teresowany-ch .Coraz to  lic z n ie js i są 
ci, d la  k tó rych  życie k u ltu ra ln e  sta­
je się ró w n ie  nieodzowne ja k  pow ie  
trze, ja k  woda. Społeczeństwo się 
zm ienia.

Co się dzieje? W eźmy jeden dzjeń, 
zw yk ły , powszedni, ja ko  p rzyk ład . 
Leży przed n a m i b iu le ty n  in fo rm a ­
c y jn y  agencji. Czytam y w  n im :

1) B ib lio te k a  m ie jska  w  Bydgosz­
czy o tw ie ra  p ią ty  p u n k t b ib lio te k i 
powszechnej z w ypożycza ln ią . W  Pań 
s tw ow ych Zakładach P rzem ysłu  B a ­
w e łn ianego N r  1 zostanie w yre m on­
to w a n y  na 1 m a ja  lo k a l b ib lio te k i 
oraz fabryczna ś w ie tlic a  dziecięca. 
L ig a  K o b ie t w  K a to w ica ch  u c h w a li­
ła  zakupić b ib lio te kę  i  o fia row ać ją  
w si.

2) P o lsk ie  R ad io  zorgan izow ało Son 
cert w ie lk o p o ls k ie j m u z y k i lu do w e j, 
ja ko  w stęp do O gólnopolskiego Fe­
s tiw a lu  M u z y k i Ludow e j.

3) Ogłoszono w y n ik i F es tiw a lu  
M łodzieżow ych Zespołów A rty s ty c z ­
nych.

4) W ystawę k s ią ż k i czeskie j i  s ło­
w a ck ie j w  T o ru n iu  zw iedz iło  ponad
5.000 osób,

5) W In o w ro c ła w iu  w p łyn ę ło  50 po 
dań kandyda tów  na  s tud ia  u n iw e rs y  
teckie.

6) W  ram ach rad io fo n izo w a n ia  Po 
m orza zrad io fon izow ano 400 szkóL 
Poza ty m  w  ro k u  bieżącym  będzie, za 
łożonych 9.000 g łośn ików  z czego po­
łow a, na w s i.

7) P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw ­
n ic tw  R o ln iczych  w  okres ie  15 m ie ­
sięcy is tn ie n ia  w y d a ł 82 ty tu ły  o na 
k ładz ie  1.557.900 egzem plarzy. P lan  
na ro k  49 p rze w id u je  120 ty tu łó w  i  
nakład 3.339.000 egz.

8) We w siach w o jew ództw a  gdań­
skiego o rgan izu je  s ię  150 dz iecińców  
le tn ich .

9) Na D o lnym  Ś lą s k u .a k c ja  wcza­
sów je s t w  ty m  ro k u  przygotow ana 
dla  250.000 ludz i.

Obok m a te ria łó w  agencyjnych leż? 
m ateria ł nadeszły przez k u k  (Korni
te t Upowszechnienia K s ią żk i). Jeden 
tom  K U K  kosztu je  100 zł. t.-j. cena 
ok. 7 ja j.  T rudno  ta n ie j. Dotychczr.3 
sprzedano 420 tys. egz. d la  b ib lio te k , 
250 tys. za pośredn ic tw em  prenum e­
ra ty , 150 tys. za pośredn ictw em  księ 
garn i. Św iadczy to o og rom nym  wń? 
ście czyte ln ic tw a .

Jeden dzień ty lko .
—  Dobrze —  m ów ic ie , —  ale prze 

cięż są tam  w iadom ości dotyczące du 
życb okresów  czasu. Tak, zapewne, 
a le  codzień przychodzą także w iadó  
mości o charakterze sprawozdaw­
czym. Zada jc ie  sobie tru d  uważnego 
przeczytania gazety. Co dzień może­
cie zrob ić  analogiczne zestaw ienie. 
A  ile  w iadom ości n ie  ukazu je  się,
gdyż budzą z a in te re s o w a n ie  ty lk o  lo
kalne, a m ie jsca w  gazecie jes t m ało.

Z m ien ia  się treść życ ia  ob yw a te li. 
Sta-e się bogatsza, głębsza. D oda jm y 
do tego przebudowę gospodarczą. Ona 
n ie  ty lk o  k ładz ie  fundam en t pod 
gmach k u ltu ry , ale sama uczy oby­
w a te li ko rzys tan ia  z dobrodz ie js tw  
postępu technicznego.

Upowszechnić p iękno, rozprzestrze 
n ić  dobro —  oto hasła, k tó re  roz­
b rzm iew a ją  co dzień. Codzienny t ru d  
daje w y n ik i.  Jego celem  je s t szczęś­
cie obywate la. T .

Dym ią kominy Katowic, Cho rzowa, Mysłowic, Bytomia...

S iewnik ten otrzym ali chłopi w  podarunku od robotników

P. Pawlenko i M, Cziaureli

Berliński 1-szy Maja
I Fragmenty z powieści jilm o w ej „ Upadek Berlina“ |

S toi, porzucone przez obsługę, niemiec­
kie działo. Lufa skierowana na pół­

noc. Podbiega trzech czerwonoarmistów, 
Iwancow, Jusypow i Zajcew. Zawracają 
lufę na południe. Lądują. Iwanow szarpie 
sznur. Wystrzał.

*

Głuchy wybuch poderwał zebranych. 
Zamigotało i zgasło światło. W  ciem­
ności rozległ się głos Goebbelsa:

—  Przejdziemy chyba do pańskiego 
bunkra — Fuehrer...

—  Gorące dni. No nic, nic. Nowa 
broń w zapasie —  odpowiada Hitler,

*
W  ciemne wąskie tunele berlińskiego 

metro wlewają się strumienie wody. Sta­
da szczurów przebiegają z piskiem i ska­
czą na rannych, tysiącami zalegających 
szyny, perony i schody.

Ludzie kuśtykają na szczudłach, pęt­
aną na rękach. Inni w obłędnym stra­
chu zakrywają twarze.

—  Co to znowu? ... Co to? —  sły­
chać zdenerwowane krzyki.

Ktoś nadbiegł z górnych pięter.
—  W okół woda ... H itler! Och, ty  prze 

stelę ty ! -j
•. H itler, co » ó w  Hitler*

T o Rosjanie!

—  W  tej chwili nasi saperzy przer­
wali tamę na Szprewie. Metro zostanie 
zalane. Mówią, że na rozkaz Fuehrera.

—  O bodajże był przeklęty.., Bodaj 
zczezł marnie!

Krzyki zlewają się w nieustające wy­
cie. Nadbiegające wciąż szczury skaczą 
na ściany, osuwają się z nich i spadają 
w wodę.

*

Berlin plonie. W  tunelach kolei pod­
ziemnej toną ludzie.

Napis: W OJSKA I BIAŁORUSKIEGO 
FRO NTU POŁĄCZYŁY SIĘ DZIŚ 25 
K W IE T N IA  Z  W O JSKAM I I FRO NTU 
UKRAIŃSKIEGO. N A  ZA CHÓ D OD 
P O C ZD A M U  ZOSTAŁO D O K O N A N E  
PEŁNE OKRĄŻENIE BERLINA 

*

Przed pułkownikiem Zinczenko w piw 
nicy domu na Koenigsplatz stoją: sierżant 
Jegorow, młodszy sierżant Kantaria i  sze 
regowy Iwanow.

Pułkownik Zinczenko trzyma w rękach 
duży, czerwony płat materii —  sztandar. 
Jest wzruszony. Dyszy ciężko. Medale 
dźwięczą mu na piersi.

—  Drodzy towarzysze —  mówi, mar-

zwycięstwa nad Berlinem. W  imieniu O j­
czyzny wręczam wam ten sztandar.

Kawał muru w tej chwili pękł, uderzo 
ny niemieckim pociskiem. Odłamki cegieł 
rozprysły się po izbie. Trzech ludzi rzu­
ciło się ku sztandarowi.

—  No, idźcie chłopcy..« i..« żeby 
wszystko było w porządku.

...Strzelcy grupką wypadli z domu i po 
chylając się w pół, pobiegli na plac.

*

Generał-pułkownik Czujkow zdrzemnął 
się za swym sztabowym stołem w pu­
stym, na pół rozwalonym domu. Narzu­
cony na ramiona płaszcz spadł na podło­
gę. Przez rozbite okno wieje wiatr.

N a  stolika do herbaty drżą szklanki i 
kieliszki, tak jakby pokój był na ko­
łach i rzucało nim po wybojach.

Adiutant cicho na palcach podszedł do 
dowódcy ł okrył go opadłym płaszczem. 
Zadźwięczał telefon. N a  wpół zbudzony 
Czujkow podniósł słuchawkę i nie otwie 
rając oczu, zgłasza:

—  Czujkow przy telefonie. — W  teł 
chwili odchrząkuje i przeciera oczy. — 
Ta.k, po mału posuwamy się. Naturalnie. 
Do święta dobrze by było. Tak jest, na­
ciśniemy. Tak jest. Tak jest. Będzie wy­
konane.

Dźwiętnął drugi aparat. Czujkow, nie 
przerywając rozmowy, podniósł drugą 
słuchawkę.

—  Czujkow. Słucham..«
Przyłożył obie słuchawki do uszu i 

twarz mu się rozjaśniła.
—■ Parlamentariuszy przysłali —  rzu­

cił w pierwszą słuchawkę. —  Szef sztabu

mieniem. Tak. Czekam na was, towarzy 
szu generale armii.

Odkłada obie słuchawki i zwraca się 
do adiutanta:

—  Za chwilę będzie u nas generał ar­
mii Sokołowski. W tedy wezwij parlamen­
tariuszy.

—  Tłumacz będzie potrzebny? pyta. 
adiutant.

—  Oni już teraz i bez tłumacza ro­
zumieją.

+
...Wchodżi generał Hans Krebs. W, 

popielatym mundurze, z orderami, z mo> 
noldem w prawym oku; wnosi do pokoju: 
paradną sztywność, choć widać, że jest: 
pijany. Podpułkownik von Duwing i ma- 
jor-tłumacz postępują za nim. Są skromi 
niejsi od swego szefa.

Krebs oddał głową sztywny ukłon. I  
patrząc z uwagą na milczącego generala1 
armii, Sokołowskiego, zajął miejsce u sto) 
łu. 1

Tłumacz, mrugając nerwowo oczyma, 
rzekł:

—■ Szef sztabu generalnego wojsk lą­
dowych Niemiec, generał piechoty Krebs, 
posiada pełnomocnictwo, do złożenia wo 
dzowi narodów radzieckich oświadczenia 
zasadniczej wagi.

—  Ja mam pełnomocnictwo do wysłu 
chania was — odrzekł gen. Sokołowski,

*
-...Gabinet Stalina. Za stołem Mołotow, 

Żdanow, Beria. Gen. Antonów przyjmuje 
przez telefon wiadomość i przekazuje ją 
siedzącym.

—  Generał Krebs złożył list Goebbel­
sa«, Oto jego treść: „Zawiadamiam wo­
dza narodów radzieckich, jąko pierwszo

go z nie-Niemców, że dziś 30 kwietnia 
o godzinie 15.50 Adolf H itler popełnił
samobójstwo“ .

Stalin wstaje i robi kilka wolnych kro 
ków.

—  Jak gangster... Jak zgrany szuler... 
Uciekł przed odpowiedzialnością... Przy­
czyny samobójstwa?..,

— Klęska wojenna —  odpowiada gen. 
Antonów.

—  To znaczy —  ostateczne bankruc­
two... Co dalej?

—  Rządy zdane Denitzowi... Goebbels 
kanclerzem... Chce nawiązać bezpośredni 
kontakt z wodzem narodów radzieckich...

—  Bezwarunkowa kapitulacja. Na tych 
warunkach możemy rozmawiać' z Doe- 
nitzem —  mówi Stalin. Twarz mu jaśnie­
je zadowoleniem. —  Dostawić go do nas. 
A jeśli by się wahali —  przyśpieszyć ich 
decyzję.

—  Bezwarunkowa kapitulacja —  pow 
tarza do słuchawki Antonów.

*

Sokołowski mówi:
—  Pełna, bezwarunkowa kapitulacja.
Krebs poderwał się. Przyciska ręce do

piersi.
—  Uprawniony jestem wyjaśnić... Czy 

jest, inna możliwość?
Sokołowski kiwa głową:
—  Pełna, bezwarunkowa kapitulacja.
Monokl wypadł z oka Krebsa i poto­

czył się po podłodze. Tłumacz szuka go 
na czworakach.

—  Powinniśmy sformować nowy rząd—  
oświadcza Krebs niepewnie. —  Przecież 
musi ktoś prowadzić rokowania. Jeśli my 
kapitulujemy, rząd przechodzi w wasze 
ręce. A  nie ma już eo zdawać,

Sokołowski i Czujkow milczą, ,
Krebs mówi szybciej: _
—  Znajdująca się w Berlinie część rzą 

du uważa, że nie może na własną rękę 
decydować o losach państwa. Członkowie 
rządu, znajdujący się w Berlinie, muszą 
się porozumieć z członkami rządu, znaj 
dującjTni się poza Berlinem,

Sokołowski:
—  Otrzymałem polecenie dać wam sa­

molot dla dostawienia Doenitza do na­
szej kwatery głównej.

—  W czasie boju prowadzić rokowań 
nie można, nie można, nie możnal — 
wykrzykuje Krebs, wkładając znaleziony 
monokl.

Robi parę kroków po gabinecie, Wytną 
chuje rękoma, zupełnie jakby mówif sam 
do siebie. 1

— Klęska, pełna klęska! —  mruczy 
Krebs. —  Najważniejsze —  zakończyć 
wojnę. Ale ja nie jestem uprawniony do 
podejmowania takiej decyzji. Panie ge­
nerale —  proponuję zawieszenie broni. 
Proszę was...

—  Pełna, bezwarunkowa kapitulacja, 
powtarzam. Tę część rządu, która znaj 
duje się poza Berlinem, możemy przepra 
wić przez linię frontu dowolnym środ­
kiem lokomocji —  mówi twardo Sołcołow 
ski.

—  Kapitulacja, inaczej —  wszystkich 
zniszczymy —  dorzuca Czujkow. Wsta­
je. i podnosi story. —  K i diabeł! Już 
świta.

—  Pierwszy maj... —  gorzko uśmiecha 
się Krebs. —  U  was w Moskwie duże
święto...

—  Ono dla nas I w Berlinie nieźle 
wypadnie —  odpowiada Czujkow..!

{tłum, Z r g m iN T  KO CZO R O W SKI’

szcząc brew ze wzruszenia —  powierzono 
nam poważne honorowe zadania, N a roz 
la g  tow, Stalin* «¡tam; wanteéft s z ta fe t generalnego gen, Krebs % ważnym oznaj
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M aksym  Gorki/

J e d e n  z k r ó l ó w  r e p u b l i k i
M o ja  r o z m o w a  z a m e r y k a ń s k i m  m i l i a r d e r e m

Przed paru dniami minęła si-ssa 
rocznica urodzin wielkiego pisarza 
Maksyma Cjorkiego. Qorkij w czasie 
swego pobytu w Ameiyce w 1906 r. 
zapoznał się dokładnie z życiem tani- 
tejszym, z wyzyskiem pracujących i 
nieograniczoną władzą złota. IV  za- 
mieszczonym poniżej szkicu Qorkij 
przedstawia, jednego z ,,królów repu­
b lik i", która jest rajem dla bogaczy, 
a piekłem dla biedoty. JF portrecie 
miliardera, utrwalonym przez Qor- 
kiego, można z łatwością rozpoznać 
dzisiejszych Dullesóio i Vanderber- 
gów. (Red.)

S talowi, naftowi i wszyscy inni królo­
wie St. Zjednoczonych Ameryki Pół­

nocnej zawsze niepokoili moją wyobraź­
nię. Ludzi, którzy mają dużo pieniędzy, 
nigdy nie mogłem sobie przedstawić jako 
zwykłych śmiertelników.

Zdawało mi się, że każdy z nich po­
siada co najmniej trzy żołądki i półtora 
setki zębów w ustach. Bytem przekona­
ny, że miliarder dzień w dzień od szó­
stej rano do północy, cały czas, bez od­
poczynku je, pochłaniając przy tym naj­
droższe potrawy: gęsi, indyczki, prosięta, 
rzodkiewki z masłem, pudingi, keksy i in­
ne smaczne rzeczy. Pod wieczór jest on 
tak zmęczony pracą swych szczęk, że na­
kazuje żuć pokarmy Murzynom, a sam 
tylko je połyka. W  końcu traci zupełnie 
siły —  oblanego potem i duszącego się 
M urzyn i zanoszą do sypialni i kładą 
spać. A  nazajutrz od szóstej godziny, roz­
poczyna on na nowo swe życie męczen­
nika.

Jednakowoż nawet takie napięcie sil 
nie pozwala mu na przejedzenie nawet 
połowy procentów z jego .kapitału. Oczy-

głowa tego dziwadła. Więcej powiem, gło­
wa wydawała mi się zupełnie niepotrzeb­
na przy tej masie muskułów i kości, oży 
wionej żądzą wyciskania złota ze wszyst

W  ogóle moje wyobrażenie o miliarde­
rze nie miało wykończonego kształtu. 
Krótko mówiąc, były to przede wszyst­
kim długie elastyczne ręce. Obejmowały 
całą kulę ziemską, przybliżały ją do wiel 
kiej, ciemnej paszczy i ta paszcza ssie, 
gryzie i żuje naszą planetę, oblepiając ją 
chciwie śliną, jak gorący pieczony karto­
fel...

wiście takie życie jest bardzo ciężkie. 
Ale co robić? Jaki sens być miliarderem, 
jeśli nie można zjeść więcej od zwykłe­
go człowieka?.................

Zdawało mi się, że miliarder powinien 
nosić bieliznę z brokatu, że obcasy jego 
butów są podbite złotymi goździami, a 
na głowie zamiast kapelusza ma nakrycie 
zrobione z brylantów. Jego surdut musi 
być uszyty z najdroższego jedwabiu, po­
siadać co najmniej pięćdziesiąt stóp dłu­
gości i ozdobiony guzikami w ilości nie­
mniej jak trzysta sztuk. W  święta wkła­
da od razu osiem surdutów i sześć par 
spodni. Oczywiście jest to bardzo niewy 
godne i krępujące... Ale przecież będąc 
tak bogatym, nie może ubierać się jak 
wszyscy...

Kieszeń miliardera wyobrażałem sobie 
jako kościół, gmach senatu i wszystko co 
trzeba... Ale przedstawiając sobie pojem 
rość żołądka takiego dżentelmena, zbliżo 
ną do luki porządnego morskiego okrętu— 
rie  mog'em sobie uzmysłowić długości 
jego nóg i spodni tego stworzenia. Ale 
przypuszczałem, że kołdra. 1 którą śpi, 
powinna być nie mniejsza .1 kwadrato­
wej mili. A jeśli żuje t- i, to oczywiś­
cie w najlepszym gatunku i ze dwa fun­
ty na raz. A  jeśli' wącha tabakę, to też 
nie mniej, niż funt za każdy niuch. Pie­
niądze są przecież po to, aby je wyda­
wać.

Palce jego rąk obdarzone są niezwy­
kłym czuciem i cudowna siłą wydłużania 
się wedle życzenia: jeśli 'miliarder sie­
dząc w New Yorku, poczuje, iż gdzieś 
tam na Syberii wyrósł dolar — wyciąga 
rękę poprzez cieśninę Beringa i zrywa 
pożądaną roślinę, nie ruszając się z miej 
sca.

Dziwne, iż przy tym wszystkim nie 
mogłem wyobrazić sobie, jaki wygląd ma

Możecie wyobrazić sobie moje zdumie 
nie, gdy spotkałem prawdziwego miliarde 
ra i zobaczyłem, że jest to zupełnie zwy 
k!v człowiek. Przede mną siedział w głę 
bokim fotelu długi i suchy starzec, zło­
żywszy spokojnie na brzuchu normalnego 
rozmiaru brązowe, pomarszczone ręce zwy 
klej ludzkiej wielkości. Obwisła skóra je 
go twarzy była starannie wygolona; wy 
raźnie opuszczona dolna warga, odsłania 
la dobrze rozwinęte szczęki: były one wy 
sadzane złotymi zębami. Bezbarwne oczy 
były pozbawione brwi, a matowa czasz 
ka —  włosów. Wydawało się, jak gdyby 
na tę twarz zabrakło skóry, i przypomina 
ła ona buzię nowonarodzonego dziecka. 
Trudno było określić —  czy to stworze­
nie zaczyna dopiero swe życie, czy też 
zbliżyło się do jego końca.

LIbrar.y był również jak zwykły śmier 
telnik. Pierścień, zegarek i zęby —- oto 
cafe złoto, jakie miał na sobie. Razem 
wzięte nie ważyło więcej jak pól funta. 
Ogólnym wyglądem człowiek ten przypo 
tninał starego służącego z arystokratycz 
nego europejskiego domu.

Urządzenie pokoju, w którym mnie 
przyjął, nie uderzało zbytkiem, nie za­
chwycało pięknością. Meble były solid­
ne —  oto wszystko co można było o 
nich powiedzieć.

—  To pan... miliarder? —  spytałem
nie wierząc swym oczom.

—  O, tak! —  odpowiedział i twierdzą­
co skinął głową.
■ ,.Przybrałem ..wygląd .człowieka, który mu 
wierzy, i postanowiłem odrazu, wyprawa 
dzić rozmowę na czyste wody.

—  Ile pan może zjeść mięsa na śnia­
danie? —  zapytałem:

—  Nie jem' mięsa! — oświadczył. — 
Ćwiartka pomarańczy, jajko, mała filiżan 
ka herbaty —  oto wszystko.

Jego naiwne oczy niemowlęcia matowo 
spoglądały na mnie, jak dwie wielkie kro 
ple mętnej wody i nie widziałem w nich 
najmniejszej iskierki kłamstwa.

—  Dobrze! —  powiedziałem w zdumie 
niu. Ale bądź pan szczery i powiedz mi 
pan otwarcie —  ile razy na dzień pan je?

—  Dwa! — odpowiedział spokojnie. 
Śniadanie i obiad —  to zupełnie dosyć 
dla mnie. Na obiad talerz zupy, białe 
mięso i coś słodkiego. Owoce. Filiżanka 
kawy. Cygara...

Moje zdumienie rosło coraz szybciej. 
On spoglądał na mnie oczyma świętego. 
Odetchnąłem głębiej i Spytałem:

—  Jeśli to jest prawda, to co pan robi 
ze swymi pieniędzmi?

—  Wtedy on nieznacznie podniósł ra­
miona, jego oczy poruszyły się w orbi­
tach i odpowiedział:

—  Robię nimi znów pieniądze...
—  Po co?
__ Żeby zrobić nowe pieniądze...
—  Po co?
Pochylił się ku mnie, opierając łok­

cie na poręczach fotelu i z odcieniem pew 
nej ciekawości zapytał:

—  Czy pan jest wariat?
—  A  pan? —  odpowiedziałem pyta-

Starzec pochylił głowę i wycedził przez 
-swe złote zęby:

—  Paradny gość... Zdaje się, iż pierw 
szy raz w życiu takiego... ♦

Po czym podniósł głowę, rozdziawił gę 
bę od ucha do ucha i zaczął mi się przy 
patrywać w milczeniu. Sądząc ze spokoj­
nej jego twarzy, widocznie uważał się za 
zupełnie normalnego człowieka. W  jego 
krawacie spostrzegłem szpilkę z niewiel­
kim brylantem. Gdyby kamień ten miał 
wielkość obcasa, to może rozumiałbym 
coś z tego wszystkiego.

—  Czym się pan zajmuje? —  zapy­
tałem.

—  Robię pieniądze! —  odpowiedział 
krótko i podniósł ramiona.

,—  Fałszerz pieniędzy! —  wykrzykną­
łem radośnie; zdawało mi się, że jestem 
bliski odkrycia prawdy.

W  tym momencie zaczęła nim wstrzą­
sać czkawka, całe jego ciało poczęło się 
trząść, jak gdyby jakaś niewidzialna ręka 
łaskotała go pod pachami.

—■ To doskonały kawał! —  wykrzyknął 
i obrzucił mnie wesołym wzrokiem. Za­
pytaj pan jeszcze o coś! —  zaproponował 
mi, i niewiadomo dlaczego wydął policzki.

Zamyśliłem się na chwilę i postawiłem 
mu pytanie:

—  Jak pan robi pieniądze?
—  To jest zupełnie proste —  odpowie 

dział pochyliwszy głowę. Jestem właści­
cielem kolei żelaznych. Farmerzy produ 
kują towar. Ja dostarczam ten towar na 
rynki. Obliczam iłe trzeba zostawić far­
merowi pieniędzy, żeby nie umarł z gło­
du i aby mógł pracować dalej, a całą 
pozostałość biorę dla siebie, jako opłatę 
za przewóz. To zupełnie proste.

—  Czy farmerzy są z tego zadowole­
ni?

— Myślę, iż nie wszyscy! —  powie­
dział z dziecinną prostotą —  ale przecież 
wszyscy ludzie .z niczego i nigdy nie mo 
gą być zadowoleni. Zawsze znajdą się dzi 
wacy, którzy gderają...

A  rząd nie przeszkadza panu? — 
zapytałem skromnie.

■ Rząd? —  powtórzył za mną i, za­
myślił się, pocierając palcami czoło. 
A  zaraz jakby sobie coś przypomniał i 
skinął głową. Acha... ci w Waszyngto­
nie? Nie oni nie przeszkadzają. To bar­
dzo dobre chłopy,.. Wśród nich jest kil 
ku z mojego klubu. Ale rzadko się ich 
widuje... To też czasami zapomina się 
o ich istnieniu. Nie, oni nie przeszka­
dzają, —  powtórzył jeszcze raz i zapy­
tał z ciekawością:

—  A  czy są rządy, które przeszkadza­
ją ludziom robić pieniądze?

—  Poczułem się zawstydzony moją 
naiwnością i jego mądrością...

—• Nie, —  odpowiedziałem cicho, •— 
nie o to chodzi. W idzi pan, myślałem, iż 
w pewnych wypadkach rząd powinien by 
zabronić jawnego rozboju.

—  No nie! —  zaprotestował —• to jest 
idealizm. U  nas to nie jest przyjęte. 
Rząd nie ma prawa wtrącać się do prywat 
nych spraw...

Moje zmieszanie rosło w obliczu tej 
spokojnej mądrości dziecka.

—  Ale czy rujnowanie przez jednego 
człowieka wielu innych ludzi —  jest 
sprawą prywatną? —  grzecznie zaintereso 
walem się.

Rujnowanie? —- powtórzył, szeroko o- 
twierając oczy. —  Rujnowanie —  to jest 
wtedy, gdy praca robotnika jest droga.

I gdy wybucha strajk. Ale my mamy 
emigrantów. Ci zawsze obniżają stawki 
robotnicze i chętnie zastępują strajkują­
cych. Gdy zbierze się ich w kraju dosta 
teczna ilość —  aby tanio pracowali i du 
żo kupowali —  wszystko będzie dobrze.

Ożywił się nieco i mniej już wyglądał 
na starca i niemowlę stopione w jedną 
twarz. Ciemne jego i cienkie pałce poru­
szyły się i suchy g!os doniosłej zabrzmiał 
w moich uszach.

—  Rząd? Tak' to rzeczywiście intere 
sujące zagadnienie. Dobry rząd jest ko­
nieczny. Ma on do rozwiązania takie za 
dania: w kraju musi być tyle ludzi, ile 
mnie jest potrzeba po to, aby kupili u 
mnie to wszystko, cp ja chcę sprzedać. 
Robotników musi być tyle, aby mi 
nie było brak. Ale ani jednego zbytecz­
nego.. Wtedy —  nie będzie socjalistów. 
Ani strajków. Rząd nie powinien pobierać 
wysokich podatków. Wszystko, co może 
dać naród —  wezmę ja sam. Oto co na 
zywam dobrym rządem.

„Ujawnia wyraźnie głupotę —  to nieo krok, spadnie i  zabije się. Nie powinniś
mylny znak poczucia swej wielkości —- 
pomyślałem —  być może to prawdziwy 
król...“

—  Dla mnie jest konieczne —  ciągnął 
dalej, tonem pełnym przekonania i siły—  
żeby w kraju był porządek. Rząd wynaj 
muje za niewielką opłatą różnych filozo­
fów, którzy co najmniej przez osiem go 
dżin w każdą niedzielę uczą naród sza­
nować prawo. Jeśli do tego nie wystar­
czą filozofowie —  puśćcie żołnierzy. Waż 
ne tu są nic chwyty, a jedynie rezultaty. 
Konsument i robotnik obowiązani są sza 
nować prawa. O t i wszystko! —  zakoń­
czył przebierając palcami.

„Nie, wcale nie jest głupi, prawdopo­
dobnie to jednak nie król“  —  pomyśla­
łem i zapytałem:

—  Czy pan jest zadowolony z dzisiej 
szego rządu?

Odpowiedział, ale nie od razu.
—  Rząd robi znacznie mniej, niż jest 

w stanie. Mówię im: emigrantów tymcza 
sem należy wpuszczać do kraju. Ale ma 
my u nas wolność polityczną, z której oni 
korzystają —  za to powinni płacić. Niech, 
każdy z nich przywiezie ze sobą chociaż 
by 500 dolarów. Człowiek, który ma 500 
dolarów, jest dziesięć razy lepszy od te­
go, który ma tylko 50... Głupcy — włó­
częgi, nędzarze, chorzy i inne leniuchy 
nigdzie nie są potrzebni.

—  Ale przecież to wstrzyma napływ 
emigrantów... —  rzekłem.

Starzec potwierdzająco skinął głową.
—  Z  czasem zaproponuję, aby w ogó­

le zamknąć dla nich wrota do naszego 
kraju... A  tymczasem, niech każdy przy 
wiezie trochę złota... To bardzo pożytecz 
ne dla kraju. Potem konieczne jest odkla 
danie terminu przyznania im praw oby­
watelskich. W  przyszłości w ogóle nale 
ży z tym skończyć! Ci, którzy chcą pra 
cować dla nas, niechaj pracują, ale to nie 
znaczy, że trzeba im przyznawać prawa 
obywateli amerykańskich. Amerykanów 
zrobiono już dosyć. Każdy z nich może 
sam troszczyć się o to, żeby zaludnienie 
kraju rosło. Oto jakie sprawy .ma na glo 
wie rząd. Trzeba go zestawić zupełnie 
inaczej. Wszyscy członkowie rządu po­
winni być akcjonariuszami przedsiębiorstw 
przemysłowych —  wtedy prędzej i ła­
twiej zrozumieją jakie są interesy kraju. 
Teraz muszę kupować senatorów, aby 
przekonać ich o konieczności dla mnie... 
różnych drobnostek. Później to będzie nie 
potrzebne.

Westchnął, potrząsnął nogą i dorzucił:
—  Życie widzi się prawdziwie tylko z 

wysokości góry złota.
j Teraz, gdy jego poglądy polityczne 

były. dostatecznie jasne, zapytałem go:
—  A co pan myśli o religii?
—  O! — wykrzyknął, uderzając się w 

kolano i energicznie poruszając brwia­
mi. —• Bardzo dobrze myślę! Religia jest 
konieczna dla ludu. Szczerze w to wie­
rzę. I nawet sam we wszystkie niedziele 
wygłaszam kazania w kościele... jakżeby 
inaczej!

—  I co pan tam mówi? —  zapytałem.
—  Wszystko to, co może powiedzieć 

w kościele praWdziwy chrześcijanin 
Wszystko! —  odrzekł z przekonaniem.— 
Przemawiam oczywiście w biednej para­
fii —  — biedni zawsze łakną dobrego sio 
wa i ojcowskich nauk... Mówię im...

Twarz jego na minutę przyjęła mło­
dzieńczy wyraz, ale zaraz po tym szczel 
nie zacisnął wargi i uniósł oczy ku su­
fitowi, gdzie amorlti wstydliwie zakrywa 
ly nagie ciało tłustej kobiety o różowej 
skórze tuczonej świni. Bezbarwne oczy 
odbiły w swej głębi pstrokaciznę barw 
na suficie i zagrały różnokolorowymi 
iskrami. Zaczął cicho:

•— Bracia i siostry w Chrystusie! Nie 
poddawajcie się kuszeniom podstępnego 
diabła zawiści, odpędzajcie od siebie 
wszystko co ziemskie. Życie na ziemi jest 
krótkotrwale: człowiek tylko do czterdzie 
stu lat jest dobrym robotnikiem — po 
czterdziestce nie przyjmują go do pracy 
w fabrycę. Życie jest rzeczą kruchą. 
Pracujecie — i oto jedno nieostrożne po 
ruszenie ręki —  i maszyna miażdży wam 
kość i gotowe. Wszędzie czyhają na was 
choroby i nieszczęścia. Człowiek biedny 
jest podobny do ślepca na dachu wyso­
kiego do m u-------- w którą stronę skieruje

cie cenić życia ziemskiego, —  to jest twór 
diabla, porywacza dusz. Królestwo wasze 
nie jest z tego świata, lecz znajduje się 
w niebiesiech. 1 jeśli wy cierpliwie, bez 
skarg, bez szemrania, cicho zakończycie 
swą ziemską wędrówkę, będziecie przyję 
ci do raju, spotka was tam nagroda za 
wasze trudy na ziemi i wieczne blogosla 
wieństwo.

Wskazał ręką na pułap, pomyślał i 
ciągnął dalej:

—■ Tak, drodzy bracia i siostry! Cale 
to życie jest puste i marne, jeśli nie skla 
damy mu w ofierze miłości bliźniego, kto 
kolwiek by to był. Nie oddawajcie ser­
ca we władzę czartom zawiści! Czego
zresztą możecie zazdrościć? Dobra ziem 
skie —  to złuda, to igraszki diabla.
Wszyscy umrzemy .—  bogaci i biedni, kró 
Iowie i wydobywacze węgla, bankierzy i 
czyściciele ulic. W  cienistych ogrodach 
raju, być może wydobywacze węgla bę­
dą królami, a król będzie wymiatać mio­
tłą z dróżek sadu opadłe liście i papierki 
od cukierków, którymi będziecie żywić
się codziennie. Bracia! Czego można pra 
gnąć na ziemi w tym ciemnym lesie grze 
chu, gdzie dusza błądzi jak dziecko? Idz 
cie db raju drogą miłości i ubóstwa,
znoście w milczeniu cierpienia i wszyst­
ko, co przeznaczy was los. Kochajcie 
wszystkich i nawet tych, którzy was po­
niżają...

Znowu zakrył oczy 1 kołysząc się na
krześle , ciągnął dalej:

—  Nie dawajcie posłuchu ludziom, 
którzy wzbudzają w sercach waszych 
grzeszne uczucie zawiści, wskazują wam 
na biedę, jednych i bogactwo innych. Ci 
ludzie —  to wysłannicy diabla. Pan za­
brania zazdrościć bliźniemu. I bogaci są 
biedni, biedni miłością do nich. Poko­
chajcie bogatego, albowiem on jest wy­
brańcem niebios. Nie słuchajcie gadań o 
równości i innych wymysłach diabła. Cóż 

.warta jest. równość tutaj, na ziemi? Sta­
rajcie się tylko równać się pod względem 
''czystości duszy. Dźwigajcie cierpłiwiei 
wasz krzyż, a pokora ułatwi wam zno­
szenie tego oiężaru.' Z  wami jest Bóg, o 
dzieci moje, i więcej wam nic nie po­
trzeba.

Starzec zamilkł, otworzył usta i świe­
cąc zlotem swych zębów, z triumfem 
spojrzał na mnie.

—  Pan dobrze wykorzystuje religię! — 
zauważyłem.

rzony dziwną moralnością demokratycz­
nego kraju.

—  Ależ z pana nałwniaczek! —  wy­
krzyknął ze współczuciem. Przecież oni 
są czarni! I od nich czuć. M y  linczujemy 
Murzyna, gdy tylko się dowiadujemy, iż 
żyl z białą, jak z żoną. Zaraz go sznu 
rem za szyję i na galęź... bez korowo­
dów. Jesteśmy bardzo surowi, jeśli spra­
wa dotyczy moralności...

Wstałem. 1 ,
—  O, pan już idzie? —  zapytał.
—■ Tak! —  rzekłem. Może teraz gdy 

odchodzę, wyjaśni pan wreszcie jaki jest 
sens być miliarderem?

Zaczął znów trząść się ! przebierać no 
gami zamiast odpowiedzi. Widocznie ta 
ki był jego sposób wyrażania śmiechu.

—  O tak! Dobrze znam jej 1 cenę — 
Dowiedział. Powtarzam panu —  religia 
jest konieczna dla biednych. Mnie się 
to podoba. Na ziemi wszystko należy do 
diabla — naucza nas. O czlecze, jeśli 
chcesz zbawić swą duszę, nie pożądaj ni­
czego i nic ruszaj niczego tu na . ziemi. 
Nacieszysz się życiem po śmierci — w 
niebie wszystko jest dla ciebie! Jeśli lu­
dzie wierzą w to, wszystko z nimi jest 
łatwe. Tak. Religia —  to oliwa. Im obfi­
ciej będziemy smarować nią maszynę ży­
cia, tym mniejsze będzie tarcie poszczę 
gólnych części, tym łatwiejsza jest rola 
maszynisty...

„Tak, to prawdziwy kró l" —  zdecy­
dowałem i z szacunkiem zapytałem nie­
dawnego potomka świnopasa:

—  Czy pan uważa się za chrześcijani­
na?

— O, tak, naturalnie! —  zakrzyknął 
z głębokim przekonaniem. Ale —  podniósł 
rękę do góry i rzekł — ale jednocześnie 
jestem Amerykaninem i jako taki, jestem 
surowym moralistą...

—  A jednak Murzyna nie chcecie 
-uznać za człowieka? —  zagadnąłem ude­

—  To przyzwyczajenie! —  wykrzyk­
nął, nabierając powietrza.

- —  Co przyzwyczajenie? —  zapytałem.
—  Być miliarderem... to przyzwyczaję 

nie!
Po namyśle postawiłem mu jeszcze

ostatnie pytanie:
—  Czy pan myśli, iż  włóczęgi, pala­

cze op'1” 11 • milionerzy —  to zjawisko 
tego samego rodzaju?

To widocznie go dotknęło. Zrobił 
ogromne oczy, zabarwił je żółcią i sucho 
odpowiedział:

Ja myślę, i i  pan jest źle wycho­
wany.

—  Dowidzenia! —  rzekłem.
Ceremonialnie odprowadzi! mnie na ga

nek i stanął na górnym stopniu scho­
dów, uważnie wpatrując się w końce 
swych bucików. Przed domem byl plac 
porośnięty gęstą, równo strzyżoną tra­
wą. Kroczyłem po trawniku i rozkoszo­
wałem się myślą, iż już więcej nie ujrzą 
tego człowieka.

—  Hallo! —  usłyszałem naraz.
Odwróciłem się. M iliarder stal na gan

ku i woła! do mnie:
—  Czy u was tam w Europie macie 

zbytecznych królów? —  cedził powoli.
— Mnie się zdaję, iż oni wszyscy są 

zbyteczni! — odpowiedziałem.
Splunął w prawo i rzekł:
—  Chciałbym wynająć sobie parę ja­

kichś porządnych króli, co?
—  Na co to panu?
—  Wie pan, zabawne, prawdą? Ja- 

bym im kazał boksować się właśnie tu­
taj...

Pokazał ręką na plac przed domem i 
doda! pytająco:

— Od godziny pierwszej do wpół dru 
’¡giei, codziennie,, co? Po śniadaniu przy

jeinnie poświęci* pól godziny sztuce... 
To dobre.

Mówił zupełnie poważnie t widać by 
lo, iż użyje wszelkich wysiłków, aby zrea 
lizować swoje życzenie.

—  Po co panu potrzebni do tego kró­
lowie? — zapytałem z ciekawością.

—  Tego jeszcze tutaj u nikogo nie 
ma! —  wyjaśnił krótko.

— Ale przecież królowie biją się tylko 
cudzymi rfkoma! —  rzekłem i posze­
dłem dalej.

—• Hallo! —  zawołał mnie po raz dru

gL
Znów się zatrzymałem. Stał w dal­

szym ciągu na tym samym miejscu, trzy 
mając ręce w kieszeniach. W  twarzy 
jego było coś marzącego.

—  Czego pan chce? —  zapytałem.
Żując szczękami wyrzekł wolno:
—  A jak pan myśli, ile to będzie ko­

sztować —  dwóch królów do boksowama 
się, codziennie pół godziny w  ciągu 
trzech miesięcy, co?

Fowieść z lat kryzysu 1932 1935 (86 )

M icha! G r o m u s  odziedziczy! fabrykę Po ojcu, na którego wpły­
ną ł, by zmienił testament na niekorzyść »««J Anny. Za
M ichała zcadza cie wviść za mąż W ilm a Rolin. Warunkiem zgody jest55£«.“SSLSl S y k i  .1- W i W  «*» kkan kru low a l. W U -
chce być kierownikiem  tej fabryki. . , .. , , ,

M ichał m iał kochankę Rożenę B a ia d o w ą ,  córkę robotnica która 
opuściła go z jego przyrodnim bratem Robertem. S m swiad 
do tego doprowadził. •

Dosyć. Niech upływają minuty, a niepewność dręczy ludzi. Oczy­
wiście nie chodzi o to, co dręczy ludzii, lecz co się dzieje w pani. C ciâ  
bym to wiedzieć. Przyszedłem tutaj wprawdzie po to, aby licytować, 
ale przypuśćmy, że nie będę. Pobawmy się tą myślą, dopóki mamy 
czas. Myśli niewolnika. Mógłbym zabić, gdybym chciał —  mówi niewo - 
nik i wyobrażam go sobie, jak stoi z nożem w ręce nad swym panem, 
który śpi spokojnie. Ale pan wzdycha we śnie, niewolnik zaczyna drżeć 
i upuszcza nóż. Jest bowiem tylko niewolnikiem, który upuszcza nóż, 
gdy pan westchnie. Zachwiana wola, stan dzisiejszej młodzieży, słysza­
łem to gdakanie za często, abym w to miał uwierzyć. Otóż, w takim  
świecie mogą zwyciężać tylko ci, których wola wytrwa. Moja miła; 
w pani objęciach należałem do pani mniej więcej tak, jak dawniej 
dziewczęta, z którymi się bawiłem, należały do mnie. To zaś nie jest 
stan, który by mi sprawiał przyjemność. Wytrąciło mnie to z równo­

wagi, spowodowało, że zwątpiłem sam o sobie, to zaś jest błąd nie 
do darowania. Jeśli ja nie dotrzymam mego przyrzeczenia, pani przy­
rzeczenie też stanie się nieważne. I  to jest, jak się mi zdaje, jedyne 
należyte załatwienie sprawy. Ugaszę pragnieniew ten sposób, że za­
sypię studnię i połknę garść soli. Postąpiłem szlachetnie, mówi nie­
wolnik, gdy upuścił nóż. Tylko że nie potrafię rozstrzygnąć, co 
w moim wypadku będzie upuszczeniem noża? Licytowanie czy odstą­
pienie od licytacji?

Egzekutor odkaszinął głęboko i wypiął swoją chudą pierś jak 
kogut, który przygotowuje się do pierwszego porannego piania.

— Milion dwadzieścia tysięcy —  rzekł Michał najspokojniejszym 
i najbardziej wyrównanym głosem, na jaki go było stać.

Jedno westchnienie ulgi, które wyrwało się wspólnie ze wszyst­
kich piersi, zaszemrało w  sali. Wieści, szeptane od ucha do ucha po 
całym mieście, nie kłamały i przyjście tu nic było daremne. To w y­
darzenie, tak obiecujące, dopełni, czego się po nim spodziewano. Na­
wet egzekutor Kasz poddał się temu zbiorowemu uczuciu i wrzasnął 
z uniesieniem:

—  Milion dwadzieścia tysięcy po raz pierwszy.
Anna Gromusowa odwróciła się twarzą do obecnych i spojrzała 

ponad ich głowami na pasierba.
—  Milion trzydzieści tysięcy —  rzekła podniesionym, ostrym gło­

sem,. jak gdyby chciała narzucić mu swoją wolę i uderzyła szpicem 
parasolki o podłogę.

—  Mamusia się gniewa —  wyrwał się ktoś ze środka sali baso-
wo zmienionym głosem.

Śmiech zadowolenia ogólnego wybuchnął po słowach dowcipni­
sia. Ale natychmiast dłonie radcy zadudniły o blat stołu. Twarz urzęd­
nika wychyliła się naprzód, karcąca i bezwzględna.

— Tu nie kabaret. Jeżeli jeszcze ktoś spróbuje podobnie zakłócać

czynność urzędową, wystąpię w  sposób, do jakiego uprawnia mnie
ustawa.

Pieniądze Gromusa stanęły do starcia. Słowo honoru, były to 
przecież pieniądze z jednego mieszka i zebrane tą samą parą rąk, dziś 
już na pół spróchniałą. Skądże indziej mogłaby je wziąć Anna Gro­
musowa?

Michała nagle opanowała ta właśnie myśl. Uderzyła go, gdy do­
rzucał następne dwadzieścia tysięcy a macocha bez wahania odpo­
wiedziała dalszymi dziesięcioma. Ileż zdołała wyłudzić od ojca, skoro 
mimo obfitych miesięcznych przesyłek dla Roberta i mimo, że testa­
ment nie obdarzył jej gotówką, mogła zabierać się do takiego in* 
teresu?

— Milion siedemdziesiąt tysięcy — rzekł Michał.
To są tylko prowokacyjne przyrzuty, moja droga, nic więcej. 

Chciałbym dokuczyć tej starej, która tu walczy ze mną moimi w ła­
snymi pieniędzmi. Zbliżamy się do umówionej granicy. Myślę, że to 
panią uspakaja i  denerwuje. Zapewne jest pani szczęśliwa, że staną­
łem do walki, jak obiecałem. Proszę bardzo, moja droga, proszę mi 
tylko zaufać. Wyprowadzę panią na sam szczyt a potem zobaczę, O ile 
będzie pani podobna do anioła, gdy będzie spadać w dół.

To szaleństwo, że dorzucam dalej. Czas pracuje dla mnie i  naj­
wyżej za dwa lata cały ten kram poszedłby pod młotek z powrotem, 
gdybym go teraz nie zdołał połknąć. Moje pieniądze, — czy to nie 
śmieszne? —  moje pieniądze walczą przeciw mnie.

Jesteśmy przy milionie dwustu tysiącach. Ostatnia stacja, kolego, 
wysiadać. Tutaj wszystko się kończy i rozpływa w nicość. Nie dowie­
dzieliśmy się, ile pani macocha urwała z naszego majątku i stracimy 
narzeczoną. Ale jesteśmy przecież mężczyznami i kupcami, i  skoro 
wymieniliśmy pewną sumę, wytrwam y przy swym słowie i  nie bąi 
dziemy wyrzucać pieniędzy przez okno. D. c- a
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N a p ły n ę ły  już o s ta tn ie  meldunki 
o w yko n a n iu  C zynu 1-M ajow ego

V  dalszym ciągu napływają z miast 
i wsi wiadomości o wykonaniu i przekro­
czeniu zobowiązań pierwszomajowych. 30 
bm. wpłynęły meldunki, które donoszą:

W  15 zakładach przemysłowych woj. 
lubelskiego wartość produkcji wykonanej 
ponad plan wynosi 55,1 miliona zl. Po 
nadto wykonano szereg robót, jak: wy­
kończenie nowej hali fabrycznej, uporząd 
kowanie torów kolejowych, zbiórka złomu,

Roboim cg dzieciom  
Półtora m iliona  

paczek ze słodyczami
Zorganizowana została w  tym  roku  

akc ja  pod nazwą „R o bo tn icy  dzie­
c iom “ , w  ram ach k tó re j wszystkie 
dzieci o trzym ają w  d n iu  1 m aja pa­
czk i ze słodyczami.

P rzygotow aniem  torebek do tych  
paczek za ję ły  się Państwowe Z ak ła ­
dy G raficzne w  Gnieźnie. Robotn icy 
tych  zakładów  w y k o n a li poza n o r­
m a lnym  planem  p ro d u k c ji ja ko  Czyn 
1 -M a jow y pó łto ra  m ilio n a  specja l­
nych . torebek z nadruk iem , k tó re  do 
s ta rczy li przed oznaczonym te rm i­
nem.

P racow n icy P aństwow ej C en tra li 
H and low ej, k tó rz y  po d ję li się rczpro 
wadzenia paczek, w y k o n a li swe zada 
n ie  rów n ież  przedterm inow o, staw ia 
ją c  w  d n iu  27 k w ie tn ia  br. wszyst­
k im  K om ite tpm  R edzic ie lsk im  do dy 
spozycji pó łto ra  m ilio n a  paczek ze 
słodyczam i.

wyremontowanie mieszkań robotniczych, 
wyremontowanie hal fabrycznych itd.

Fabryka cukierków „Veritas“  wyp-rodu 
kowała 30 ton cukierków ponad plan, 
przeznaczonych dla dzieci robotników i 
chłopów, jako podarki w dniu 1 Maja.

6 zakładów przemysłowych Szczecina 
i województwa donosi o wybudowaniu no 
wego pieca hutniczego, o zradiofonizowa 
niu huty, wyremontowaniu kanału, zbio­
rze 20 ton złomu i remoncie pakowni.

10 fabryk Bydgoszczy komunikuje o 
przebudowie holownika, remoncie maszyn 
rolniczych, wyrodukowaniu nowych ma­
szyn, remoncie hal fabrycznych.

5 zakładów przemysłowych w Jeleniej 
Górze zawiadamia o remoncie maszyn, 
budynków mieszkalnych, świetlic fabrycz 
nych, uruchomieniu nowych obiektów 
przemysłowych.

Fabryka Wyrobów Metalowych wyko 
nala do 24 kwietnia pierwsze w Polsce 
komplety łożysk kulkowych.

Fabryka im. Gen. Świerczewskiego oraz 
Polskie Zakłady Optyczne wykonały plan 
produkcji za pierwsze 5 miesięcy br. na 
6 tygodni przed terminem.

W  Chorzowskiej W ytwórni Konstrukcji 
Stalowych zakończony został przedtermi­
nowo montaż 335-metrowego masztu dla 
stacji radiowej w Raszynie.

Krakowski Oddział PCK. postanowił 
'¿ykonać jako Czyn 1-Majowy, w swo­
im ambulansie dentystycznym 10 protez 
dentystycznych dla przodowników pracy. 
Postanowiono nadto zakupić dla 12 wsi 
spółdzielczych woj. krakowskiego aptecz 
ki i przeszkolić na specjalnych kursach 
24 wiejskie przodownice zdrowia — po 2

Fabryka zegarów w Lodzi uruchomiła | ĉ a każdej wsi. Zakupiono również aparat 
nową produkcję szybkościomierzy samo | radiowy dla sierot, przebywających w miej 
chodowych, wykonując pierwsze
sztuk.

Najm iększy P D T  
otmarto tu W ałbrzychu
30 kwietnia odbyło się w Wałbrzychu 

uroczyste otwarcie największego obecnie 
Powszechnego Domu Towarowego w Pol 
sce.

Wałbrzyski PDT mieści się w dużym 
trzypiętrowym budynku, specjalnie przy 
stosowanym do potrzeb domu handlowe­
go. Wałbrzyski PDT zatrudnia 300 pra 
cowników.

100 skim sierocińcu.
Członkowie wałbrzyskich organizacji 

Z M P  w Kopalni „Jan“  i „Biały Kamień" 
przepracowali dodatkowo dwa dni, wy 
dobywając 377 wozów węgla. Przodow­
nicy tej kopalni Stopa, Lakota i Idraus 
osiągnęli po 320 proc. normy. ZMP-ow- 
cy ze ściany „H artę" kopalni „Biały Ka 
mień" wydobyli w ciągu 2 dni 274 wozy 
węgla, a górnicy ściany młodzieżowej ko

Niech żyje potężny światowy front pokoju i postępu 
ze Związk eis Radzieck i  na czeie

W »sfaiug
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  zb io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. W y ­
s taw a P o ś m ie rtn a  F e lic ja n a  K o w a rs k ie g o . 
W ys taw a  A r c h ite k tu r y  N a ro d ó w  Z.S  R.R

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13) W ys ta w a : 
„W sp ó łcze sn a  k a ry k a tu ra  p o ls k a “ .

Teatrjj
P O LS K I (Karasia 2): godz. 19 „W ro g o - 

w is “ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 

„ K r z y k  ja r z ę b in y “ . . .
M A Ł Y , (M a rs z a łk o w s k a  01): godz. la 

„S z c z y g li z a u łe k " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): godz. 19 

„ Ig ra s z k i z d ia b łe m “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .
P O W S Z E C H N Y  IZ a m o js k ie g o  20): godz. 

19 ..W esele F o n s ia " .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): gedz. 19 „ T u  m ó ­

w i  T a jm y r “ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz, 

19 „S z k la n k a  w o d y “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz­

ka  2/4): godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i" .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 15 i  17.15 „ T y lk o  w ita m i­
na h u m o ru “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  2): godz. 19.15 „M :e c z  
D e m o k ra te s a “ .

TEATR LALKI 1 AMORA „Guliwer* 1
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e "

T E A T R  D Z IlE C l W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6): d z iś  n ie c z y n n y .

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Zan .: A , ls.on.uim i- 
c k ie j  6): godz. 19 „ D ź w ię k i i  w y d ź w ię k i" .

Kina
ATLAJSTTIC (C h m ie ln a  33): „P ie ś ń  T a jg i“  

godz. 17, 13.15, 21.30.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9>: „S k a rb “  godz. 

17. 19 21. .
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ T im u r  

1 je g o  d ru ż y n a “  godz. 17, 19, 21.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „C z a - 

p o je w “  godz. 17, 19, 21.
A K T U A L N O Ś C I  N i  i ' ’• ' - - f a ł k o w s k a  

112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź. i 
św ię ta  l l  i  12 zm ia n a  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. 11 zm ian a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k

SYR ENIA ( In ż y n ie rs k a  2): „ C y r k “  godz. 
17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „B a ry łe c z k a “  godz. 
17, 19, 21.

S T O L IC A  (P lac  N a ru to w ic z a ) : „Z a  w a ­
m i p ó jd ą  in n i “  godz. 17, 19, 21» w s z y s tk ie  
seanse z a re ze rw o w a n e .

1 M A J  (P o d s k a rb in s k a  4): „Z a  w a m i 
p ó jd ą  in n i “  godz. 17, 19, 21, seanse za re ­
z e rw o w a n e .

In fo rm a c je :  15.00 M u z y k a  le k k a ;  15 30 
P rz e r w a ; ’ 16.30 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;  
16.50 M u z y k a  p o p u la rn a ; 17.15 D la  dz ie  
c i:  „L e g e n d a  o n a d m o rs k ie j so sn ie “ ;
18.00 M u z y k a  —  zespół W a s ia k a ; 18.45 
P o g a d a n k a ; 18.55 R e je s tr  w y d a w n ic tw ;
19.00 U tw o ry  fo r te p ia n ó w ’ e: S ch u b e rt, 
S ch u m a n n . W ie n ia w s k i;  19.25 M u z y k a  
o p e re tk o w a ; 20!00 M u z y k a  ta n e c z n a ; 
20.40 „P o d p o ru c z n ik  K iż e “  T y n io n o w a  
( I V ) ;  21.00 M u z y k a  p o p u la rn a ; 22.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  K a e n d e l; 23.15 
K o n ie c  a u d y c y j.

F o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Kurs dla m spektoróuj 
samorządowych

Kancelaria Rady Państwa organizuje 
w Warszawie drugi kolejny kurs dla i» 
spektorów samorządowych.

Kurs rozpoczyna się 10 maja br. i obej 
muje 2 miesiące wykładów i ćwiczeń 
praktycznych, łącznie z wyjazdami uczę 
siników kursu w teren dla zapoznania 
się z inspekcją gminnych i powiatowych 
rad narodowych.

W  programie kursu przewidziany jest 
cykl wykładów z zagadnień politycznych 
i gospodarczych świata i Polski Współ­
czesnej.

palni „Bolesław Chrobry" —  160 wo­
zów.

Najlepsze wyniki w Czynie pierwszo 
majowym brygad szkolnych osiągnął ze­
spół przemysłowy ZMP, wydobywając 
na kopalni „Biały Kamień“  190 wozów.

A pel Z A M P  
do mszystkich studentóru
W  związku z Międzynarodowym Świę 

tem Klasy Robotniczej, Prezydium Za­
rządu Głównego Związku Akademickiej 
Młodzieży Polskiej wystosowało do ogó 
łu studentów polskich a.pe'1, w którym 
czytamy:

Czynem —  wytrwałą nauką i pracą 
młodzież studiująca zasłuży sobie na mia 
no bojowników o pokój i postęp.

Wszystkich kolegów i koleżanki, któ­
rym drogi jest pokojowy rozwój naszej 
ojczyzny, wszystkich, którzy pragną rze 
telnej nauki dla szczęścia ludu pracują­
cego, wszystkich, którym obcy jest ucisk 
narodowy i wyzysk mas pracujących, 
wszystkich, którzy włączają się do potęż 
nego, nieustannie rosnącego w siłę, obo 
zu walki o pokój —  wzywamy do maso 
wego udziału w pochodach 1-Majowych.

W  szeregach manifestacyjnych 1-Maja 
nie zabralenie ani jednego studenta, któ 
remu sprawa wolności i  pokoju jest na 
prawdę droga.

Rozrywki umysłowe
p o d  re d a k c ją  R. M ia łk o  w sk le  go i  W ł. L u b n a a ra . *
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Z n a cze n ie  w y ra z ó w  p o z io m y c h : 1. Z w ie ­
rzę  d om o w e . 5. M ie js c e , od k tó re g o  ro z ­
p o c z y n a ją  s ię  w y ś c ig i, za w o d y . 9. Ć w ie k  
m e ta lo w y , łączą cy  d w a  k a w a łk i m e ta lu  
i  z obu  s tro n  zakle -pany. 19. D ro g a , sz lak . 
11. P rz y im e k . 13. M ia s to  w  Po lsce . 15.

Zguby
Zgubiono indeks A N P  n r. 831 na 

nazw isko Baniasiew i.cz Leontyna. 
Znalazca proszony o odesłanie do se­
k re ta r ia tu  AN P ul. W awelska 9.

Pieruisza polska barka
W  stoczni odrzańskiej we Wrocławiu 

uroczyście rozpoczęto budowę pierwszej 
barki rzecznej, która będzie wyproduko 
wana w kraju. Będzie to barka typu „W ro 
dawka“ , której plany opracowało Cen­
tralne Biuro Konstrukcyjne stoczni odrzań 
skich.

\M 1NEX/ E r

CENTRALA EKSPORTOWA 
W Y T W O R Ó W  
P R Z E M Y S Ł U  
MINERALNEGO
Przeds^b otstwo Państwowe Wyodnjbn one 

Warszawa
K re d p to u ia  4. T e l 89-8C0 

A d re s  te ie g r .:  *M in e x «  - W a rs z o iu a

D z ia ł szk lany  S zk ło  i  w s z e lk ie  w y l i b y  ze szk ła . K r y s z ta ły

T fc  * l  „ „ „ f  „ „  P o rc e la n a  s to ło w a , fa ja n s  s to ło w y , fa ja n s  
J J Z i a l  c e r a m i c z n y  san ta rn u ,  p o rc e a n a  e le k t ro te c h n ic z n a , 

w y ro b y  k a m io n k o w e , p ły t k i  o k ła d z in o w e .

y v  .  ■» • I  G lin y ,s k a le n ie ,  g ip sy , m a rm u ry , p ia s k o w c e
S J Z i a i  m m c r a m y  g ra n ity , w a p .e n ie , m a te r ia ły  o g n io o d p o rn e

D z ia ł ce m e n tu  N o rm a ln y  c e m e n t p o r t la n d z k i R r  68Q i

Wystauia Książki i  Prasy
Podczas „Tygodnia Oświaty Książki 

i Prasy“  otwarta zostanie jutro o godz. 
16 Wystawa Polskiej Książki i Prasy. 
Wystawa czynna będzie w godz. 9— 18 
od 2 do 15 maja w gmachu N O T  przy 
ul. Czackiego 3-5 (poprzeczna Traugutta). 
Wstęp bezpłatny.

0 czystości i zdrowiu 
radzi DRN Praga — Południe
Na ostatnim posiedzeniu Dzielnicowej 

Rady Narodowej Braga-Poludnie w cb 
radach uczestniczyli przedstawiciele Ko 
mitetów Blokowych oraz przodownicy 
pracy i działacze spo’eczni. Plenum zaję 
lo się sprawami zdrowotnymi dzielnicy.

Akcja zazielenienia i uporządkowania 
Pragi daje dobre wyniki. W ielkie zasługi 
oddali tu junacy „Służby Polsce“ . Obec 
nie buduje się kanał na ul. Kobielskiej i 
Terespolskiej. Kanał ten znacznie poprą 
wi stan vn ita rny  ulic okolicznych. W  
Parku Wierzbickiego na Grochówie pow 
staje nowy, dobrze urządzony, ogród jor 
dasiowski.

Plac 1831 roku“  Uporządkowano, za 
sadzono krzewy, kwiaty i zasiano trawę.

P la c  S zernbeka z a m ie n io n o  na  skw er.

Na Grochówie w lokalu Stół. Opieki 
Społecznej powstaje nowa przychodnia 
lekarska, wyposażona w najnowsze urzą 
dzenia techniczne. Przychodnia posiada 

| salę ginekologiczno-położniczą. Do cięż 
ko chorych i w wypadkach nagłych przy 
chodnia wysyłać będzie karetki.

W  d n iu  2 b m . (p o n ie d z ia łe k )  u s ły ­
s z y m y  m , in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je : 

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.00, 7.00, S.00, 12.01, 
17.00, 19.00, 21.00, 233.00. W s z e c h n ic a : 
8.35, 20.00. , „

11.30 D la  k la s  m ło d s z y c h ; 12.15 M u ­
z y k a ; 12.20 D la  w s i;  12.50 P rz e rw a ; 
15.30 D la  d z ie c i: „ K s ią ż k i  m ó w ią  ; 
15.45 P io s e n k i ś p ie w a  R a w ic z ;  lb.OU 
B ie g  k o la r s k i  Praga—W a rs z a w a ; 16.20 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 17.15 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y ;  18.00 „G a w ę d y  le k a r -  
s k ie “ ; 18.10 P o ls k ie  W y d a w n . M u zycz .; 
i s  45 M u z y k a  d w u fo r te p ia n o w a ; 19.15 
D la  w o js k a ;  19.40 R a d z ie c k ie  p ie ś n i 
c h ó ra ln e ; 20.20 K o n c e r t  p o p u la rn y ; 
21.40 „D a le k o  od M o s k w y “  A z a je w a  
( X X I I ) ; 22.00 K o n c e r t  —  d y r .  R a ch o ń , 
G ra n  (p io s e n k i) j  22.45 M u z y k a  le k k a ; 
23.10 W y ś c ig i k ó la rs k ie  P ra g a  — W a r ­
szaw a ; 23.20 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 0.10 
K o n ie c  a u d y c y j.

W A R S Z A W A  I I

W ia d o m o ś c i: 17.1,5, 1945, 22.00, 23-00. 
W s z e c h n ic a : 21.1,0.

12.50 Na. sw o jsK ą  n u tę ; 13.30 M u z y ­
k a —  zespół O rze c h o w s k ie g o ; 14.00 „O  
J a k u b ie  J a s iń s k im “  fe l ie to n  D o b ro w o l 
s k ie g o ; 14.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 14.50

M łode Iiuy
dla luarszautskiego Z O O

29 bm. przywieziono do Warszawskie 
go Ogrodu Zoologicznego parę jedno­
rocznych lwów. Lwy otrzymaliśmy ze 
Związku Radzieckiego w ramach wymia 
ny za małpy. W  najbliższym czasie war 
szawskie ZOO  wzbogaci się o parę suha 
ków, które nadejdą ze Związku Radziec 
kiego.

SP OD T y&n
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Skład Warszawy 
na mecz z repr. PZPN (Francja)

Kapitan związkowy W O ZP N  wyzna­
czył następujących zawodników do repre 
zentacji Warszawy na mecz z PZPN 
(Francja), który odbędzie się w dniu 3 
maja na St. W P w Warszawie:

Borucz (Limanowslń) —  Rosa, Sera­
fin—-Szczawiński, Wiśniewski, Milczanow 
ski —  Olszewski, Borowiecki, Świcarz, 
Szularz, Ochmański,

W  rezerwie znajdują się: Pruski, Ła- 
będa, Dzięciołowski, Sąsiadek, W ilczyń­
ski, Oprych. W  składzie brak Skromnego, 
Wołosza, Brzozowskiego i Mordarskiego, 
którzy są kandydatami do reprezentacji 
Polski na dwa mecze z Rumunią.

Notue uczelnie \VF  
iu Ziuiązku Radzieckim
Rada Ministrów Rosyjskiej Związko­

wej Federacji Socjalistycznych Republik po 
stanowiła zorganizować 6 nowych wy­
działów wychowania fizycznego przy in 
stytutach pedagogicznych, na których stu 
diować będzie 300 osób.

Ponadto powstanie 14 now ych szkół wy 
chowania fizycznego niższego stopnia.

Ekipa Mor. Ostrauiy 
na mecz z W ars /au  ą

Rewanżowe spotkanie Warszawa — Mo 
rawski Ostrawa odbędzie się definitywnie 
26 maja w Warszawie. Slezka Zupa Fot 
balowa wyraziła już zgodę na projekto­

wany przez W O ZP N  termin. W  nade­
słanym ostatnio łiście Czechos-owacy po 
dają nazwiska swych zawodników i kie­
rowników. Ciekawe, ze 13 piłkarzom to­
warzyszyć będzie również 13 kierowni­
ków.

A oto nadesłany skład: Kroupa, Marku 
sek, Machowsky, Bucuta, Radimec, Ciż, 
Vejvoda, Pszczółka, Starosta, Bouzek, 
Petruska, Rys, Zmatłik!

E g ip s k i b oże k  s łońca . 16. Część s z tu k i 
te a tra ln e j.  18. P ta k  z ro d z in y  d ro z d ó w . 
19. P o c ią g n ię c ie  p ió re m  a. o łó w k ie m , 
k re ska , s z ty c h . 20. D u ż y  p ta k . 22. C h o ro ­
ba s k ó rn a . 23. S k o ru p ia k . 24. O d m ian a  
ks iężyca . 25. Z w ie rz ę  ssące o w a d o ż e m e . 
23. B a je czn a  is to ta  n a d p rz y ro d z o n a . 31. 
M ieszan ina , s łużąca d o  p ie c z ę to w a n ia . 32. 
T y ln a  część c ia ła . 34. N a rzą d  w z ro k u . 
35. P rz y im e k . 36. G łos d on o śn y , w rz a s k .
38. W y k rz y k n ik ,  o zn a cza jący  le kce w a że ­
n ie . 39. O k re s  czasu. 40. P ostać  b ib l i jn a .  
42. N a ty c h m ia s t, w n e t. 43. A r ty s ta  d ra ­
m a ty c z n y .

Z naczen ie  w y ra z ó w  p io n o w y c h : 1. R o­
d z a j tańca z p rz y s ia d a n ie m . 2. Z a im e k . 
3. K rę c e n ie  s ię  w  k ó łk o , o dm ę t. 4. N a ­
ta rc ie . 5. S te rta . 6. Część d z ie ła . 7. M ia ra  
p o w ie rz c h n i. 8. W y tk n ię c ie  i  te c h n ic z n e  
o p ra c o w a n ie  k ie ru n k u .  12. A n g ie ls k a  m ia ­
ra p o w ie rz c h n i. 14. B u d y n e k  m ie s z k a ln y . 
15. P o tra w a  ja p o ń s k a . 17. N a ro d o w o ść . 
19. P ro s to . 21. O ipraw ca. 2i2. W ę g ie ł d o m u . 
25. A b a ż u r s z k la n y . 26. P ie rw ia s te k  p ro ­
m ie n io tw ó rc z y . 27. C ia ło  lo tn e . 29. K rą ż k i 
tłu szczu  na ro so le . 30. M aszyna . 32. Po­
tra w a  m ięsna . 33. Je dn o s tka  s i ły .  36. O d­
ła m  le d u  p ły w a ją c y . 37. R odza j uczesan ia .
39. S pó łg łoska  fo n e t. 41. W y k rz y k n ik ,  o - 
zn acza ją cy  n ie u k o n te n to w a n ie .

( „ S te f i l “ , Łódź). ^

2. F R A S Z K A

G d y  c a ły  u k ą s i w  ra z  — trz e c i, 
cz łek  raz  — d w a , bo s tra c i ł  go o b le c i, 
że m oże t r z y  w  g ro b ie  na zawsze.
— C hyba  że — n ie b io sa  łaskaw sze .

( „K a s ta “ , O tw o c k ),

33. Z A G A D K A  — K A L A M B U R

K lo c  w  sam ogłosce, 
to  m ia s to  w  Polsce.

(„Bdan**, Łódź).
Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  w s z y s tk ic h  

p o w yższych  zadań p rze zn a cza m y  t r z y  
w a rto ś c io w e  k s ią ż k i d o  ro z lo s o w a n ia . 
M ięd izv ty c h  u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  nadeślą  
bezb łędne  ro z w ią z a n ie  co n a jm n ie j je d ­
nego  zadan ia , ro z lo s u je m y  d o d a tk o w o  
d w ie  n a g ro d y  p oc ieszen ia .

R ozw iąza n ia  n ad s y ła ć  n a le ży  w  te r m i­
n ie  d z ie s ię c io d n io w y m , lic zą c  od d n ia  
dz is ie jszego , pod  adresem  naszego p ism a, 
z d o p is k ie m  na k o p e r ta c h  „ D z ia ł  R o z ry ­
w e k  U m y s ło w y c h “ .

S z a c h y
po fl re d a k c ją  m is trz a  St. G a w lik o w s k ie g o

Z A D  ANTĘ N r . 35 
M . W ró b e l.

( I  n a g i, „ L T ta l ia  S eacch is tica “  1948) 
M a t w  2 p o s u n ię c ia c h .

Śląska Dyrekcja Ogóinokanżtwa

Przem. Miejscowego w Katowicach
oferuj? de r.aiyehm asfowej dosiawv:

1) W Y R O B Y  G A L A N T E R Y J N E  ja k  to r b y  d a m sk ie , te c z k i szko ln e , w a l iz k i  
f ib ro w e  ( im it ) ,  te k tu ro w e  itp .

2) D Y W A N Y  R Ę C Z N E J  R O B O T Y  .
3, G U Z IK I  R O G O W E  i  B A J S IE L IT C W E , o ra z  fo re m k i d re w n ia n e  do o b ­

c ią g a n ia  , „  .
4) P O C H O D N IE  d la  c e ló w  p rz e m y s ło w y c h  i  i lu ra m a c y jn y c h .

In fo rm a c je  — D z ia ł Z b y tu  S l.D .O .P .M . K a to w ic e , u l.  F ra n c u s k a  N r .  37, n p, 
p o k . n r .  39. K r  694 1

lilllllliilllWlillilffl
Centrala Handlowo-Techniczna

Rzemiosła i Przemyślu Prywatnego 
Metalowego i Elektrotechnicznego

Sp. z o g r . o dp .

W AR S ZA W A , U L . E M IL I I  P LA TE R  N r. 20 
te l.  8-31-27 i  8-32-62.

A d re s  te le g ra f ic z n y  — „C E M E L “  —

w s p ó ln a  o rg a n iz a c ja

Izb Rzemieślniczych i Przemysłowo-Handlowych
M O T S R Y Z łA C J A , K O M U N IK A C J A , R O L N IC T W O , M E T A L . B U D O W N IC T W O , 
E L E K T R O T E C H N IK A , A R T Y K U Ł Y  GOi&P-ODAiRCZE.

Dział Prefabrykacji i Budownictwa
W A R S Z A W A , U l. A iN IE L E W IlC Z A  26

przyjmie od zaraz:
2 R E F E R E N T Ó W  Z A O P A T R Z E N IA  
2 A G E N T Ó W  Z A O P A T R Z E N IA  
1 P R A C . A D  M IN . ze zn a jo m o ś c ią  m a t. b ud .
1 M A G A Z Y N IE R A  B U D O W L A N E G O
1 B IE G Ł Ą  M A S Z Y N IS T K Ę  K r  687' 1

CENTRALNY ZARZĄD

Przedsiębiorstw

K r  6881

WIT r o  ZDROWIE i SIŁA
eksirakt drożdżouiy, doskonały w smaku, pikantny, 
nadający się jako przyprama do zup, sosóui i jako 
smaroinidło na chleb. WSZ^cSasiC

W AR S ZA W A
u l. W IL C Z A  N r .  2/4* te l.  C e n tra li 8-95-21 do 23.

p rz e d s ię b io rs tw a  p o d le g le  C e n tra ln e m u  Z a rz ą d o w i 
P a ń s tw o w y c h  P rz e d s ię b io rs tw  B u d o w la n y c h  w y k o n u ­
ją  w  c a ły m  k r a ju  w s z e lk ie  ro b o ty  w chodzące  w za­
k re s  b u d o w n ic tw a  n ad z ie m ne g o  lą d o w eg o  i  w od nego .

K r  693-1

T V Q -M L 'O P Z IE Z V  H A k C i l t S ^

D O R a D c a .  j -
p p m j a c i Ł t e n

m m m ie ż g

« lia T
GBYDH

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń
N r .  30. V .  M l l- tn - a r ,  3 x .  1 . fe3! g r - z i

(1. W : b 4 v  2. S :c 3 ;  1. c :b 3 .  2. S c 3 ; 1 r >
2. Ga3I; 1. Wc7. 2. G®3!!; 1 . W re. 2. :
I. WgT. 2. Cg5! 1. W łl7 . 2, Gh5! O ry g in a l­
na w a lk a  gońca  z w ieżą .

N r .  31. A . G o ld s te in , 3x. 1. He3! g r 2. 
H f3 t ;  1. Ge4., 2. H d4! 1. Wa4. 2. Hc3:
IIa 4 ! 2. I i f4 !  Jeszcze je d e n  p rz y k ła d  ca 
te m a t „o g n is k a “ , k tó r y  je s t ł p c j j a i  c. ą 
naszego znanego k o m p o z y to ra .

N r .  32. A . E lle rm a n , 2x. 1. Sg3! Za ­
m ian a  2 m a tó w  w  m e c h r .ń ź m ie  w  • m 
g ro ź b y . M is trz o w s k a  e k o n o m ia  w  k o n ­
s t r u k c j i .

N r .  33. C. S. K ip p in g , 2x. 1. Wa4! Do­
sko na ła  p raca  ty p u  w a ria n to w e g o .

Z e w s z ą d  o  w s z i / s t k i n i

d o  W ro c ła w ia  p r z y b i ła  z P oznan ia  
w y c ie c z k a  ra d z ie c k ic h  s p ć łd z :e lcó w . k tó ­
rz y  o b e jrz e li D o m  T o w a ro w y  P ow szechne j 
S p ó łd z ie ln i S p o ż y w c ó w  i  P D T . w y ra ż a ją c  
się z u z n a n ie m  o s p ra w n y m  d z ia ła n iu  
ty c h  p la c ó w e k . N a s tę p n ie  z w ie d z il i  ośro­
d e k  s z k o le n io w y  C e n tra li R o ln ic z e j w  
Ju rc z y c a c h .

A  V / k ra k o w s k ie j d z ie ln ic y  ro b o tn ic z e j 
K rz e m ie n k i p o w s ta je  w ie lk i  p a rk  im . 
Z M P . O becn ie  p row a d zon e  są w  ty m  p a r- 
k u  p race  zw iązane  z z a d rz e w ie n ie m . B io ­
rą  w  n ic h  u d z ia ł c z ło n k o w ie  Z M P , Z H P . 
,,S. 1.“  i  m ło d z ie ż  szko ln a  o ra z  k o ła  L ig i  
O c h ro n y  p rz y ro d y .

W  d n ia c h  Ś w ię ta  Lasu  m ło d z ie ż  zasa­
d z iła  ponad  25 ty s . d rz e w  na obszarze  
3 ha.

W K a to w ic a c h  o d b y ła  się u ro c z y s ta
a k a d e r .a  p ośw ięcona  w ie lk ie m u  poecie
i  re w o lu c jo n iś c ie  b u łg a rs k ie m u  C h r is to  
B o te w o w i.

Na a k a d e m ii o b e cn y  b j  . p rz e w o d n ic z ą c y  
W ’RN  pose ł T ko cz , w ic e w o je w o d o w ie  R om  
b a ls k i i  Z ię te k  o ra z  p re z y d e n t m ia s ta  
K a to w ic  W iin e r , am basador L u d o w e j Re­
p u b l ik i  B u łg a rs k ie j w  W a rsza w ie  p . F e r ­
d y n a n d  K o z o w s k i z m a łż o n k ą .

A W  Szczecin ie  o d b y ty  się  d o ro czn e  
u ro c z y s to ś c i ś w ię ta  S z k o ły  M o rs k ie j.  N a 
u roczys to ść  p r z y b y ł m . in .  k o n s u l czecho­
s ło w a c k i d r . K a n ia . P rz y b y ły c h  gośc i p o ­
w it a ł  d y r e k to r  P. S. M . k p i.  M a c ie je w ic z . 
P re z y d e n t m ia s ta  Szczecina  in ż . P io t r  
Z a re m b a  p o d k re ś lił  w  s w y m  p rz e m ó w ie ­
n iu  znaczen ie  s z k o ły  d la  ro z w o ju  k a d r  
m a ry n a rz y  nasze j f lo t y  h a n d lo w e j.

A  Do k o ń c a  ro k u  szko ln e g o  m a  b y ć  
p rze p ro w a d zo n a  p e łn a  ra d io fo n iz a c ja  
s z k ó ł p o m o rs k ic h . D o tych cza s  z ra d io fo n i-  
zow ano  499 sz k ó ł na 590 sz k ó ł z e le k t r y f i ­
k o w a n y c h .

R Z E C Z P O S P O L IT A
CENNIK OGLOSZLN

D ro b n e : 45 z ł. za w y ra z , p o s z u k iw a ­
n ie  p ra cy  25 zł: za w v ra z , m in im u m  
10 słów, m a x im u m  25 O głosz. w y m ia ­
ro w e : i za 1 m m . szer. 1 s z p a lty :  za 
te k s te m  d o  70 m m . zł. 100; 71 — 120 
m m . zł. 130; 121 -  200 m m  zł. 180: 201 
— 300 m m . zł. 230; ponad 300 m m . zł. 
280; te k s to w e  do  70 m m . z \  170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 -  200 m m . z ł. 270: 
201 — 300 m m . zł. 340; ponad 300 m m . 
zł. 420; n e k ro lo g i do 70 m m . zł. 85: 
71 — 120 m m . zł. 100; 121 — 200 m m . 
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; ponad 
300 m m . zł. 300. B ila n s e  o 100# d ro ­
żej. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i  ś w ią ­
te czn ych  50% d o p ła ty . Za te rm in o w y  
d r u k  og łoszeń a d m in is t ra c ja  n ie  o d p o ­
w ia d a . N a le żn o ść  za o g ło sze n ia  n a le ży  
k ie ro w a ć  przez P .K .O . na k o n to  N r ,  
1-717 — D z ia ł O g łoszeń

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
B iu ro  O g łoszeń  ..C z y te ln ik "  — C en­
t ra la  w W a rsza w ie , u l. D a s zyń sk ie g o  
16, I  d .. te i. 857-93 i 887-08 o d d z ia ły  
m ie js k ie ;  M a rs z a łk o w s k a  3/5. Z ło ta  l i .  
p rzy  M a rs z a łk o w s k ie j P ra g a , u l. T a r ­
go w a  67 (k s ię g a rn ia  Tczew skiego) 
„ Im p e t" .  S ik o rs k ie g o  42. K s ię g a rn ia  
.C z y te ln ik "  u l. P u ła w s k a  49. k s ię g a r ­
n ia  „ W i lr . ; ;ć ć "  ul. M a rsza łko w ska , 95. 
W  K r a ju ;  w s z y s tk ie  o d d z ^ ły  „C z y te l­

n ik a “  i B iu ro  O głoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyński

3p. W vd ,-O św  ( W -  V  D ru k . N i i  
; i. B-738G4


